
Szósty dzień wizyty-pielgrzymki
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Papieża Jana Pawia II w Polsce 
Hołd pamięci ofiar Oświęcimia - Brzezinki

Posiedzenie
Biura Politycznego 

Komitetu Centralnego 
PZPR

12 czerwca 
XV plenum KC

(P) Biuro Polityczne 
KC PZPR na posiedze­
niu w dniu 7 bm. zapo­
znało się z aktualnym 
stanem rolnictwa.

Biuro Polityczne po­
stanowiło zwołać w 
dniu 12 czerwca br. XV 
plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego 
poświęcone omówieniu 
sytuacji w rolnictwie i 
wynikających z niej za­
dań. (PAP)

Edward Gierek: To Wv, ludzie pracy 
współtworzycie współczesność i przyszłość Polski 
I sekretarz KC PZPR w Hucie Warszawa
(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek odwiedził 7 bm. 

Hutę Warszawa — jeden z tysięcy polskich zakładów pro­
dukcyjnych, którego załoga pracując w warunkach utrudnio­
nych upałem rzetelnie wypełnia codzienne obowiązki zawodo­
we.

Tak właśnie wywiązują się 
ze swoich zadań hutnicy, gór­
nicy, . rolnicy, kolejarze —

(P) Papież Jan Paweł II kontynuuje wizytę-pieigrzymkę po 
ojczystym kraju. W . czwartek, 7 bm. odwiedził Kalwarię Ze­
brzydowską i Wadowice — miejsca związane z jego dzieciń­

wielomilionowa rzesza ludzi 
pracy w całym kraju. Im 
wszystkim, na ręce hutwików

(P) Podczas rozmowy. CAF — Rosiak

Edward Gierek odwiedził 
Piotra Jaroszewicza

’ (P) W dniu 7 bm. I sekre­
tarz KC Edward Gierek od­
wiedził członka Biura Politycz­
nego Komitetu Centralnego 
PZPR, prezesa Rady Ministrów 
PRL Piotra Jaroszewicza prze-

bywającego na rekonwalescen­
cji.

I sekretarz KC przekazał 
premierowi pozdrowienia i ży­
czenia od członków Biura Po­
litycznego i Sekretariatu Komi­
tetu Centralnego PZPR. (PAP)

warszawskich, I sekretarz KC 
PZPR przekazał podziękowa­
nie za ciężki trud i obywa­
telską postawę.

W najgorętszym wydziale hu­
ty: w stalowni, przechodząc od 
stanowiska roboczego do stano­
wiska, Edward Gierek — któ­
remu towarzyszył sekretarz KC 
PZPR, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka — po gospodarsku, 
ze zrozumieniem i serdeczną 
troską rozmawiał z wylapiacza- 
mi. kowalami, z robotnikami 
rozlewającymi ciekłą stal.

— Znacie z własnego życia 
robotniczy trud wiecie ile sa­
tysfakcji daje rzetelna robola, 
wiec>e też ile trzeba potu wy­
lać zanim przejdzie dniówka — 
powieuział zwracając się do E. 
Gieika I wytapiacz martenows- 
kiego pieca Marian Suros. Dob­
rze o tym wiedzą również lu­
dzie pracy w całym kraju. Ale 
przecież nikt za nas tego nie 
zrobi.. •

Andrzej Waszewski, także I 
wytapiacz, pokazał Edwardowi 
Gierkowi nowo zainstalowane 
chłodziarki oraz te urządzenia, 
które mają uczynić pracę hut­
nika lzejszą. W rozmowach z 
wytapiaczami: Tadeuszem Cy-
mermanem, Romanem Kępą, 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wzmożone tempo pracy ★ Dodatkowa produkcja

Powszechny udział załóg
w obywatelskim czynie 35-lecia PRL

(P). Obywatelski czyn na 
35-lecie Polski Ludowej stał 
się obecnie powszechnym, sze­
rokim ruchem społecznym. 
Główne jego hasło „O wyższą 
jakość i efektywność działa­
nia” jest wytyczną dla dzie­
siątek tysięcy zaangażowa­
nych w dobrej robocie (DO- 
-RO), walczących o tytuły 
przodownika obywatelskiego 
czynu. Rozwija się wiele ini­
cjatyw i prac społecznie 
użytecznych na rzecz miejsca 
zamieszkania, wsi, osiedla.

W czynie 35-lecia najwięcej 
uwagi poświęcają górnicy pro­
blemom gospodarności. W zab­
rzańskiej kopalni „Pstrowski” 
stosuje się nową formę współza­
wodnictwa pracy o tytuł— 
„Najlepszego gospodarza zakła­
du”. Rywalizacja o pełne wy­
korzystanie sprzętu, racjonalne 
użytkowanie materiałów i ener­
gii elektrycznej itd. przyniosła 
tej kopalni już oszczędności w 
wysokości ok. 7 min zł.

Jakościowe współzawodnictwo 
prowadzi też m. in. załoga kop. 
„Powstańców Śląskich” w Byto­
miu — wałcząc o miano najgo-

spodarniejszego oddziału wy­
dobywczego; o najmniejsze stra­
ty w produkcji spowodowane 
awariami, o najwyższą jakość 
węgla i płynność załadunku itd. 
górnicy tej kopalni zobowiązali 
się m. in. wydobywać codzien­
nie z 1 ściany średnio o 50 ton 
więcej; a 90 proc, ich urobku to 
węgiel o parametrach ekspor­
towych.

Młodzieżowe kolektywy gór­
nicze przodują w odzysku i re­
generacji stalowej obudowy ko­
palnianej, drewna itp. przyczy­
niając się do obniżki kosztów 
wydobycia węgla. Liczne czyny 
górnicze dotyczą prac społecz­
nych przy zagospodarowywa­
niu osiedli mieszkaniowych, po­
mocy w rozwoju budownictwa 
<C> DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Saperzy — gospodarce kraju

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANUSZA LATOSZKA

Zielona Góra — 79

Nagrody dla najlepszych
Od naszego 

specjalnego wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO
(P) W Zielonej Górze zapadły 

już rozstrzygnięcia w sprawie 
konkursu amatorów XV Festi­
walu Piosenki Radzieckiej. 
Znamy już nazwiska tych, któ­
rych jury — pracujące w tym 
roku pod przewodnictwem 
Henryka Debicha — uznało za 
najlepszych. „

„Złoty Samowar” — nagro­
dę przewodniczącego Zarządu 
Głównego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej — przy­
znano pracownicy biblioteki 
muzycznej Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej 
Barbarze 
drojć, która 
śpiewała wiersz 
„Podoba mi się” oraz 
ką dolę, z repertuaru 
Biczewskiej.

Trzy debiutantki uhonorowa­
no „Srebrnymi Samowarami”: 
Nagroda • przewodniczącego 
CRZZ przypadła Irenie Kote- 
ras — instruktorce w Młodzie­
żowym Domu Kultury w Gu- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

(P) Trzy kilometry od zatło­
czonego pojazdami centrum O- 
pola wybudowany został wyso- 
kowodny most na Odrze, który 
już niebawem przejmie cały 
ruch kołowy łączący dwie 
opolskie dzielnice, a także sa­
mochodowy ruch tranzytowy 
wzdłuż międzynarodowej tra­
sy E-22, której fragment pro­
wadził przez stary, wąski most 
odrzański, przecinający wspo­
mniane już zatłoczone cen­
trum miasta.

Ten stary most — to wąskie 
gardło opolskiej komunikacji. 
I nie tylko opolskiej, ale także 
całego rejonu Śląska Opolskie­
go. Przez ten właśnie most 
prźebiega międzynarodowa dro­
ga E-22. Przez ten most każde­
go dnia przejeżdża ponad 17 tys. 
pojazdów Na przejazd w godzi-

nach szczytu trzeba tu czekać 
nierzadko kilkadziesiąt minut.

Nowy most wzniesiony został 
przez grupę saperów Śląskiego 
Okręgu Wojskowego w ramach 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

KSR w „Radoskórze ’ obradowała 
nad popiawą warunków pracy

(R) Warunkom pracy i dzia­
łalności socjalno-bytowej po­
święcona była obradująca 7 bm. 
Konferencja Samorządu Robot­
niczego w RZPS „Radoskór”. 
Uczestniczył w niej wojewoda 
— Roman Maćkowski.

Dawne to już czasy, gdy „Ra­
doskór” a wcześniej jeszcze Ra­
domskie Zakłady Obuwia, koja­
rzyły się ze starymi budynkami 
produkcyjnymi garbami i fa­
brycznymi pomieszczeniami przy 
ul. Domagalskiego. Dziś, ra­
domski kombinat jest przedsię­
biorstwem wielozakładowym 
wyposażonym w nowoczesne u- 
rządzenia. które w znacznym 
stopniu poprawiły stan bezpie­
czeństwa i higienę pracy.

Dużą wagę przywiązuje kie­
rownictwo kombinatu do sy­
stematycznego rozszerzania
świadczeń socjalnych, W br. z 
kolonii we własnych ośrodkach 
wypoczynkowych w Dziwnów- 
ku i Rożnowie oraz w wydzier­
żawionych szkołach w Sopocie 
i Pionkach skorzysta ponad 1200 
dzieci pracowników „Radoskó­
ru”. 80 dzieci wypoczywać bę­
dzie na zorganizownej po raz 
pierwszy kolonii zdrowotnej w 
Garbatce. Ogółem różnymi for­
mami wczasów objętych zosta­
nie ponad 3 tys. osób załogi 
„Radoskóru”.

Mimo tych niezaprzeczalnych 
osiągnięć istnieje jeszcze sporo 
braków. Dalszej i szybszej mo­
dernizacji wymagają urządze­
nia wentylacyjne. Potrzebą 
chwili, zważywszy na liczbę za­
trudnionych tu kobiet — jest 
zorganizowanie oddziału pracy 
chronionej oraz oddziału rehabi­
litacji zawodowej. Istotnego 
znaczenia przy rosnącej pro­
dukcji nabiera również sprawa 
wybudowania nowej oczyszczal­
ni ścieków o profilu mechanicz­
no-biologicznym. Pilna jest bu­
dowa przedszkola zakładowego. 
Obecnie bowiem aż 858 matek 
— pracownic „Radoskóru” ko­
rzysta z bezpłatnych urlopów z 
tytułu opieki nad dzieckiem, co 
stanowi naturalną konsekwen­
cję braku miejsc w żłobkach i 
przedszkolach. Dalszego roz­
woju wymaga również zakłado­
wa służba zdrowia.

Wszystkie te zadania znalazły 
miejsce w przyjętej przez KSR 
uchwale dotyczącej poprawy 
warunków pracy i działalności 
socjalno-bytowej w roku bieżą­
cym. (am)

stwem i młodością.

Szczególnie podniosłymi 
chwilami w tym dniu wizy- 
ty-pielgrzymki Papieża w 
Polsce były jego odwiedziny 
terenów b. hitlerowskiego o- 
bozu zagłady w Oświęcimiu- 
-Brzezince, uświęconych krwią 
milionów ofiar niemieckiego 
faszyzmu.

Kolejne spotkanie 
SALT w Genewie

GENEWA (PAP). W Genewie 
odbyło się w czwartek kolejne 
spotkanie szefów delegacji 
ZSRR i USA uczestniczących w 
radziecko-amerykańskich roz­
mowach o ograniczeniu strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych 
SALT. (P)

Wiedeńskie spotkanie 
neutralnych i niezaangażowanych 
krajów Europy

WIEDEŃ (PAP). W stolicy 
Austrii zakończyło się dwudnio­
we spotkanie przedstawicieli 
neutralnych i niezaangażówa- 
nych krajów Europy. Delegacje 
z Austrii, Cypru, Finlandii. Ju-. 
goslawii, Liechtensteinu, Malty, 
San Marino, Szwajcarii i Szwe­
cji omawiały problemy związa­
ne z przygotowaniami do mają­
cej się odbyć w listopadzie 1980 
r. w Madrycie konferencji 
przedstawicieli państw-uczestni­
ków Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie.

Podczas spotkania omówiono 
znaczenie pogłębiania procesu 
odprężenia międzynarodowego, 
jak też sprawę jego dopełnienia 
posunięciami w dziedzinie mili­
tarnej.

W związku z tym — jak oś­
wiadczył przedstawiciel delega­
cji szwajcarskiej, A. Heger — 
zasługują na większą uwagę 
propozycje krajów socjalistycz-
DOKONCZENIE NA STR. 4

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:
W Kalwarii 
Zebrzydowskiej

W godzinach porannych Jan 
Paweł II przybył śmigłowcem 
z Krakowa do Kalwarii Ze­
brzydowskiej, miasteczka w 
woj. bielskim. Towarzyszyli 
mu prosekretarz stanu kardy­
nał Agostino Casaroli i metro­
polita krakowski, kardynał 
Franciszek Macharski. W po­
bliżu tej miejscowości na gór­
skich zboczach znajduje się 
kościół i klasztor OO Bernar­
dynów. Obok w przepięknym 
krajobrazie usytuowany jest 
zespół kościółków i kaplic. Jest 
to miejsce dorocznych uroczys­
tości kościelnych, a w tym 
misteriów pasyjnych inscenizo­
wanych przez kleryków z po­
bliskiego seminarium.

Jana Pawła II witali w Kal­
warii Zebrzydowskiej przed­
stawiciele hierarchii kościelnej, 
członkowie lokalnych władz z 
naczelnikiem miasta-gminy El­
żbietą Stołowską, wierni.

Papież spędził kilka chwil w 
kościele, wzniesionym w po­
czątkach XVII w. Następnie 
przy ustawionym przed świą­
tynią ołtarzu rozpoczęło się 
nabożeństwo, podczas którego 
Jan Paweł II wygłosił kazanie. 
Papież przypomniał, że odwie­
dzał Kalwarię Zebrzydowską 
wielokrotnie, począwszy od lat 
chłopięcych i młodzieńczych, a 
później jako kapłan, arcybis­
kup krakowski i kardynał. 
Podkreślił on szczególne zna­
czenie sanktuarium w Kalwarii 
dla Kościoła.

Z Kalwarii Zebrzydowskiej 
Jan Paweł II udał się wraz z 
towarzyszącymi mu osobistoś­
ciami do swej rodzinnej miejs­
cowości — Wadowic. W mias­
teczku tym Karol Wojtyła uro­
dził się, spędził dzieciństwo i 
młodzieńcze lata; tu chodził do 
gimnazjum.
W Wadowicach

Na lądowisku w Wadowicach 
Papieża witali przedstawiciele 
miejscowych władz: przewod­
niczący Miejsko-Gminnej Ra­
dy Narodowej — Stanisław Du­

la, naczelnik miasta i gminy — 
Marian Skrzypczak.

Na wadowickim rynku, przed 
wejściem do kościoła, w któ­
rym pamiątkowa tablica głosi 
że 20 czerwca 1920 roku został 
tu ochrzczony Karol Wojtyła. 
Papieża pozdrawiali mieszkań­
cy rodzinnych stron. Obok 
pieśni religijnych orkiestra o- 
degrała „Echo gór”...

Po krótkiej modlitwie w 
świątyni. Papież wszedł na po­
dium, gdzie powitał go pro­
boszcz parafii wadowickiej ks. 
prałat Edward Zacher, który w 
latach 1932—1938 był katechetą 
i wychowawcą obecnego naj­
wyższego zwierzchnika Kościo­
ła rzymskokatolickiego.

Jan Paweł II, pozdrawiając 
mieszkańców ziemi wadowic­
kiej, mówił o wielkim osobis­
tym wzruszeniu, jakie ogarnęło 
go w miejscach, gdzie się uro­
dził, spędził dzieciństwo i lata 
nauki szkolnej. Nawiązując do 
okresu gimnazjalnego i wspo­
minając swych rówieśników, 
złożvł serdeczne podziękowania 
wychowawcom i nauczycielom 
z tamtych łat. Podziękował 
również mieszkańcom Wado­
wic za zgotowane mu przyję­
cie w mieście, które tak wy­
piękniało, rozbudowało się, w 
którym jest teraz więcej szkół.

Dzieci wręczyły Papieżowi 
kwiaty. Jan Paweł II udzielił 
wiernym apostolskiego błogo­
sławieństwa.
W hołdzie o-iarcm 
rramieclceao 
ludobójstwa

Jednym z najbardziej podnio­
słych momentów wizyty-piel- 
grzymki Papieża w ojczystym 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wystrzelenie drugiego 
sputnika indyjskiego

DELHI (PAP) Radziecka ra­
kieta nośna umieściła 7 bm. na 
orbicie wokólziemskiei indyj­
skiego sztucznego satelitę .,Bhas- 
kara” o masie 442 kg. przezna­
czonego do obserwacji powierz­
chni Ziemi.

„Bhaskara”, noszący imię a- 
stronoma indyjskiego z VI wie­
ku, jest drugim sztucznym sate­
lita Ziemi zbudowanym przez 
naukowców indyjskich. (P)
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(P) W Poznaniu na terenach targowych trwają przygotowania do .otwarcia 51 MTP. Oto montaż 
stoiska polskiego „Chemaku”. caf — staszyszyn — teietoto

sekretarzem Krajowego Komitetu
Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia

o Narodo-— Naszą rozmowę 
wym Funduszu Ochrony Zdro­
wia i olbrzymiej, niesłabnącej, 
a wręcz przeciwnie wzrastają­
cej ofiarności naszego społe-

w Bydgoszczy, 
Kalinowskiej-Gie- 
interesująco za- 

Cwietajewej 
„Burłac- 

Zanny

Na Wybrzeżu 
już chłodniej

Informacja własna
(P) Na Wybrzeżu, a także lo­

kalnie na zachodzie nastąpiło 
ochłodzenie. W czwartek w po­
łudnie w Świnoujściu termome­
try wskazywały 18 pt., w Koło­
brzegu 16 st., na Helu 20 st. 
Taką samą temperaturę odnoto­
wano w Jeleniej Górze. Na po­
zostałym obszarze kraju nadal 
było upalnie. Najcieplej było 
w Toruniu, gdzie termometry 
wskazywały 29 st., w Warsza­
wie i w Poznaniu notowano 
28 st.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

rzeństwa na ten cel rozpoczął 
Pan od przypomnienia pierw­
szego czynu społeczeństwa 
w PRL. realizowanego 
hasłem: Cały
swoją stolicę, 
właśnie czynu 
jakże licznych 
cia istnienia Polski Ludowej — 
że wr"OTr>nę chociażby odbudo­
wę Zamku Królewskiego 
Warszawce — wywodzi się tak­
że Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdro”1’'.

— Tak, to jest dalszy ciąg te­
go wie: :go t . <o ktorego 
przystąpili wszyscy Polacy za-

pod 
naród buduje 

Bowiem z tego 
i następnych, 

w okresie 35-Ie-

w

wetrami

gg*. ...
---

(P) Saperzy Śląskiego OW kpr. Ireneusz Moloń, szer. Przemysław Tomczak, st. szer. Jacek Miko­
łajczyk, szer. Marek Ćwik i szer. Edward Wajda podczas ostatnich czynności przy montażu pod­
pory opolskiego mostu. Fot. Zbigniew Furman

Posiedzenie Prezydium 
Krajowego Komitetu NFOZ

(P) 7 bm. odbyło się posiedze­
nie Prezydium Krajowego Ko­
mitetu Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia, które oceni­
ło wyniki finansowe i inwesty­
cyjne dotychczasowej działal­
ności NFOZ.

Prezydium Krajowego Komi­
tetu NFOZ oceniając wielki 
wkład społeczny w rozwój 
służby zdrowia, wyraża ser­
deczne podziękowanie wszyst­
kim grupom społecznym, a 
szczególnie klasie robotniczej, 
wszystkim ludziom pracy i rol­
nikom za dotychczasowe świad­
czenia na NFOZ.

Prezydium stwierdziło, że sta­
le wzrastająca zbiórka pozwoli­
ła na zaplanowanie i rozpoczę­
cie szerokiego frontu budow­
nictwa na rzecz służby zdrowia 
i uznało, że pilnym problemem 
społecznym jest troska o pełną 
realizację tego programu. (PAP)

raz po pamiętnym wystąpieniu 
I sekretarza naszej partii, Ed­
warda Gierka, na VII Kongre­
sie Związków Zawodowych w 
1972 roku.

Oczywiście, miara ofiarności 
są nie tylko pieniądze, a więc 
kwota już blisko 19 miliardów 
złotych, które wpłynęły na kon­
to NFOZ, lecz także praca spo­
łeczna tysięcy ludzi, dzięki któ­
rym udaje się w wielu przy­
padkach przyspieszyć budowę i 
tym samym skrócić czas wzno­
szenia szpitali, przychodni, o- 
środków zdrowia, żłobków, do­
mów opieki. Ma to olbrzymie 
znaczenie, zważywszy, że obiek­
ty budowane z pieniędzy NFOZ 
stanowią tylko część wielkich 
inwestycji służby zdrowia, na 
które nasze państwo przezna­
czyło w tej 5-latce nakłady o 
blisko 60 procent większe, niż 
w poprzednim analogicznym o- 
kresie. Toteż budowlani mają 
pełne ręce roboty. Tym cięższej 
i trudniejszej pracy, ponieważ 
jest to budownictwo specjali­
styczne, zaś wykonawstwo — 
musi być wzorowe.
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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w Hucie Warszawa
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Andrzejem Konatowskim — I 
sekretarz KC PZPR intereso­
wał sie warunkami pracy, od-

Artyści radzieccy 
na CZD

(P) W trakcie artystycznego 
tournee po Polsce, znana pieś­
niarka radziecka Żanna Bi- 
czewska zapoznała się z ideą bu­
dowy Pomnika-Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka. Z jej inicja­
tywy 4 bm. — nazajutrz po 
uroczystości zakończenia drugie­
go etapu budowy Centrum — w 
teatrze „Buffo” w Warszawie 
odbył sie specjalny, dodatkowy 
występ artystów radzieckich: 
Zanny Biczewskiej oraz Walen­
tyna Zuiewa dla mieszkańców 
stolicy, z którego dochód prze­
znaczono na rzecz budowy Pom­
nika-Szpitala. (PAP)

pociynkiem załogi, piogramem 
modernizacji stalowni.

Kowal Stanisław Mroczek 
podkreślił: wytrwamy, pomyśl­
nie odrabiamy zaległości i w 
maju mieliśmy się już czym po­
chwalić. Najważniejsze dla 
nas jest to. aby przemysł pols­
ki. głównie ciągnikowy, łożys­
kowy. obrabiarkowy, miał pod 
dostatkiem stali. Przez 35 lat 
my. Polacy, oglądaliśmy się tyl­
ko na swoją pracę, liczyliśmy 
na własną głowę i ręce — pod­
kreślił. Mamy z czego być dum­
ni. bo z pracy powstało wszyst­
ko. co jest nasze, czym się cie­
szymy.

Opuszczając Hutę Warszawa 
Edward Gierek raz jeszcze po­
dziękował hutniczej braci, mó­
wiąc m.in.: to wy-, w Hucie 
Warszawa, w tysiącach innych 
fabryk i przedsiębiorstw, wy — 
ludzie pracy w mieście i na wsi 
współtworzycie współczesność i 
przyszłość Polski. (PAP)

Wielka sp
ZE STR. 1 

' 1 
także 

znym.
.no-

(E) DOKOŃCZENIE
- A ’ ' t 

świi:’"-?ń pi? 
praca w czynie spe

rodne. Na przykład . órcy i ar­
tyści Warszawy każdego roku 
organizują wielki 
nularyzui cy ideę 
Funduszu Ochrony 
czywiście wpływy 
wzbogacają konto 
Bardzo czynne i 
środowisko plastyków, którzy w 

r->-.,t~ch - '"a •
śnie cel — urządzają aukcje 
swo i obrazów. t.ykazan.o 
zaś różnorodności sposobów słu­
żenia tej pięknej idei, wymie­
nię z kolei powsżechną zbiór­
kę złomu, przeprowadzoną w 
Legnicy, której efektem była 
wpłata na nasze konto w wyso­
kości “-"ad f'' złr

Jednak podstawowa część 
wpływów na fundusz pochodzi 
od załóg fabrycznych i pracow­
ników przedsiębiorstw, w dal­
szej zaś kolejności — od rolni­
ków, rzemieślników, spółdziel­
ców. Liczący się udział ma tak­
że młodzież.

— Może 
dotychczas 
niądzc?

— Nie o wszystkim, w krót­
kiej rozmowie, da się oczywi­
ście powiedzieć, wymienię więc 
najważniejsze dokonania: A 
więc oddano dotąd do użytku 
270 ośrodków zdrowia. 53 przy­
chodnie. 36 żłobków. Ludzie sta­
rzy. schorowani i samotni otrzy­
mali 1300 miejsc w domach opie­
ki. Dużym osiągnięciem było 
przysporzenie służbie zdrowia — 
w wyniku budowy pawilonów 
przyszpitalnych bądź rozbudo­
wy samych szpitali — ponad 
2700 łóżek. Za dwa 1 pół miliar­
da złotrch zakupiono nor-ocze-

koncert po- 
N.-rodowcpo 
Zdrowia; o- 

z biletów 
funduszu, 

ofiarne jest

przypomni Pan, co 
zrobiono za te pie-

Z ’ ończenie kłębienia 
kolejnego szybu 
w Bogdance

(P) 7 bm. zakończono głębie­
nie szybu I kopalni pilotująco- 
-wydobywczej w Bogdance na 
terenie powstającego Lubelskie­
go Zagłębia Węglowego. Bry­
gady z Kombinatu Budownic­
twa Górniczego „Wschód” do­
tarły na ostateczną głębokość 
969 m. (PAP)

>

Powszechny udział załóg
w obywatelskim czynie 35-lecia PRL
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mieszkaniowego, 
obiektów zaplecza socjalno-by­
towego itd.

Budowniczowie
(woj. szczecińskie), wielkiej in­
westycji polskiej chemii, mają­
cej zapewnić polskiemu rolni­
ctwu po osiągnięciu pełnej zdol­
ności wytwórczej roczne dosta­
wy m. in. 823 tys. ton wysoko- 
wydajnych nawozów — pomyśl­
nie realizują zobowiązania pod­
jęte w czynie obywatelskim. Za­
łoga „Energcpolu 5" wykonując 
podjęte postanowienia — na 4 
miesiące przed terminem zakoń­
czyła prace budowlane przy na­
brzeżu barkowym na rziece Gu- 
nicy, które służyć będzie do 
przeładunku kruszyw.

Załoga Wrocławskiego Przed­
siębiorstwa Robót Inżynieryj-

wykańczaniu

„Polic II”

PAP DONOSI
b.n. w Ośrodku Doskana- 
Kadr Kierowniczych KC 
w Jadwisinie zakończyło

W SKRÓCIE

sną aparaturę i przyrządy niez­
będne w medycynie. Wymieni­
łem tu wszystko to, co już słu­
ży ludziom chorym, a także — 
profilaktyce. Natomiast w bu­
dowie jest około 
obiektów różnego 
26 szpitali.

O największej 
Krajowym Centrum
— nie wspominam, ponieważ w 
środowym numerze „Życia” pi­
saliście obszernie o postępie ro­
bót. Ale przecież poza krajo­
wym, powstają również z pie- 
ni“dzv vmł?c’nvch na Narodo­
wy Fundusz Ochrony Zdrowia, 
regionalne 
Wielkim 
już w realizacji, 
ny na Wybrzeżu 
ry zajmować się 
niem i leczeniem 
kalnych.

— Ty.ko samo
— niepełne przecież — wielkich, 
średnich i małych budów prze­
znaczonych dla służby zdrowia, 
da,je wyobrażenie zakresu i róż­
norodność społecznych działań, 
jakie przychodzi prowadzić ło­
dziom zaangażowanym w dzieło 
Narodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia.

— Rzeczywiście, poza niewiel­
ką grupą pracowników, którzy 
pilnują tych spraw — Jeśli tak 
można powiedz!eć — od ‘.reny 
księgowości, cała pozostałą ro­
botę pełnią społeczni działacze. 
Zrzeszeni sa oni w komitetach 
NFOZ — wojewódzkich, miej­
skich, a w zależności od po­
trzeb. także gminnych, oraz — 
w komitetach budowy poszcze­
gólnych obiektów służby zdro­
wia. Działają ponadto komisje 
branżowe, a więc inwestycyjne, 
finansowe, propagandowe, 
skład których wchodzą 
wybitni 
to setki 
rzam to 
wanych, 
sprawie 
Ochrony Zdrowia.

— Mówiliśmy o tym. że mi­
mo an1cMe-”-.v~esrn r-zek-zy’"''- 
nia nowych pawilonów szpital­
nych (1() pic w ':y.'h pe.nop: o- 
filowych szpitali będzie goto­
wych jeszcze w tej 5-latce), 
- ------ • <-'-o:1,-'tw -d-owia. 
a także szybko polepszającego

1 wyposa-enia placówek lecz- 
wciąż olb- 
więe jest 
komitetów 

okresu bu- 
obiektów,

300 dalszych 
typu, w tym

tnwestycjt —
Onkologii

centra onkologii, 
zamierzeniem, także 

jest wznoszo- 
ośrodek, któ- 
będzie bada- 
chorób tropi-

to wyliczenie

w 
także 

specjaliści. W sumie są 
tysięcy ludzi — powta- 
— ofiarnych, 

oddanych 
Narodowego

zaangażo- 
wielkiej 

Funduszu

orai — powiększania nakładów 
inwestycyjnych, a także środ­
ków na kupno wyposażenia le­
cznic.

— Świadome tych potrzeb jest 
całe społeczeństwo, którego o- 
fiarność oraz wielka gotowość 
pomocy w różnych formach — 
Jest godna szacunku i uznania. 
Mówiłem uprzednio o całych 
społecznościach, ale trzeba też 
wspomnieć o świadczeniach po­
szczególnych osób. Przed pana 
przyjściem pisałem właśnie list, 
w którym dziękowałem pewne­
mu mieszkańcowi Oławy (nie 
jestem upoważniony do podania 
jego nazwiska), który wniósł 
w”!'t“ na fundurr v wysoko­
ści 50 tysięcy zł. Jest to jeden 
z bardzo licznych ofiarodawców, 
którzy proszą, aby przesiane 
pieniądze przeznaczyć na wska­
zany przez nich cel — walkę z 
rakiem, zakup aparatury medy­
cznej dla drnego ośrodka zdro­
wia, czy na budowę domu opie­
ki.

— O poszczególnych inwesty­
cjach nasza gazeta informuje na 
’ ’ ’ -n. V'- to natomiast, co Ja­
kiś czas, dokonywać krótkich o- 
cen tego wszystkiego, co dało 
się dotąd osiągnąć dzięki Na­
rodowemu Funduszowi Ochro­
ny Zdrowia. Stwarza to jedno- 

z wypełniania obywatelskiego 
obowiązku — wszystkim Po­
łakom świadczącym na NFOZ.

Rozmawia! 
MAREK RÓŻYCKI

i

Hołd pamięci

niczych, potrzeby są 
rzymie. Zrozumiałe 
skoncentrowanie się 
NFOZ na skróceniu 
dowy wznoszonych

Obrady Państwowej Rady d/s Gospodarki Przestrzennej

❖

❖
(P) Główne tematy posiedze­

nia Państwowej Rady d/s Gospo­
darki Przestrzennej, które od­
było się 7 bm., to rozpatrzenie 
podstawowych problemów i za­
dań planowania przestrzennego 
związanych z programem „Wi­
sła” ; przedyskutowanie wnios­
ków z prac grupy roboczej rady 
w Legnicy w sprawie zagospo­
darowania LGOM; octna metod 
opracowania dla poszczególnych 
województw podsystemu plano­
wania przestrzennego rozwoju 
rolnictwa.

W toku obrad, prowadzonych 
przez wiceprezesa Rady Mini­
strów — prof Kazimierza Se- 
comskiego. stwierdzono m.in., 
że realizacja programu ..Wisła” 
wywrze dalekosiężne skutki na 
zagospodarowanie przestrzenne 
całej Polski. Wielostronność od­
działywania tego programu na 
przyszłość doliny Wisły i jej do­
rzecza stawia szczególnie odpo­
wiedzialne zadania przed służ­
bami planowania przestrzenne­
go. Plan przestrzenny w zakre­
sie gospodarki wodnej, dotyczą­
cy również rozwiązań o zasięgu 
ogólnopolskim, musi stać się in­
tegralnym składnikiem plano­
wania przestrzennego w skali

Pożcry lasów
Informacja własna

(P) Upalna, bezdeszczowa 
goda nadal stwarza poważne 
zagrożenia pożarowe dla lasów. 
Mimo że w wielu nadleśnict­
wach działa od wielu dni po­
gotowie przeciwpożarowe, mimo 
patrolowych lotów śmigłowców, 
straże pożarne niemal każdego 
dnia gaszą 
cone przez 
tów.

M.in. w 
ćhanowskie, 
kich przez wiele godzin walczy­
ło z groźnym pożarem poblis­
kiego lasu. Sntonęlo 40 ha drze­
wostanu. (Lat)

po-

leśne pożary, wznie- 
nieostrożnych turys-

Juliszewie. woj. cie-
15 sekcji strażac-

krajowej, regionalnej i lokal- I 
nej. |

Zasadniczym punktem odnie- I 
sienią jest — jak podkreślano I 
na posiedzeniu rady — zabudo- I 
wa hydrotechniczna Wisły. Bar- I 
dzo duże znaczenie mieć będą I 
opracowania mówiące o przewi- I 
dywanym rozwoju sieci osadni- I 
czej, o integracji obszarów po- I 
łożonych na obu brzegach Wi- I 
sły, o zmianach w przestrzen­
nym układzie komunikacyjnym, 
o uwarunkowaniach intensyfi­
kacji produkcji rolnej i warun­
kach rozwoju przemysłu, wresz­
cie — o zagospodarowaniu re­
kreacyjno-turystycznym i ochro­
nie środowiska.

Wnioski wysunięte przez 
grupę roboczą rady po jej obra­
dach w Legnicy, dotyczą — 
oprócz spraw specyficznych dla 
tego regionu — kilku kwestii 
ważnych dla wszystkich nowycn 
okręgów przemysłowych. I tak 
— wskazano na wagę i znacze­
nie ekonomicznych aspektów 
rozwoju gospodarki przestrzen­
nej w planach zagospodarowa­
nia tych województw. Plany te 
powinny być nadal doskonalo­
ne, a następnie zweryfikowane 
po przygotowaniu planu spo­
łeczno-gospodarczego na lata 
1981—85. Rozwój okręgów prze­
mysłowych musi mieć charakter 
kompleksowy i uwzględniać pra­
widłowe zagospodarowywanie 
tych regionów także w kolej­
nych etapach.

Podstawową zasadą przy o- 
pracowywaniu podsystemu prze­
strzennego planowania rozwoju 
rolnictwa — stwierdzono w o- 
statnim punkcie obrad — jest 
osiągnięcie wyższego poziomu 
koordynacji gospodarki żywnoś­
ciowej w’ województwach. Pro­
blemy te powinny być ujmowa­
ne łącznie z rozmieszczeniem 
przetwórstwa rolno-spożywczego. 
Min. administracji, gospodarki 
terenowej i ochrony środowiska 
oraz min. rolnictwa oraz min. 
przem. spożywczego i skupu od­
powiednio wykorzystają w prak­
tyce tezy przygotowane w tych 
sprawach przez radę. (PAP)

nych Budownictwa Przemysło­
wego nr 1, postanowiła przy­
spieszyć termin oddania do eks­
ploatacji pompowni* ścieków 
przemysłowych i wód deszczo­
wych o dwa tygodnie.

Ponad 100 zakładów woj. ka­
liskiego realizuje pomyślnie zo­
bowiązania. Wartość zadeklaro­
wanych przez załogi prac szacu­
je się na ponad 213 min zł. Zna­
czne są również zobowiązania o 
dodatkowej produkcji eksporto­
wej. Pracownicy kaliskich za­
kładów produkcyjnych współza­
wodniczą o tytuł „Przodownika 
obywatelskiego czynu 35-lecia”, 
o miano „Brygady obywatel­
skiego czynu” współzawodniczy 
730 zespołów. W zakładach „Teo­
filów” w Krotoszynie wykonano 
dodatkowo około 1000 sztuk 
modnej konfekcji damskiej. Po­
nad 12 min zł wynosi wartość 
zobowiązań, jakie zadeklarowała 
załoga fabryki obrabiarek spe­
cjalnych „Jafo” w Jarocinie. 
Natomiast ostrzeszowska „Pol­
lena” wyprodukuje dodatkową 
partię poszukiwanej pasty 
„Komfort”, proszku „E” i myd­
ła toaletowego, na sumę ponad 
3,5 min zł.

Szeroki program czynów spo- 
łeczno-użytkowych dla uczcze­
nia 35-lecia Polski Ludowej, rea­
lizują mieszkańcy Bydgoszczy. 
Już obecnie w licznych dziel­
nicach — głównie zaś na nowych

Progncąa pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w stolicy będzie zachmurzenie 
małe wzrastające do dużego, aż 
do wystąpienia burzy. Temp, 
maks, w dzień ok. 27 st. (PAP)

kalendarium
O Piątek jest 159 

1979 r. Do końca roku 
ło 206 dni, w tym 172 
boczę. i

® Sionce wschodzi o godz. 
4.16, a zachodzi o godz. 20.54. 
Piątek jest dłuższy od najkrót­
szego dnia w roku o 8 godzin 
i 51 minut.

44 Imieniny
i Wilhelm.

dniem 
pozosta- 
dni ro*

obchodzą Medard

★
jest 160 

końca roku 
w tym 171

dniem 
pozosta* 
dni ro-

• Sobota 
1979 r. Do 
ło 205 dni, 
boczy eh.
• Słońce

4.16, a zachodzi o godz. 20.55. 
Sobota bedzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o S go­
dzin i 52 minut u.
• Imieniny obchodzą Pela-la

i Felicjan. (L)

wschodzi o godz.

osiedlach mieszkaniowych — 
trwają intensywne prace nad 
porządkowaniem ulic i terenów 
wokół nowo zbudowanych blo­
ków. Powstają w szybkim tem­
pie nowe arterie komunikacyj­
ne. a wśród nich 
kilkusetmetrowy’
Wojska Polskiego. W ciągu naj­
bliższych dwóch miesięcy roboty 
o charakterze ogólnomiejskim 
koncentrować się będą na tere­
nach tworzonego na ok. 600 hek­
tarach Parku Kultury i Wypo­
czynku, głównie przy upiększa­
niu ciągów spacerowych i obiek­
tach rekreacyjnych.

W Białymstoku odbyła się 
międzywojewódzka narada ak­
tywu FJN. Jej tematem był roz­
wój czynów społecznych, zwła­
szcza budowy dróg. W okresie 
ostatnich lat w sześciu woje­
wództwach północno-wschod­
nich przybyło ok. 400 km dróg 
lokalnych. (PAP)

największa — 
odcinek alei

Na Wybrzeżu 
już chłodniej 

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR.

I

1
Panujące od blisko 4 tygodni 

upały coraz bardziej dają się 
we znaki załogom zakładów 
przemysłowych, zwłaszcza hut­
nikom. W wielu kombinatach 
służby bhp instalują dodatkowe 
urządzenia wentylacyjne; zało­
gom pracującym na tzw. gorą­
cych wydziałach, m. in. w od­
lewniach, dostarczane są napo­
je chłodzące. Hale fabryczne 
polewa się wodą.

Nadal na deszcz oczekuje rol­
nictwo. W wielu bowiem re­
jonach kraju, zwłaszcza zaś 
w dzielnicach centralnych i 
wschodnich susza trwa już od 
blisko miesiąca. W czwartek 
wystąpiły tylko opady przelot­
ne, głównie jednak na zacho­
dzie.

Jak przewidują synoptycy, od 
zachodu postępować będzie w 
głąb k-aju niewielkie ochłodze­
nie, któremu towarzyszyć ma 
wzrost zachmurzenia i lokalne, 
niestety tylko przelotne opady. 
Dziś ma być zachmurzenie po­
czątkowo małe, stopniowo wzra­
stające. Miejscami burze. Tem­
peratura od 20 st. na zachodzie 
do 28 st. na pozostałym obsza­
rze.

Na sobotę i niedzielę zachmu­
rzenie na ogół umiarkowane. 
Okresami opady i lokalne bu­
rze. Temperatura maksymalna 
w dzień od 20 do 26 st., mini­
malna w nocy od 9 do 14 st. (1.)

• ? 
lenia
PZPR TTL.____ ~-k-
aie seminarium kadry kierowni­
czej służby zagranicznej. Omó­
wione zostały m. in. aktualne za­
dania pracy ideowo-wychowaw. 
czej partii, sytuacja gospodarcza 
kraju i zadania handlu zagranicz­
nego oraz wybrane zagadnienia 
sytuacji międzynarodowej.

Na zakończenie seminarium. ? 
Jego uczestnikami spotkali sie: 
sekretarz KC PZPR Ryszard 
Frelek i członek Sekretariatu KC 
Zdzisław Kurowski oraz kierow­
nik Wydziału Zagranicznego KC 
Wacław Piątkowski.
• Coraz wyższe zadania stawia­

ne prz.ed górnictwem odkrywko­
wym (gprnictwo węgla brunatne­
go} zmuszają do stosowania no­
wych technologii wydobywczych, 
nowocześniejszych, znacznie wy­
dajniejszych maszyn, zagadnienia 
te omawiano 7 bm. na spotkaniu 
kierownictwa i czołowego aktywu 
załogi konińskich zakładów na­
prawczych przemysłu węgla bru­
natnego i elektrowni. W naradzie 
uczestniczy’! sekretarz KC PZPR 
Zdzisław Zandaro^sM.

Koniński zakład ?est m. in. 
producentem nowych taśmocią­
gów. dostarczanych obecnie d’.a 
notrzeb Zagłębia Bełchatowsklepo. 
W najbliższym czasie orodukcja 
ich znacznie wzrośnie, dzięki do­
biegającemu obecnie końca wy­
posażaniu nowego wydziału nro- 
dukcy.inego — hali konstrukcji 
stalowych. Po dojściu do pełnej 
zdolności produkcyjnej nowo wy­
budowanego wydziału, koniński 
zakład bedzie dostarczał taśmo­
ciągi także dla innych odkrywek 
w kraju.

Zadania wojewódzkiej instan­
cji partyjnej w dziedzinie dalszej 
snołeczno-nolitycznej i zawodowej 
aktywteaeH kobiet były tematem 
nlenum KW PZPR obradującego 
7 bm. w Koninie. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC PZPR 
— Zdzisław Zandarowskl.

W toku obrad, którrm nrz^wod- 
ntczył I sekretarz KW PZPR w 
Koninie Tadeusz Grabski zapre­
zentowano bilans dokonań w 35. 
leciu. majecych na celu ułatwie- 
nt*' tvcia kobietom.

Podkreśl a lae dorobek zwracano 
również uwagę na wystenujace 
leszcze niedostatki: brak młeisc 
w żłobkach, niedorozwój sieci 
usługowej, niedostateczne zaopa­
trzeni rynku. Likwldacla w<*tu 
z tych niedoma<*ań — Podkrada­
no — jest możliwa poprzez lep­
sza koordynacie działań ^ode’mo- 
wanych nrzez przedsiębiorstwa 
1 4nstytucie regionu.

Problemom datszej aktywi­
zacji społeczno-zawodowej kobiet 
w woj. pilskim, poświecone było 
7 bm. plenum KW PZPR w Pile. 
Podczas obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW — Alfred 
Kowalski, podkreślając, iż kobietv 
wot pilskiego wnoazą liczący się 
wkład w społeczno-gospodarczy 
rozwój regionu, aktywnie uczest­
nicząc we wszystkich dziedzinach 
jego żyda.

W obradach wziął udział We. 
równik Wydziału Organizacji Spo­
łecznych. Soortu i turystyki KC 
P7°R Jerzy Kuberski.

O Kierunki doskonalenia form 
1 metod pracy partyjne! na wsi 
wojerrództwa piotrkowskiego by­
ły T bm. tematem plenum KW

m.

PZPR w Piotrkowie Trybunal­
skim.

W toku obrad, które prowadzi 
I sekretarz KW PZPR — Stani­
sław Skladowski, podkreślono 
ogromne znaczenie właściwe) pra­
cy organizacji partyjnych w gmi­
nach województwa.

W plenum uczestniczy’! zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyj­
nego KC PZPR — Janusz Kuba­
siewicz.
♦ W NK ZSL odbyta się 7 bm. 

pod przewodnictwem prezesa NK 
Stanisława Gucwy narada sekre­
tarzy wojewódzkich komitetów 
stronnictwa poświęcona omówie­
niu aktualnych zadań polityczno- 
organizacyjnych i społeczno-go­
spodarczych.

Wytyczając zadania na najbliż­
szy okres St. Gucwa podkreślił 
konieczność doskonalenia pracy 
wojewódzkich 1 gminnych instan­
cji na rzecz pełnej aktywizacji 
wiejskich kół ZSL. Dużo uwagi 
poświecono współdziałaniu ogniw 
1 instancji stronnictwa w reali­
zacji aktualnych zadań rolnictwa, 
związanych zwłaszcza ze zbiora­
mi traw, przestrzeganiem termi­
nów prac agrotechnicznych 
trzymujących wilgoć 
oraz zbliżającą się 
żniwną.
* 7 bm. zakończyło 

tynie VIII plenarne

za­
cz glebie 
kampanią

się w Olsz-
__  __ posiedzenie 

Rady Naczelnej ZHP Głównym 
tematem dwudniowych obrad, 
którym przewodniczy! naczelnik 
ZHP — Terzy Wojciechowski był 
dalszy rozwój działalności ideo- 
wo-wychowawczej i organizacyj­
nej ZHP w środowisku wiejskim.

Po obradach plenarnych odbvła 
sie narada komendantów chorąg­
wi, na której dokonano oceny 
orzebiegu XV Alertu naczelnika 
ZHP oraz omówiono stan przy­
gotowań do tegorocz”ej harcer­
skiej akcji letniej w której ucze- 
Ktęłczyć bed-ie ok. 560 tys. dzie­
ci i młodzieży.
* 7 bm odbyła się w Warsza- 

We nroc-vsta ses‘a naukowa z 
okazji 60-lecia Stowarzyszenia 
E''ktryków Polskich.

Na sestl 
elektrykom __  .. ___
60-lecla SFP przez Rade Państwa 
odznaczenia naństwowe. Krzyż 
Ofeerski Orden Odrodzenia Pol­
ski otrzvma! Oynrian Brudkow- 
skl z G"wie. Wręczono tak+o n 
Krzyży Kawa’erskteh OOP oraz 
7’o’“ sr-srne 1 Frazowe Krzy­
że Zasługi.
* 7 bm. zakończyło sie odby­

wające się w Gdańsku I Sopocie 
bałtyckie symnozium tllmu nie- 
nrofesjonatneeo „Bałtyk 70”. w 
spotkaniu uczestniczyły delegacje 
z Danii. FlniandiL NRD. Norwe­
gii. Polski, RFN I SzwecJl oraz 
z renubUk nadbałtyckich ZSRR — 
Estońskiej. Litewskiej. Łotewskiej 
I Rosyjskiej Federacji. Każda z. 
delegacji zaprezentowała też ze­
staw filmów.

tł Problemy ochrony środowi­
ska naturalnego, a ściślej sprawy 
metod fizykochemicznych oczysz­
czania wody i ścieków są tema­
tem roznoczetej 7 bm. międzyna­
rodowej konferencji naukowej w 
Lublinie. Obok naukowców eol­
skich w jej obradach uczestni­
czą reprezentanci nauki z Bułga­
rii. Czechosłowacji. Szwajcarii. 
USA. Weeier. Wielkiej Brytanii, 
Włoch i Związku Radzieckiego.

wrpc7ono
nrzyznane z okazji

ofiar Oświęcimia-Brzezinki
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
?.r<‘(u był jego DCc~t na tere­
nach byłego hitlerowskiego obo­
zu zagłady — Auschwitz-Bir- 
kenau — największego cmenta­
rzyska świata, miejsca męczeń­
skiej śmierci ponad 4 milionów 
ludzi pochodzących ze wszystkich 
okupowanych przez Niemcy 
hitlerowskie krajów. Tu na 
skalę masową wykonywany 
byl z wyrafinowaną premedy­
tacją zbrodniczy plan nie­
mieckiego faszyzmu — biologicz­
nego wyniszczenia narodu pol­
skiego i innych narodów.

Przez obóz przewinęło się łą­
cznie 6 tys. funkcjonariuszy ss, 
niemieckich oprawców, którzy 
realizowali ten straszliwy plan. 
Tylko nielicznych spotkała kara. 
W RFN wydano wyroki zale­
dwie na 40 zbrodniarzy spośród 
zidentyfikowanych 1580 ss-ma- 
nów — funkcjonariuszy KL Au- 
schwitz-Birkenau.

Po godz. 15.00 śmigłowiec pa­
pieski ląduje w pobliżu głównej 
bramy byłego obozu oświęcim­
skiego.

W skupieniu, powadze, w ci­
szy Papież przechodzi przez bra­
mę obozu z umieszczonym tutaj 
przez Niemców napisem „Ar­
beit macht Frei”.

Każdego dnia przekraczały ją 
setki tysięcy Polaków oraz oby­
wateli innych krajów okupowa­
nej Europy: ogromna większość 
nigdy już stąd nie wróciła. Po 
obu stronach obozowych alejek 
— baraki. W nich przetrzymy­
wani w potwornych warunkach, 
katowani i poniżani, pozbawie­
ni godności ludzkiej więźniowie 
oczekiwali na męczeńską śmierć.

Przypomnijmy: ooóz Oświę- 
| cim-Brzezinka utworzony był 
I początkowo jako centralny obóz 
I koncentracyjny dla ludności pol- 
I skiej z południowej części kraju. 
I Jako pierwsi osadzeni tu zostali 
| w czerwcu 1940 r. Polacy — 
| więźniowie polityczni. W tym 
I właśnie obozie hitlerowey po raz 
I pierwszy zastosowali masową 
I eksterminację w komorach ga- 
I zowych. Zwłoki gazowanych 
I ofiar palono w krematoriach. Od 
I wiosny 1942 r. zwożono do 
I Oświęcimia również Żydów b 
I całej okupowanej Europy.

O likwidacji obozu zadscydo- 
I wała zbliżająca się ofensywa 
I armii radzieckiej. Niemieccy lu- 
I dobójcy bezskutecznie usiłowali 
I zatrzeć ślady masowych zbrod- 
I ni, pozbawiali życia kolejne ofia- 
I ry. palili ich zwłoki. Gdy 27 aty- 
I cznia 1945 r. wojska radxieckia 
I wyzwoliły Oświęcim, z milio- 
I nów więźniów oświęcimskich — 
I wolności doczekało niewielu.

Ofiarami hitlerowskiego ludo- 
I bójztwa w Oświęcimiu byli tak- 
I że polscy duchowni. Jak ryni- 
I ka z zachowanych dokumentów, 
I więziono tu 416 kapłanów, kle- 
I ryków, braci i sióstr zakonnych. 
I W Oświęcimiu straciło życie 166 
| duchownych polskich. Pozostali 
I zaś przewiezieni zostali do in- 
I nych obozów koncentracyjnych 
I — w tym Dachau, w którym po- 
I niosło śmierć szczególnie wielu 
I duchownych. W latach 1939— 
I —1945 w wyniku eksterminacyj- 
I nej polityki niemieckiego oku- 
I panta zginęło około 1800 księży 
I katolickich z tałego obataru

Rzeczypospolitej, w tym ponad I 
800 w obozach koncentracyjnych. !

Jan Paweł II. kieruje się w I 
stronę bloku nr 11. Budynek ten, 
zwany „blokiem śmierci”, bu­
dził grozę całego obozu. W pod­
ziemiach znajdowało się 36 cel; 
do najmniejszej, w której z 
trudnością mieścił się jeden 
człowiek, wtłaczano nierzadko 
po czterech więźniów. Wynoszo­
no stamtąd zmarłych lub ludzi 
w agonii. Właśnie w podzie­
miach bloku nr 11 zakończył 
męczeńsko swe życie francisz­
kanin ojciec Maksymilian Kolbe.

Papież wchodzi do wnętrza 
bloku nr 11. Kieruje leroki do 
celi Maksymiliana Kolbego. W 
samotności pogrąża się w sku­
pieniu.

Maksymilian Kolbe — więzień 
Oświęcimia oznaczony nr. 16670, 
przywieziony został 29 maja 
1941 r. do obozu w transporcie 
ok. 400 więźniów politycz.nych 
z Warszawy, w grupie 13 du­
chownych. Przebywał tam 78 
dni. Wraz z innymi więźniami 
ponosił trud niewolniczej pra­
cy, bezmiar cierpień. Złożył o- 
fiarę życia, ratując przed śmier­
cią współwięźnia Franciszka 
Gajowniczka, ojca licznej ro­
dziny. Kolbe, przetrzymywany 
przez kilka dni w podziemnym 
bunkrze, zmarł śmiercią głodo­
wą 14 sierpnia 1941 r. Kościół 
Katolicki uznał ojca Kolbego, za 
postać błogosławioną, uwiecznia­
jąc pamięć Polaka-więżnia z 
Oświęcimia. Maksymilian Kol­
be był jednym ź ponad 6 mi­
lionów naszych rodaków, którzy 
utracili życie w latach II woj­
ny światowej.

Papież opuszcza blok 11 i kie­
ruje się na podwórze sąsiadu­
jące z blokiem oznaczonym 
niegdyś nr 10. Znajduje się tam 
osławiona „ściana śmierci”, pod 
którą odbywały się egzekucje 
więźniów. Hu ludzi zginęło w 
bloku nr 11, * ilu pod ..ścianą 
śmierci”? — pozostanie tajem­
nicą. Leża tu zawsze świeże 
kwiaty.

Jan Paweł II podchodzi do 
miejsca straceń, uświęconego 
krwią niezliczonych istnień lu­
dzkich. Najwyższy zwierzchnik 
Kościoła Rzymskokatolickiego 
oddaje hołd ofiarom najstrasz­
niejszej w historii ludzkości 
zbrodni.

Papież — syn narodu polskie­
go. narodu, który poniósł stra­
szliwe ofiary z rąk hitlerow­
skich zbrodniarzy, składa tutaj 
kwiaty. Długo stoi w milcze­
niu...
Na terenie byłego 
obozu w Brzezince

Z Oświęcimia Papież udał się 
do Brzezinki. Śmigłowiec wy­
lądował nie opodal miejsca, w 
którym wznosi się Międzyna­
rodowy Pomnik Ofiar Faszyz­
mu. Zgromadzili się tu wierni, 

uczestników nabożeń- 
duża grupa byłych 
Oświęcimia-Brzezinki 
niemieckich obozów 

zagłady. Wielu przy-

Wśród 
stwa — 
więźniów 
i innych 
masowej „___ . .
było w obozowych ubraniach — 
..pasiakach”. Jest też człowiek, 
któremu ocaliło życie poświęce­
nie Maksymiliana Kolbego — 
Franciszek Gajowniczek. dziś 
nteackaniee Brzegu n. Odr*.

Papież przechodzi przed pom­
nikiem. przed 19 kamiennymi 
płytami z napisami w 19 języ­
kach. które przypominają mar­
tyrologię milionów ofiar hitle­
rowskiego ludobójstwa.

Pizy zachowanych do dziś to­
rach kolejowych, którymi nad­
chodziły transporty więźniów — 
ogromny ołtarz. Z krzyża na oł­
tarzu. obok cierniowej korony z 
drutu kolczastego zwisa pasiasta 
flaga, ze znakiem „P”, z nume­
rem 16670 — numerem obozo­
wym Kolbego. Ołtarz z frontu 
również przykryty jest więż- 
niarskim pasiakiem.

Międzynarodowy Pomnik w 
Brzezince — udekorowany fla­
gami różnych krajów, z których 
przywożono ao Brzezinki więź­
niów.

Rozpoczyna się msza koncele­
browana przez Papieża i księży 
— byłych więźniów oświęcim­
skiego obozu. Podczas mszy Jan 
Paweł II wygłosił homilię.

W wygłoszonej homilii Jan 
Paweł II, nawiązując do śmier­
ci Maksymiliana Kolbego w 
obozie oświęcimskim stwierdził, 
iż działo się to w miejscu, któ­
re było zbudowane na radykal­
nym podeptaniu wszelkich oznak 
człowieczeństwa, zbudowane na 
nienawiści, na pogardzie czło­
wieka — w imię obłąkanej 
ideologii. W miejscu, do które­
go wiodła brama z szyderczym 
napisem „Arbeit macht frei”. 
Rzeczywistość bowiem była za­
przeczeniem treści tego napisu. 

Papież przypomniał, że tu w 
Oświęcimiu, zamordowali hitle­
rowcy 4 miliony ludzi.

Czy ktoś na iwiecie może się 
jeszcze dziwić — mówił dalej 
Jan Paweł II — że Papież, któ­
ry na tej ziemi się narodził i 
wychował, Papież, który przy­
szedł na Stolicę Piotrową z die­
cezji, na której terenie znaj­
duje się obóz oświęcimski, 
pierwszą encyklikę swego pon­
tyfikatu zaczął od słów „Re- 
demptor Hominis” i, że poświę­
cił ją w całości sprawie człowie­
ka. godności człowieka, zagro­
żenia człowieka — prawom 
człowieka, kióre tak łatwo mo­
gą być podeptane i unicestwio­
ne przez człowieka.

Nie mogłem tutaj nie przy­
być jako Papież — powiedział 
Jan Paweł II 
więc i klękam na tej golgocie 
współczesności, na tych mogi­
łach. w ogromnej mierze bez­
imiennych. jak wielki Grób 
Nieznanego Żołnierza. Klękam 
przy wszystkich po kolei tabli­
cach. na których napisane jest 
wspomnienie ofiar Oświęcimia 
w następujących językach: pol­
skim. angielskim, bułgarskim, 
eygańskim. czeskim, duńskim, 
francuskim, greckim, hebraj­
skim. jidisz. hiszpańskim, fla­
mandzkim. serbsko-chorwackim, 
niemieckim, norweskim, rosyj­
skim. rumuńskim, węgierskim, 
włoskim.

Nawiązując do tablicy z na­
pisem w języku hebrajskim. 
Papież powiedział, że napis ten 
wywołuje wspomnienie- narodu, 
którego synów i córki przezna­
czono na całkowitą ekstermina­
cję.

przychodzę

Wskazując na tablicę w ję­
zyku rosyjskim ku czci zamor­
dowanych tam obywateli ra­
dzieckich powiedział: Wiemy o 
jakim narodzie ona mówi. Wie­
my. jaki był udział tego na­
rodu w ostatniej straszliwej woj­
nie o wolność ludu i wobec tej 
tablicy nie wolno nam 
obojętnie.

Mówiąc następnie o 
w języku polskim, Jan 
II przypomniał, że w 
ostatniej wojny zginęło 
lionów Polaków: jedna 
część narodu! Jeszcze 
etap wiekowych zmagań 
go narodu, mojego narodu, o 
podstawowe swoje prawa wśród 
narodów Europy. Jeszcze jeden 
głośny krzyk o prawo do włas­
nego miejsca na mapie Europy. 
Jeszcze jeden bolesny rozra­
chunek z sumieniem ludzkości.

Wybrałem 3 tablice — powie­
dział Jan Paweł II. Należałoby 
zatrzymać się przy każdej. I 
tak też uczynimy. Oświęcim 
jest rozrachunkiem ludzkości 
poprzez te tablice o ofiarach, 
jakie poniosły narody. Oświę­
cim jest miejscem, którego nie 
można tylko zwiedzać.

Jan Paweł II podkreślił, że 
należy wyciągnąć wszystkie 
konsekwencje z „Deklaracji 
Praw Człowieka”, jak do tego 
wzywał Papież Jan XXIII w 
encyklice „Pacem in Terris”. po­
twierdzającej prawo każdego 
człowieka do poszukiwania 
prawdy, do zachowywania norm 
moralności, do pełnienia spra­
wiedliwości, do budowania wa­
runków życia godnych człowie­
ka.

Papież odwołał się również do 
przykładów z naszej własnej 
narodowej historii, w której 
najświatlejsi Polacy wskazywali 
na konieczność poszanowania 
takiego prawa, które głosi, iż 
największym dobrem człowieka 
jest pokój.

Oświęcim jest świadectwem 
wojny — kontynuował Papież. 
To wojna niesie z sobą ów nie­
proporcjonalny przyrost niena­
wiści, zniszczenia, okrucień­
stwa. A jeśli nie da się zaprze­
czyć, że objawia również inne 
możliwości ludzkiej odwagi, bo­
haterstwa, patriotyzmu — to 
jednak rachunek strat przewa­
ża. Coraz bardziej przeważa, im 
bardziej wojna staje się roz­
grywką wyrachowanej techniki 
zniszczenia.

Za wojnę są odpowiedzialni 
nie tylko ci. którzy ją bezpo­
średnio wywołują, ale również 
ci. którzy nie czynią wszystkie­
go co leży w ich mocy, aby jej 
przeszkodzić.

Podkreślając, że życiem ludzi
I życiem narodów kierować win­
no uczucie miłości, Jan Paweł
II stwierdził, iż właśnie miłość 
jest gwarancją poszanowania 
człowieka, poszanowania jego 
osobowości, jego sumienia — 
tego wszystkiego, co w człowie­
ku jest dobre i pozytywne.

Nigdy jeden naród nie może 
rozwijać się kosztem drugiego 
— kontynuował Papież. Nie 
może rozwijać się za cenę dru­
giego, za cenę jego uzależnie­
nia. podboju, zniewolenia, za 
cenę jego eksploatacji, za cenę 
jego śmierci. Jan Paweł II raz 
jeszcze przytoczył myśl swego 
wielkiego poprzednika — Jana 
XXIII o niezbywalnym prawie 
narodów do pokoju.

przejść

tablicy 
Paweł 
czasie 
6 ml- 

piąta 
jeden 

się te-

Słowa te — przypomniał — 
wypowiada syn narodu, który 
doznał w swych dziejach wie­
lorakiej udręki od drugich.

Jan Paweł II wezwał wszyst­
kich zgromadzonych, ażeby sku­
pili się w modlitwie o pokój t 
pojednanie, a swoje przemówie­
nie zakończył wezwaniem, aby 
nokój kierował losami narodów 
i całej ludzkości.

Po zakończeniu mszy Panleż 
raz jeszcze zbliżwł sie do Mię­
dzynarodowego Pomnika Ofiar 
Faszyzmu. Złożvł u jeeo stÓD 
wiązankę hialvch i czerwonvch 
kwiatów. Ukląkł i przez kilka 
chwil nozosta’”-'! w milczeniu. 
Następnie podchodził do każdej 
z osobna tablic unamietnl” Jącvch 
ofiary tych narodowości, 
rych synowie i córki 
męczeńską śmierć w 
miu-Brzezince.

Papież Jan Paweł 
swój '•odpis w Księdze Pamiąt­
kowej-

Następnie Papież przeszedł 
wzdłuż barav6*v i drutów kol­
czastych, urree tereny b. oboeu 
zatrzymując 
krematoriów

Panieżowi 
stniczecy w 
czystościach: minister s“>raw za­
granicznych 
minister, kierownik Urzędu d/s 
Wyznań — Kazimierz Kąkol, 
ministe- d’s kombatantów, gen. 
dyw. — ?-5ieccvsław Grudzień, 
twezes 7G ZBoWjn — Stanisław 
Wroński, kierownik Zespołu d/s 
stałych kontaktów -obo~’—h ,
rządu PRL ze Stolicą Apostolską 
minister pełnomocny — Kazi­
mierz Szablewski.

W uroczystościach wzięli u- 
dział: prosekretarz stanu, kar­
dynał Agostino Casaroli. kierow­
nik Zespołu ds. stałych v0,-.t„v- 
tów roboczych z rządem PRL, 
nuncjusz papieski do zleceń spe­
cjalnych. arcybiskup Luigi Pog- 
gi. Obecni bvli członkowie hie­
rarchii kościelnej szeregu kra­
jów. a wśród „ich k““dvnało'”ie: 
Rallestero ▼. W»och, K-61 z USA. 
Lękaj z Węgier, Ratzin.ger z 
RFN.

Obecni byli gospodarze wo­
jewództwa rr. --- —
Wojewódz.kiei Rady Narodowej 
w Bielsku-Białej — Józefem 
Buzińskim i wojewoda bielskim 
— Józefem > abudkiem

Papież otrzymał od dyrektora 
Muzeum Oświęcimskiego Kazi­
mierza Smolenia monografie 
„Oświęcim — hitlerowski obóz 
masowej zagłady” wydana w Ję­
zykach: polskim. angie'skipi. 
francuskim, niemieckim, rosyj­
skim Janowi Pawłowi II prze­
kazano też — w imieniu społe­
czeństwa woj. bielskiego — sym­
boliczną statuetkę przedstawia­
jącą postać więźnia obozu kon­
centracyjnego.

Przebieg uroczystości transmi­
towany był przez polskie radio 
i telewizję.

Po zakończeniu uroczystości 
Papież powrócił śmigłowcem do 
Krakowa.

Piątek 8 czerwca jest siódmkm 
dniem wizyty-pielgrzymki, którą 
składa w ojczystym kraju Pa­
pież Jan Paweł II. Piątkowy 
program pobytu Jana Pawła II 
w Polsce przewiduje m.in. od­
wiedzenie Nowego Targu, obec­
ność na uroczystym Zakończeniu 

.Synodu Archidiecezji Krakow­
skiej oraz, udział w uroczystoś- 
ciąch na Skałce. (PAP)

któ-
Jeśli 

Oświęci-

II zlożvł

się przy ruinach
townr'’vs-’vU ucze- 
oświe-imskich uro-

niroJl
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Upowszechnianie kultury: potrzeby i konsekwencje
JEST ich obecnie9105: domów 

kultury, ośrodków kultury, 
klubów, słowem placówek, 
których zadanie polega na 
upowszechnianiu twórczość.’ 
artystycznej, a także kierowa­
niu ruchem amatorskim. Ich 
działalność służąc popularyza­
cji sztuki powinna również 
kształtować i rozwijać zainte­
resowanie różnymi dziedzina­
mi twórczości, a tym samym 
pobudzać aktywność społecz­
ną.

W roku ubiegłym placówki 
upowszechniania kultury obcho­
dziły 25-lecie swojej działalno­
ści statutowej, istniały bowiem 
już wcześniej, jednak dopiero 
w roku 1950 określone zostały 
wyraźnie ich cele i zadania, a 
przede wszystkim sformułowane 
zasady organizacyjne. Wiązało 
się to z ustawą o radach naro­
dowych, która przekształcając 
je w terenowe organa władzy 
państwowej nadawała im upraw­
nienia do kierowania na włas­
nym terenie działalnością gospo­
darczą, społeczną a także i kul­
turalną. W tym samym roku 
minister kultury i sztuki powo­
łał specjalną komisję do spraw 
terenowych domów kultury, któ­
ra opracowała dokument na te­
mat zasad działania tych pla­
cówek, stwierdzający m. in.: 
„Ośrodkami, które realizują u- 
powszechnienie kultury i oświa­
ty wśród najszerszych mas ludzi 
pracy są świetlice i domy kul­
tury. Problem tych ośrodków, 
problem racjonalnego zorganizo­
wania różnorakich prac kultu­
ralno - oświatowych, wszelkich 
form kształcenia i samokształ­
cenia, problem zorganizowanej 
pomocy i opieki dla prac przez 
nie prowadzonych, staje się 
obok zagadnienia rozwoju pro­
dukcji jednym z najważniej­
szych zadań doby obecnej.”

Formą podstawową placówki 
upowszechniania kultury była 
wówczas świetlica i mimo że 
już we wczesnych latach pięć­
dziesiątych dawała się we znaki 
ciasnota pomieszczeń, świetlice 
rozwijały się nadal z tegb głów­
nie powodu, że najłatwiej było 
je organizować w adaptowa­
nych z reguły lokalach. Powstał 
nawet termin „świetlica wzor­
cowa”, czyli taka, która w ist­
niejących warunkach prowadziła 
możliwie różnorodną działal­
ność. W roku 1952 odnotowano 
powołanie tysiąca takich właś­
nie świetlic wzorcowych w gmi­
nach.

Zasadniczą wówczas funkcją, 
zgodnie z nazwą tych placówek 
„kulturalno-oświatowe” — było 
kształcenie i dokształcanie. 
Wspomagały one wówczas szko­
ły, szerząc oświatę wśród doro­
słych. Przemiany jakim uległa 
ta funkcja ilustruje biografia, 
obchodzącego właśnie trzydzie­
stolecie Wojewódzkiego .Domu 
Kultury w Rzeszowie. W roku 
1949 kiedy był on jeszcze między- 
organizacyjną świetlicą związ­
kową odnotowano: „Placówka 
podejmuje zadania walki z anal­
fabetyzmem głównie wśród za­
łóg m. Rzeszowa. Na kilkudzie­
sięciu kursach nauczono czytać 
i pisać kilkuset robotników z 
rzeszowskich zakładów pracy.” 
W roku 1955 powstaje Klub 
Tańca Towarzyskiego, w roku 
1956 rozpoczyna się praca z 
dziećmi — nauka języków ob­
cych, tańca, gry na mandolinie 
i gitarze. W roku 1959 przy

WDK powstaje pierwsza w Rze­
szowie czytelnia prasy zagrani­
cznej. W roku 1961 — Amator­
ski Teatr Poezji. Jego pierwsza 
premiera, „Rower” Lucjana 
Szenwalda otrzymuje I nagrodę 
na festiwalu teatrów amator­
skich.

D RZEOBRAŻENIOM ulegały 
’ również zasady organizacyj­
ne placówek upowszechniania 
kultury, co wiązało się ze 
zmianami struktury admini­
stracyjnej kraju. Ostatnią ko­
rektę wprowadził najnowszy 
podział terytorialny. W ukła­
dzie 49 województw znacznie 
rozszerzyła się funkcja woje­
wódzkich domów kultury,' 
zwłaszcza w nowych woje­
wództwach, które nie mają 
zawodowych instytucji arty­
stycznych. Domy kultury 
przejęły tam rolę organizato­
rów życia kulturalnego i po­
pularyzatorów profesjonalnych 
realizacji. Powinny stać się 
ośrodkami zarówno prezenta­
cji, jak i edukacji artystycz­
nej.

Z tym właśnie kierunkiem 
działania, który wyraźnie zary­
sowuje się w ostatnich latach 
wiążą się również problemy do­
tyczące zarówno warunków, czę­
sto lokalowych, wyposażenia jak 
i fachowego przygotowania lu­
dzi, którzy tę działalność mieliby 
i powinni prowadzić. Są te pro­
blemy oczywistą i naturalna 
konsekwencją przeobrażeń sa­
mych placówek upowszechnienia 
kultury, także zmiany wymagań. 
O ile swojego czasu narzędziem 
podstawowym w walce z anal­
fabetyzmem był elementarz, a 
tyle obecnie sprzętem oczywi­
stym do nauki języków obcych 
jest magnetofon, do prelekcji o 
kosmosie — projektor filmowy.

Problemem nie nowym jest 
sprawa fachowców, którzy zaję­
liby się upowszechnianiem kul­
tury. Do niedawna jeszcze był 
to jeden z problemów najpoważ­
niejszych. Ostatnio sytuacja o 
tyle uległa zmianie, że od 1973 
roku w szesnastu uczelniach 
kraju istnieją czteroletnie studia 
kształcące słuchaczy w kierun­
ku pedagogiki kulturalno-oświa­

towej. Dwa dopiero roczniki ab­
solwentów nie mogły naturalnie 
zdominować pracowników placó­
wek upowszechniania kultury, 
niemniej już wspomogły tę 
kadrę, którą w większości sta­
nowią instruktorzy przyuczeni 
na kursach czy dwuletnich stu­
diach policealnych.

Zanim jeszcze akcja kształce­
nia zawodowego pracowników 
placówek upowszechniania kul­
tury dała wyraźniejsze efekty, 
już zarysowała się potrzeba spe­
cjalizacji tych studiów w kie­
runku kulturoznawstwa. Próby 
wprowadzenia tego rodzaju spe­
cjalizacji podjęły obecnie cztery 
uczelnie. Jest ona niezbędna je­
śli zgodnie z kierunkiem rozwo­
ju domów kultury mają one nie 
tylko patronować próbom twór­
czości amatorskiej lecz również, 
czy może nawet przede wszyst­
kim stać się placówkami edu­
kacji artystycznej.

POTRZEBA profesjonalizmu 
coraz wyraźniej zaczyna to­

warzyszyć różnym działaniom, 
także i amatorskim. A ruch 
amatorski również podlega 
przemianom. Może w naj­
mniejszym stopniu odnosi się 
to do nurtu folklorystyczne­
go, który zresztą, o czym 
świadczy praktyka, rozwija się 
z reguły w regionach z silny­
mi tradycjami. Idzie tu o in­
ne dziedziny ruchu amator­
skiego, zwłaszcza zaś teatral­
ne i parateatralne, które osta­
tnio ewoluują w kierunku 
form kameralnych, teatru jed­
nego aktora, teatru poezji, czy 
publicystyki. Jest to odbiciem 
zainteresowań scen profesjo­
nalnych, ale również wyrazem 
ambicji, gustów czy bardziej 
już zróżnicowanych potrzeb.

Potrzeby te zaczynają również 
powoli dyktować formę prezen­
tacji twórczości profesjonalnej. 
Upowszechnianie sztuki nie 
przebiega jednak jeszcze zawsze 
zgodnie z oczekiwaniami, zwła­
szcza zaś w placówkach naj­
mniejszych, wiejskich. Tych zaś 
jest najwięcej, spośród istnieją­
cych obecnie 9105 domów kultu­
ry i klubów tylko 1846 znajduje 
się w miastach. O tym. że twór­
czość profesjonalna z rzadka do­

ciera na wieś decydują w znacz­
nym stopniu warunki lokalowe, 
trudności komunikacyjne. Ale 
nie tylko one. Przywykło się 
oferować placówkom wiejskim 
programy estradowe, których po­
ziom bywa z reguły odwrotnie 
proporcjonalny do ceny.

Ale również i w tej nie naj­
lepszej praktyce pojawił się pe­
wien wyłom w postaci propozy­
cji koszalińskiej. Tamtejsza or­
kiestra symfoniczna podzieliła 
się na małe zespoły muzyczne, 
które mogą koncertować w bar­
dzo nawet skromnych warun- 
runkach. Owe odbywające się 
właśnie w terenie koncerty zdo­
były już powodzenie. Rzecz 
warta jest popularyzacji nie tyl­
ko w dziedzinie muzyki. W po­
dobny sposób można bowiem 
organizować maloobsadowe
przedstawienia, wystawy plasty­
czne, muzealne.

Formy organizacyjne, baza 
lokalowa i podstawowe jej 
wyposażenie stanowią nie­
zbędne minimum do prawid­
łowego funkcjonowania placó­
wek upowszechniania kultury. 
Jednak o jakości ich pracy 
nie decydują działania insty­
tucjonalne. Niepowtarzalne 
zjawisko jakim jest krakow­
ski Dom Kultury „Pod Bara­
nami”, należy także do owych 
dziewięciu tysięcy placówek 
upowszechniania kultury.

Akcja sojuszu świata pracy 
z kulturą i sztuką ujawniła 
w różnych środowiskach nie­
rzadko interesujące propozy­
cje. Czy można mówić o ja­
kimś wspólnym modelu? By­
łoby to wręcz niewskazane, 
byłoby to jak ujednolicenie 
ludzkich osobowości i działań. 
Placówki te powinny być otwa­
rte na to co dzieje się wokół, 
bo sztuka także ciągle się 
zmienia. Natomiast z pewno­
ścią potrzebny jest model or­
ganizacyjny, gwarantujący od­
powiednie do potrzeb środki, 
sprzęt i fachową opiekę. Po­
trzeby te oczywiście będą ro­
sły, ale jest to już prosta 
konsekwencja podjętego przed 
laty hasła powszechności kul­
tury.

SZARA stoi w jednej obo­
rze z innymi 65 krowami, 

wolno, systematycznie żuje 
świeżo poszatkowaną zielonkę 
i jest nieprzeciętna.

— Ta nieprzeciętność bierze 
się stąd — wyjaśnia starszy 
oborowy — że jeśli w Polsce 
roczny, przeciętny udój mle­
ka od jednej krowy wynosi 
2739 litrów, to Szara daje 
prawie 11 tys. a faktycznie 
10.989. Przy zawartości 533 kg 
tłuszczu i 386 kg białka. Tc 
jest absolutny rekord Polski 
do dziś nie pobity.

wi Mieczysław Chojnacki, za­
stępca dyrektora Stadniny — 
tegoroczny plan przewiduje 28 
min, ale chyba zrobimy 35 mi­
lionów.

Po prostu — 
krowa bezcenna

Szara, krowa rasy n.c.b. (ni- 
zinna-czarno-biała) jest pierw­
sza, ale ma konkurencję. Na 
liście 10 najlepszych w kra­
ju w 1977 roku (za 78 nie ma 
jeszcze danych) znalazło się aż 
sześć krów z Lisnowa. Przecięt­
na mleczność całej obory wyno­
si 6639 litrów, przy zawartości

...właśnie wczoraj świnki odjechały do rzeźni...

Statkiem po szynach. Na szlaku wodnym z Ostródy do Elbląga statki w pięciu miejs­
cach „płyną” po szynach ze względu na różny poziom wody, co stanowi' dodatkową atrakcję 
turystyczną. caf — Moroz

A Szara —• właściwie już 
nie krowa a maszyna do pro­
dukcji mleka — obojętnie spo­
gląda na grupkę ludzi i dalej 
wolno, systematycznie żuje 
pachnącą zielonkę.

Stadnina
Gospodarstwo Lisnowo, gdzie 

w jednej oborze z 6f innymi 
krowami stoi Szara, jest jed­
nym z sześciu należących de 
przedsiębiorstwa „Stadnina Ko­
ni z siedzibą w Nowych Jan- 
kowicach” gmina Łasin, woje­
wództwo toruńskie. Dziwna to 
stadnina koni bo dominują w 
niej krowy.

Mimo że dzisiaj przedsiębior­
stwo zajmuje się głównie ho­
dowlą bydła zarodowego, naz­
wa „Stadnina Koni” została, aby 
uniknąć uciążliwych formalnoś­
ci, jakie trzeba by załatwiać przy 
zmianie nazwy np. na Kombi­
nat Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Zresztą ludzie wolą 
pracować w Stadninie Koni niż 
w PGR.

W każdym gospodarstwie czyś­
ciutko, każda maszyna ma swo­
je miejsce. Podwórza wysprzą­
tane, krawężniki wybielone 
wapnem.

Niespełna 400 ludzi gospoda­
ruje tutaj na 2,8 tys. ha. Głów­
ne uprawy to jęczmień, pszeni­
ca i owies, żyta nie ma w o- 
gólc. Uprawia się też buraki, 
rzepak i groszek. Zbóż zbiera 
się na tutejszych glebach trze­
ciej a głównie czwartej klasy 
ponad 40 q z hektara. Niezły 
był w zeszłym roku plon rze­
paku. Stadnina ma własny war­
sztat mechaniczny i silną bry­
gadę remontową. Taką brygadę 
musi mieć dzisiaj każde przed­
siębiorstwo, jeśli w ogóle chce 
myśleć o rozwoju.

W 1978 r. wyprodukowano tu 
z każdego hektara 770 litrów 
mleka i ponad 100 kg żywca - 
wszystko na własnych paszach.

— W zeszłym roku wypraco­
waliśmy 24 min zł zysku — mć-

Fot. Zdzisław Kwileckl

316 kg tłuszczu i 234 kg białka 
Wszystko to rekordy Polski i, 
jak rekord Szarej do dziś nie 
pobite.

Zdaniem dyrektora Chojnac­
kiego, do niedawna kierownika 
gospodarstwa Lisnowo, nie trze­
ba za wszelką cenę budować 
nowych stanowisk, ale raęzej 
podnosić wydajność mleka. Po 
co na przykład trzymać 500 
krów o wydajności 2739 litrów 
rocznie (taka jest przeciętna 
krajowa), jeśli można z 200 sta­
nowisk dać na rynek taką samą 
ilość mleka. Ale żeby krowa 
dawała jak w Lisnowie — 
6.639 litrów rocznie, muszą być 
spełnione dwa podstawowe wa­
runki: dobre, dobrze sporządzo­
ne pasze, bo jak wiadomo „kro­
wa pyskiem doi", a Drzeds 
wszystkim musi być dobra ob­
sługa.

— Krowa jest zwierzęciem 
bardzo wrażliwym — mówi dy­
rektor Chojnacki — nie znosi 
hałasu, lubi ciszę, spokój, ła­
godną obsługę. Moim zdaniem, 
obora w Lisnowie nie osiągnę­
łaby takich wyników, gdyby nie 
wprost emocjonalny stosunek 
pracowników do zwierząt.

Szarą i 65 innych krów ob­
sługuje pięciu ludzi. Sami męż­
czyźni. Gdy z województwa 
przyszła wiadomość, że są naj­
lepsi w Polsce, posypały się 
srebrne i brązowe krzyże za­
sługi. Przez wiele lat praco­
wał tutaj Antoni Klimas, dzi­
siaj ojca zastąpili synowie Wła­
dysław i Konrad.

Przed chwilą wyłączyła się 
mechaniczna dojarka i Władys­
ław Klimas zaczyna poddaj ać 
Szarą ręcznie. W tej końcówce 
właśnie mleko jest najlepsze, o 
największej zawartości tłuszczu: 
— Ile udoimy, tyle mamy pie­
niędzy. Starszy oborowy to i 
14—16 tys., łącznie z funduszem 
premiowym Zarobi. A i satys­
fakcja jest, kiedy pojedzie się 
na wystawę hodowlaną i zaw­
sze parę medali się przywiezie 
W gabinecie u dyrektora, to w 
gablocie już miejsca brakuje na

nowe. A niedługo jedziemy na 
następną wystawę do Olsztyna.

Władysława Klimasa cieszą 
wszystkie medale, dyplomy, fakt 
że jego obora „zakosiła” w 77 
roku wszystkie możliwe nagro­
dy. Denerwuje natomiast, że ts 
produkcja, wynik codziennej, 
ciężkiej, jak się tutaj mówi — 
„bitej roboty” a często i po­
święcenia, idzie czasem na mar­
ne. Bo sporo mleka się marnu­
je; mleczarnie nie odbierają go 
w terminie a bywa, że w ogó­
le nie trafia do przetwórni, kwa­
si się, psuje. A najbardziej de­
nerwuje, że w mleczarniach nie 
odróżnia się mleka dobrego od 
złego i do jednej kadzi trafia 
najlepsze i najgorsze.

— A ile jest warta — pytam 
na koniec — taka krowa, jak 
Szara?

— Panie, to nie jest krowa do 
sprzedania. To jest, po prostu 
krowa bezcenna.

Prosiaki pod folią
W zeszłym roku, zanim przy­

szła wiadomość o rekordach, 
myślano tutaj już 0 czymś no­
wym. Wiadomo — nie ma na 
rynku wieprzowiny, warto by 
pomyśleć, czy stadnina nie 
mogłaby uruchomić produkcji 
trzody. Jan Bądkowski, kierow­
nik Gospodarstwa Janko wIcą 
zobaczył reklamowaną w tele­
wizji hodowlę dr Jabłońskiego 
pod folią. Pojechał więc do Do­
brego Miasta, obejrzał, pogadał

— Po prostu doszliśmy d6 
wniosku, że trzeba spróbować 
Sześć tygodni trwała budowa 
podmurówki, kilka dni montaż 
tunelu foliowego i stropu z 
eternitu, aby latem można byle 
zdejmować folię. Klatki kupi­
liśmy z POM w Gniewie. 
Dzisiaj, po tych doświadcze­
niach moglibyśmy postawić ta­
ką chlewnię w dwa tygodnie 
27 października — oczywiście 
że takie daty się pamięta — 
kupiliśmy 480 warchlaków po 
62 i 64 zł za kilogram. Zrezyg­
nowaliśmy z drogich dawek 
pełnoporcjowych i zaczęliśmy 
żywić świniaki tradycyjnie; dwa 
razy dziennie buraki — poli- 
pasty i do oporu serwatki z 
mleczarni w Grudziądzu, gdzie 
kupuje się ją po 3 grosze za 
litr. I co z tego nam wyszło, 
bo to najważniejsze. Po pierw­
sze — całość, łącznie z drogą 
dojazdową, kosztowała 1,3 min 
złotych, czyli 10-krotnie taniej, 
niż budowa tej samej ilości sta­
nowisk metodą tradycyjną. Po 
drugie — budowa trwała nie 
dwa lata a dwa miesiące. I 
wreszcie, może nieładnie się 
chwalić, ale przecież to są fakty 
— wyszło nam lepiej niż dok­
torowi Jabłońskiemu. Zużycie 
paszy treściwej, proszę zwró­
cić uwagę na jeden kilogram 
przyrostu wagi, wyniosło 3,64 
kg przy przeciętnej krajowej 
grubo ponad 5 kg. Dzienny przy­
rost wagi — to także rekord i 
tego to żeśmy się sami nie spo­
dziewali — 675—750 gramów. 
Właśnie wczoraj wszystkie 
świnką odjechały do rzeźni, a 
dodam jeszcze, że obsługiwała 
je jedna osoba, pani Jadwiga 
Stoper. Okazało się także, że 
dla folii niestraszny jest nawet 
trzaskający mróz. W styczniu i 
w lutym temperatura w chlew­
ni nigdy nie spadła poniżej plus 
12 stopni C.

Eksperyment się udał, więc 
w Jankowicach myśli się już o 
zwiększeniu hodowli pod folią. 
Bo to się opłaca. Myśli się też 
o budowie drugiej wychowalni 
buhajów hodowlanych na sto 
sztuk. Aby zwiększyć produkcję 
wykorzystuje się wszystkie mo­
żliwości; adaptuje stare stodoły i 
budynki, rekultywuje ziemię, 
która jeszcze do niedawna fi­
gurowała w spisach w rubryce 
„nieużytki”. Równocześnie my­
śli się o załodze, bo bez niej 
nawet najlepsza ziemia niczego 
nie urodzi.

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Niepowtarzalny smak wolności
4 WRZEŚNIA 1939 roku skoń- 
• czyłam 15 lat, 1 września 
1939 roku wybuchła najstrasz­
liwsza wojna. Mówiło się o 
niej od wielu miesięcy (miała 
być krótka, a my, Polacy — 
zwycięzcami), toteż na waka­
cje wyjechaliśmy niedaleko 
mojego rodzinnego Łowicza — 
do Nieborowa (obecnie Beł- 
chów). 31 sierpnia wracaliśmy 
do domu w nocy, piechotą (ok 
20 km), pociągi oddano woj­
sku. Pamiętam, w tej nocnej, 
pełnej napięcia ciszy, gwizd 
odległych lokomotyw. I wów­
czas, pierwszy raz w życiu po­
czułam dziwny ucisk w krtani, 
duszności (pozostało to dc 
dziś). Następnego dnia Niemcy 
napadli na Polskę. Byliśmy 
przerażeni, ale jeszcze pełni 
nadziei, że nie oni a my ich 
szybko zwyciężymy.

I zaczęło się piekło. Naloty 
na miasto. 6 września część mia­
sta płonie, uciekamy. Dokąd? 
Nikt nie wiedział. Ojciec po­
wiedział: „Będziemy kierować 
się do Maciejowic (woj. lubel­
skie)”. Tam miał kolegę — nau­
czyciela. Na drogach tłumy 
przerażonych cywilów — ucie­
kinierów, pomieszanych z woj­
skiem, płacz głodnych dzieci, 
nad nami bombardujące samo­
loty, naokoło zabici, ranni... Dc 
wyznaczonego miejsca nie do­
tarliśmy, z trudem wróciliśmy 
do domu. Po kilku dniach woj­
na była zakończona, zaczęła się 
okupacja.

Zgłosiłyśmy się z matka moją 
do Czerwonego Krzyża, który

jeszcze wówczas istniał. Przy­
dzielono nas do szpitala dla pol­
skich żołnierzy zorganizowanego 
w b. koszarach. Warunki okrop­
ne, łóżek bardzo mało, ranni le­
żeli na siennikach na podłodze, 
jęki... Leków brak. Z domu 
przynosiło się bieliznę poście­
lową, darło w pasy na bandaże 
W tych prymitywnych warun­
kach robiło się co tylko możli­
we (bez przerwy pracowali le­
karze i pielęgniarki w liczbie 
wyznaczonej przez Niemców), 
aby ulżyć cierpiącym. Wrażenie 
wstrząsające, zwłaszcza dla mło­
dej dziewczyny. Żołnierze po 
amputacji nóg i rąk. Zapamię­
tałam nazwisko jednego, nazy­
wał się Białowąs, nie pamiętam 
skąd pochodził. Stracił obydwie 
nogi. Miał żonę i dzieci, które 
na niego czekały. Czy się do­
czekały?...

Chociaż lekarze i pielęgniarki 
pracowali z wielkim poświęce­
niem, wielu z rannych nie uda­
ło się wydrzeć śmierci. Ci, któ­
rzy pozostali przy życiu, został) 
wywiezieni do obozów jeniec­
kich.

JUŻ na jesieni 1939 r. zaczę­
ła działać Polska Podziem­

na. Nauczyciele łowiccy pod­
jęli tajne nauczanie. Ojciec 
mój należał do kierowniczego 
zespołu TON na powiat łowic­
ki. W naszym mieszkaniu od­
bywały się zebrania konspira­
cyjne i tajne nauczanie. Ze 
względu na ogromne niebez­
pieczeństwo na lekcji nie mo­
gło być więcej niż czterech

uczniów. Przed domem chodzi­
ła lub w bramie stała, stara, 
obdarta żebraczka. Była to 
przebrana moja matka (miała 
wówczas 40 lat). W razie nie­
bezpieczeństwa, a czyhało ono 
bez przerwy, dawała umówiony 
znak. W przedpokoju była wy­
sunięta, wmontowana przed­
tem we wnęce szafa, przez 
którą wchodziło się do opróż­
nionej wnęki, zasuwało deskę, 
która stanowiła „plecy” szafy 
i w tym ciasnym pomieszcze­
niu można było ukryć czworo 
dzieci. Sygnały od starej że- 
braczki były coraz częstsze, a 
więc częstsze i przerwy. Ale 
nauczanie trwało...

Trudno po latach zapamiętać 
chronologicznie wszystkie wyda­
rzenia, stąd i wspomnienia 1 
tamtych, koszmarnych lat *ą 
chaotyczne. Tyle było tragicz­
nych przeżyć, że wspomnę cho­
ciaż niektóre.

Było to chyba w roku 1941 
Rano ukazały się w mieście roz­
lepione afisze głoszące o tym, że 
,,polski bandyta” obciął uchc 
niemieckiemu żołnierzowi (!?), a 
dalej — jeśli do miejscowego ge­
stapo nie zgłosi się winny, zo­
staną aresztowani zakładnicy 
Oczywiście „winny” nie zgłosił 
się, bo go w ęgóle nie było, tak 
jak nie było odciętego ucha. Te­
go dnia przyszli po mojego ojca 
Czułam jakby serce szarpano mi 
na drobne kawałki. Z ogromną 
rozpaczą krzyknęłam, że nie 
dam ojca zabrać. Dostałam kol­

bą w obojczyk upadlam na po­
dłogę. Ojca zabrali. Aresztowali 
wtedy wielu szanowanych męż­
czyzn w naszym mieście, byli 
tam również księża, np. ks. Jó­
zef Kopczewski. Badania (a wia­
domo jak to wyglądało) trwały 
kilkanaście dni. Rodzinom nie 
wolno było podchodzić pod mu- 
ry więzienia. W pobliżu były 
ogródki. Leżeliśmy w rosnących 
ziemniakach. Niemcy strzelali do 
nas jaik do kaczek. Nie pamię­
tam ile osób wtedy zginęło.

Po kilkunastu dniach część za­
kładników zwolniono (w tym 
mojego ojca) z tym, że wpisani 
byli na listę stałych zakładni­
ków. Kilkanaście osób, zmasa­
krowanych „badaniami” pędzo­
no przez całe miasto. Wywiezio­
no ich do obozów koncentracyj­
nych. Od żadnego z zakładni­
ków Niemcy niczego nie dowie­
dzieli się, chociaż nie o obcięte 
ucho pytali, a o pracę konspi­
racyjną.

Praca podziemna, mimo stra­
szliwego terroru nie ustawała. 
W dalszym ciągu odbywało się 
tajne nauczanie. Należałam do 
organizacji „Sierp i Młot”. Zbie­
raliśmy się w różnych mieszka­
niach. Pewnego dnia, jak grom 
spadło ostrzeżenie — ktoś za- 
denuncjował, uciekajcie.

Było to chyba w lutym 1944 r. 
Jako że okolice były mi znane, 
dostałam polecenie przeprowa­
dzić grupkę (nie pamiętam ilu 
Ich było) młodych chłopców do 
wsi Mystkowice i oddać ich w 
ręce Gałajów (wspaniała rodzi­
na!).

Mróz siarczysty, śnieg, niebo 
wygwieżdżone, jasny księżyc 
tereny, jak okiem 6ięgnąć, pła­
skie, mazowieckie, bez żadnej 
naturalnej osłony. Czołgaliśmy 
się kilka godzin, co chwila roz­
legały się niemieckie strzały. Ns 
nasze nieszczęście widoczność 
dla Niemców doskonała. Ale nad 
ranem udało nam się dosłownie 
doczołgać do wyznaczonego 
miejsca. Byliśmy szczęśliwi. Tyl­
ko twarz miałam taką trochę 
dziwną — w białe plamy — tc 
było odmrożenie.

DUŻO można byłoby pisać o 
przeżyciach tamtych dni 

ale objętość gazety ma swoje 
granice. W naszym domu 
oprócz tajnego nauczania, u- 
krywało się dużo osób. Do dzi­
siaj nie mogę wprost uwierzyć 
jak to się udawało. A więc by) 
ojciec Żyd (jak się późnie; 
okazało lekarz — kardiolog) z 
dwoma synami — Olkiem 
i Julkiem. Chłopcy byli mniej 
więcej w moim wieku. Żonę 
a matkę chłopców zamordowa­
li Niemcy, im udało się uciec 
Olek od biedy mógł uchodzić 
za Polaka, natomiast Julek 
miał wygląd bardzo semicki 
Ukrywało się go gdzie się da­
ło, w różnych specjalnie zro­
bionych schowkach, w piwni­
cy itp.

Było też trochę wydarzeń hu­
morystycznych. Kiedyś, pamię­
tam, szłam z Olkiem. Podbiegi 
do nas rozwścieczony gestapo­
wiec i wskazując go palcem 
wrzasnął: „Jude”. Ja złapałam 
Olka pod pachę i powiedziałam 
— jaki on tam Jude, to mój na­
rzeczony. Niemca jakby zatkało, 
a nam szczęśliwie udało się 
szybko ulotnić.

Z takich humorystycznych wy­
darzeń było jeszcze takie: Była 
jesień (był.to już 1944 rok), zim­
no, w mieście łapanka. Chodzą 
po mieszkaniach. U nas w do­
mu młodzi (chociaż nie tylke 
młodzi) ludzie. Rodzice część 
zdołali upchnąć w zamaskowa­
nych piwnicach, wejście do nieb 
zasypywało się węglem i różny­
mi rupieciami, a resztę matka 
moja wyprowadziła przez ogród­
ki nad Bzurę (w tej grupie by­
łam i ja). Niestety, Niemcy oto­
czyli nas i pytają co tutaj ro­
bimy. Moja matka znała język 
niemiecki, ale niezbyt dobrze 
więc tłumaczy im jak może, żt 
przyszliśmy tutaj., i zapomniała 
jak po niemiecku jest „kąpać 
się”, więc mówi, że my tutaj.. 
..pluk-pluk machen”. Tak się to 
żandarmom bardzo (na szczę­
ście) spodobało, że aż pokładał: 
się ze śmiechu, a my chyłkiem 
w odwrotną stronę. I jakoś 
udało się.

Kiedy m usiałam wyjechać i 
Łowicza, jeszcze raz wpadlam 
w niemieckie sidła w czasie ła­
panki na ówczesnym placu Na­
poleona w Warszawie, ale też 
im uciekłam. Po jakimś czasie 
wróciłam do swojego rodzinne­
go Łowicza. W czerwcu 1944 ro­
ku zdawałam maturę na tajnych 
kompletach. A wyglądało to tak: 
jak już wspomniałam w grupie 
nie 'mogło być więcej jak 4 oso­
by. Nauka odbywała się w wie­
lu mieszkaniach. Moja grupa 
zdawała część egzaminów w na­
szym mieszkaniu gdzie przed do­
mem chodziła stara żebraczka, 
a część w mieszkaniu koleżanki, 
której matka była dentystką. 
Oczywiście o żadnych podręcz­
nikach czy pomocach nie mogło 
być mowy, tylko arkusz papieru 
i pióro. We razie wpadki mieli­
śmy szybko przejść do poczekal­
ni p. doktór jako pacjenci z chu­
steczkami na policzkach na bo­
lących zębach.

W ciągu pisania prac matu­
ralnych kilkakrotnie Niemcy 

• zmuszali nas do bólu zębów. A 
muszę powiedzieć, że ambicje 
profesorów i uczniów były bar­
dzo duże — wysoki poziom na­
uczania, zdobyć jak najwięcej 
wiedzy. Program ten został wy­
konany mimo rozlicznych 
przerw.

KIA początku stycznia 1945 
•^roku Niemcy w nocy wy­
pędzili nas z domów i ogrom­
ny tłum ludzi, bez względu na 
wiek, wywieźli w silny mróz 
do Jasionny Łowickiej, gdzie 
musieliśmy kopać okopy w 
śniegu i zmarzniętej ziemi 
Trwało to chyba 3 dni, bo już 
17 stycznia miasto było wolne 
Niemcy uciekali w popłochu. 
Miałam już 20 lat, przede mną 
było jeszcze całe życie, a za 
mną tragiczna młodość, której 
się nigdy nie zapomni. I dzi­
siaj. do końca mego życia bę­
dę mówić wszystkim dzieciom: 
„Jakiż wspaniały smak ma 
chleb i wolność, niepowtarzal­
ny...”

3. M. 
Warszawa

Problem z garażami
W tym roku w Jankowicach i 

Lisnowie wybuduje się trzy do­
my 15-rodzinne. Jednocześnie 
własna brygada budowlana re­
montuje stare mieszkania. Za­
kłada kanalizację, wanny, cen­
tralne ogrzewanie. Do dzisiaj 
wyremontowano już 40 miesz­
kań. Ludzie pracują na wsi. ale 
chcą mieszkać jak w mieście. 
Nikt tu nie zostanie, jeśli, o- 
prócz dobrego zarobku, nie bę­
dzie miał w domu łazienki, ciep­
lej wody i centralnego ogrzewa­
nia, jeśli mu się nie da np. 
transportu, kiedy będzie chciał 
kupić w Grudziądzu kolorowy 
telewizor, pralkę automatyczną 
czy komplet mebli.

Mieszkań jest ciągle mniej 
niż tych, którzy na nie czeka­
ją. ale mieszkania są przynaj­
mniej w planie. Garaży nie ma 
w planie, a ludzie — i to jest 
sprawa nie do ugryzienia — 
ciągle pytają: kiedy będą ga­
raże? Czterdziestu kilku pra­
cowników ma własne samocho­
dy, i gdyby była taka możli­
wość, 40 następnych kupiłoby 
je od ręki.

Albo wędkarze. Nietypowy to 
dla rolników sposób spędzania 
wolnego czasu. Okazało się 
jednak, że w przedsiębiorstwie 
jest kilkudziesięciu pracowni­
ków, którzy „muszą łapać”. 
Trzeba więc było zarybić nie­
wielkie. kilkuhektarowe jezior­
ko i dziś można tam złapać 
karpia albo węgorza.

Dzieci, to już tradycja, wy­
syła się na kolonie do War­
szawy, Poznania, a ostatnio 
do Rumunii albo na Węgry, a 
samemu można spędzić urlop 
we własnym ośrodku nad Je- 
ziorakiem koło Iławy. Wczo­
raj 50-osobowa grupa powró­
ciła z wycieczki do NRD. W 
Mędrzycach działa klub jeź­
dziecki, gdzie specjalnie hodu­
je się kilkadziesiąt koni spor­
towych.

— Ale największy problem
— mówi dyrektor Chojnacki
— mamy z tymi garażami. 
Ludzie formalnie nia dają 
nam spokoju.
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Wybory do parlamentu EWG
wa

(P) O 10 proc, wzrosną w tym 
roku polsko-radzieckie obroty 
towarowe, których wartość o- 
siągnie prawie 34 mld zł dew. 
Wymiana ze Zw. Radzieckim 
ma kluczowe znaczenie dla pol­
skiego handlu zagranicznego, 
nie tylko dlatego, że jest to 
nasz największy partner. Sto­
sunki handlowe z ZSRR stano­
wią trwałą podstawę wzrostu 
polskiego eksportu, a tym sa­
mym działają stymulująco na 
rozwój bardzo opłacalnej — bo 
długoseryjnej. z wieloletnią naj­
częściej perspektywą — pro­
dukcji przemysłowej.

Produkcja ta zyskuje jedno­
cześnie trwałość źródeł zaopa­
trzenia: Zw. Radziecki — jest 
jak wiadomo — największym 
dostawcą materiałów i surow­
ców do Polski, w tym zwłasz­
cza tych, które mają dziś dla 
gospodarki narodowej najważ­
niejsze znaczenie, tj. ropy naf­
towej, gazu i rud żelaza. Stale 
rozszerzająca się kooperacja obu 
przemysłów zapewnia dostawy 
części zamiennych i podzespo­
łów. Olbrzymia część naszych 
inwestycji bazuje w dużej mie­
rzę na dostawach radzieckich 
maszyn i urządzeń.

Ważne miejsce w polsko-ra­
dzieckich obrotach zajmują wy­
roby przemysłowe powszechne­
go użytku (ok. 20 proc, obro­
tów), które wzbogacają zaopa­
trzenie rynków wewnętrznych 
obu krajów.

W ostatnich 
się również 
współpracy _ . 
ZSRR dla ochrony naszej gos­
podarki przed skutkami recesji

latach podkreśla 
korzystny wpływ 
gospodarczej z

i protekcjonizmu na Zachodzie. 
Jak wynika z prognoz, procesy 
te będą się w najbliższych la­
tach pogłębiały, co dodatkowo 
podnosi znaczenie rozwijania 
współpracy gospodarczej z ZSRR 
i innymi krajami socjalistycz­
nymi. Kraje RWPG podjęły w 
tym zakresie odpowiednie dzia­
łanie, pogłębiając procesy so­
cjalistycznej integracji gospo­
darczej i lepiej zabezpieczając 
w ten sposób swoje interesy.

Wymiana handlowa z ZSRR 
charakteryzuje się stałym prze­
kraczaniem założeń umowy wie­
loletniej. Dotychczasowy po­
ziom obrotów pozwala zakła­
dać. że będą one w tej 5-latce 
wyższe o kilkanaście 
dew. niż zakładano, 
wartości przyjęte na 
wielkość minimalną: 
pokazuje bowiem, że 
wane zwykle w ciągu 
bowiązania dodatkowe 
nie ją zwiększają.

Węzłową pozycję w polskim 
eksporcie do ZSRR stanowią w 
br. maszyny i urządzenia: wzrost 
ich sprzedaży aż o 22 proc, spo­
woduje, że stanowić one będą 
56 proc, całości dostaw. Naj­
ważniejszą pozycją sa trady­
cyjnie statki, maszyny dla prze­
mysłu chemicznego, tabor kole­
jowy, 
dzenia _ 
dźwigi. Znaczną wartość tworzą 
także kompletne obiekty prze­
mysłowe, fabryki kwasu siar­
kowego. zakłady celulozowo-pa­
piernicze. wytwórnie materiałów 
budowlanych.

W tym roku 
eksportu wiele 
i urządzeń, jak

młd zł 
Również 

br. mają 
praktyka 
przyj mo- 
roku zo- 

znacz-

środki transportu, urzą- 
drogowe i budowlane,

Bońska wizja Europy
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 7 czerwca

(P) Przewodniczący rządzącej partii i kanclerz uśmiechają 
się z kilkumetrowego plakatu. Tekst krótki, mocny, czytelny 
z odległości stu metrów. „Nasze słowo liczy się w Europie. 
Z Wiłly Brandtem i Helmutem Schmidtem. SPD.”

Masaya i Matagalpa w rękach partyzantów 
Trwa ofensywa sandinistów w Nikaragui

Stopniowa normalizacja 
sytuacji w Ghanie

LONDYN (PAP). Rada Rewo­
lucyjna Sił Zbrojnych, lcióra od 
4 bm. sprawuje władzę w Gha­
nie. ogłosiła apel do cywilnych 
ministrów i wyższych urzędni­
ków obalonego rządu gen. A- 
kuffo, aby powrócili do pracy. 
W areszcie pozostają nadal woj­
skowi przedstawiciele rządu A- 
kuffo.

Ghańska agencja informacyj­
na dała handlarzom 24 godziny 
na obniżenie do poziomu usta­
lonego przez państwo cen żyw­
ności i innych towarów pierw­
szej potrzeby.

W Ghanie zniesiono godzinę 
policyjną ogłoszoną po obaleniu 
rządu Akuffo. Ponownie otwar­
to też lotnisko w Akrze. (P)

um'ui na wiecie
4 Minister spraw zagranicznych 

RFN, Hans-Dietrich Genscher zło­
żył krótką wizytę w Paryżu w 
ramach regularnych konsultacji 
francusko • zaehodnioniemieckich. 
Przeprowadził tam rozmowy ze 
swym francuskim kolegą Jeanem 
Francoie-Poncetem.
• W Quito ogłoszono wyniki 

drugiej tury wyborów prezyden­
ckich w Ekwadorze, przeprowa­
dzonych 29 kwietnia br. Szefem 
państwa został wybrany kandydat 
z ramienia partii ..Zgrupowanie 
Sił Ludowych*’, 39-letni Jaime 
Roldos. Uzyskał on SM proc, gło­
sów’. wiceprezydentem został 
Osvaldo Hurtado, przewodniczący 
Partii Demokratyczne-Chrześcijań­
skiej. Równocześnie opublikowa­
no oficjalne wyniki wyborów do 
jednoizbowego parlamentu. Na 69 
miejsc 30 uzyskało ..Zgrupowanie 
Sił Ludowych”.
• Prezydent

Nyerere * 
skie siły 
misję w 
zostanie 
czasie z 
dodał, że .
mienia zawartego z rządem tym­
czasowym w Kampali. niektóre 
Jednostki tanzańskie pozostaną w

- Ugandzie w celu utrzymania tam 
pokoju I bezpieczeństwa.
4 Przedstawiciele rządu irań­

skiego oraz przywódca religijny 
ludności pochodzenia arabskiego 
w prowincji Chuzestan szejk 
( haghani podpisali porozumienie, 
którego celem jest położenie kre­
su walkom i napięciu, jakie od 
tygodnia charakteryzowało syrua- 
cje w* najbogatszej, naftowej pro­
wincji Iranu.
4 Na wschodzie Anglii i Szko­

cji zakończyły się dwudniowe 
ćwiczenia NATO, podczas których 
sprawdzono skuteczność brytyj­
skiej obrony przeciwlotniczej. 
Myśliwce sił lotniczych Danii, 
Holandii. Norwegii, RFN i USA 
pozorowały atak na urządzenia 
radiolokacyjne. rozmieszczone 
wzdłuż wybrzeża Morza Północne­
go. Na alarm wzbiły się w po­
wietrze przechwytujące myśliwce 
brytyjskie, które pozorowały wal­
kę z atakującymi samolotami.

4 Hiszpańska agencja prasowa 
EFE podała, że z rąk zamachow­
ców zginął w Tolosie (Kraj Ba­
sków) oficer armii hiszpańskiej 
mjr Andres Valera. Został on za­
strzelony w pobliżu swego domu.

O Sad okręgowy w Tokio ska- 
;at 22-letniego ekstremistę prawi- 
owego Sumio Hirose na karę 
ięciu lat więzienia za podjętą w 

Trudnij 1978 t. p óbę zamordo- 
/a”i i n emie-a Japonii, Masa- 

voshi Ohiry. Zamachowiec zaata- 
\ow. ł p emfeia w chwili gdy 
zsiada! on do samochodu przed 

a rezydencją. M. Ohira nie od- 
.I5sł żadnych obrażeń, jedynie 

z człcnków jego ochrony 
schistel zestal lekko ranny od 

nożom.
'**) Zakłady ’”csscrschmitt-Boel- 

••.ow-y^’ohm (MBB) w Manchtng 
pierwszy seryjny myśli- 

zlec bombardujący „Tornado’*. 
?en wielozadaniowy samolot ho­
lowy produkowany Jest przez 
konsorcjum zachodnioniemiecko- 
brytyjsko-włoskie „Panavia”. Siły 
powietrzne trzech krajów zamó­
wiły 809 egzemplatzy tych maszyn. 
Zamówienia dla sil powietrznych 
RFN opiewają na 22 mld marek.

4 W klinice położniczej w Lille 
urodziły się pięcioraczki — 4 
dziewczynki i chłopiec. Poród od­
był się przedwcześnie i ważące 
od 600 do 1100 gramów dzieci zo- 
stałj umieszczone w inkubatorze. 
Matka czuje się dobrze.
4 Co najmniej 30 uczniów i je­

den nauczyciel zginęli w wypad­
ku drogowym, jaki wydarzył się 
w Malezji w’ odległości 35 km na 
południowy zachód od miejsco­
wości Kuching. Autokar przewo­
żący 68 uczniów’ i ich nauczycieli 
stoczył się do jeziora. H innych 
uczniów uważa się za zaginio­
nych. (PAP)

Tanzanii Juli as 
oświadczył, że tanzań- 
zbrojne zakończyły swą 
Ugandzie i ich większość 
wycofana w najbliższym 
tego kraju. Prezydent 

na podstawie porczu-

wprowadzono do 
nowych maszyn 
np. nowe urzą­

dzenia elektronicznej techniki 
obliczeniowej. elementy elek­
trowni atomowych. specjalne 
urządzenia przeciwpożarowe 
itp. Dostawy w ramach umów 
specjalizacyjnych i kooperacyj­
nych po raz pierwszy przekro­
czą połowę dostaw tej grupy 
towarów.

W tym roku kontynuujemy 
też dostawy wynikające z u- 
działu PRL we wspólnych 
przedsięwzięciach inwestycyj­
nych na terytorium ZSRR. Is­
totnym tegorocznym novum jest 
natomiast to. że otrzymujemy 
w ramach zawartego protokołu 
handlowego dodatkowe ilości 
ważnych surowców: 1,6 mld m 
sześć, gazu, 800 tys. ton ropy 
naftowej. 1250 tys. ton surow­
ców żelazonośnych i 31 tys. ton 
żelazostopów.

Dostawy surowców z ZSRR — 
zwłaszcza dodatkowe partie ro­
py i gazu — przyczyniają się 
do poprawy sytuacji zaopatrze­
niowej polskiego przemysłu. 
Tym samym powinien on ter­
minowo wywiązywać się ze 
swoich zobowiązań. Poprawa za­
znaczyła się w tej dziedzinie 
już w kwietniu, a zwłaszcza w 
maju br. (PAP)

Obok, z identycznej płach­
ty papieru, promienieje pogo­
dą ten, któremu ostatnio nie 
do śmiechu: Helmut Kohl. 
„Niemcy — głosi chadeckie 
wezwanie — wybierajcie Eu­
ropę wolną i socjalną zamiast 
Europy socjalistycznej”. O- 
czywiście, chodzi o socjalizm 
partii Brandta.

Kilka metrów dalej, w po­
dobnej pozie, trójka czołowych 
kandydatów współrządzącej 
FDP, z jej przewodniczącym 
Genscherem, 
opowiedzenia 
beralną”, po

Po prostu?
Już w ostatniej fazie 

towań przed wyborami 
lamentu EWG, bońscy 
od sterowania opinią publiczną 
przerazili się. Mimo setek ty­
sięcy plakatów, ulotek, broszur, 
reklam w prasie, audycji spe­
cjalnych w radio i telewizji 
oraz wielkiej liczbv zebrań i 
wieców — obywatele RFN nie 
wiedzą często kogo, dlaczego i 
po co wybierają 10 czerwca. 
Co to jest ..parlament europej­
ski”? Co znaczy słowo „Euro­
pa”? Czy mamy wybrać wspól­
ny. ponadnarodowy rząd? Czy 
będzie wspólny kanclerz?

Niewiedza demobilizuje. In­
stytuty demoskopijne ujawniły, 
że zanosi się na przygnębiająco 
niską frekwencję. Przysłowiowo 
ża pięć dwunasta z central kon­
kurujących, bądź wręcz zwal­
czających się partii — których li­
sta jest zresztą dłuższa niż tych 
zasiadających w Bundestagu — 
ozwaly się zgodnie brzmiące, 
dramatyczne apele. ..Serdecznie 
prosimy, abyście telefonicznie, 
w rozmowach z sąsiadami, 
wśród przyjaciół i w miejscu 
pracy zatroszczyli się, aby 
Niemcy reprezentowane były w 
godny sposób” — brzmiała za­
chęta prezydium SPD. „Chodzi 
o kiżdy głos!” — przypominał 
sekretarz generalny CDU. 
..Wzywam was, werbujcie...” — 
zwracał się w liście do człon­
ków swej partii szef FDP. Nie 
oparł się niepokojowi również 
kanclerz Schmidt i do pliku ola- 
galnych apeli dołączył własną 
odezwę. . Nikt uprawniony do 
głosowania — zachęcał kan­
clerz — nie powinien zmarno-' 
wać swej szansy”.

O jaką szansę chodzi?

FDP wzywa do 
się za Europą „li- 
prostu.

przygo­
do par- 
eks perci

W przeciwieństwie do glosu­
jących — zagubionych w gąsz­
czu sprzecznych interesów, od­
miennych programów i haseł, 
nie pojmujących skomplikowa­
nego systemu wyborczego oraz 
upatrujących w całym przed­
sięwzięciu jeszcze jedną potycz­
kę międzypartyjną — politycy 
nądreńscy od dawna i z wielką 
energią lansują ów akt wybor­
czy jako symbol przybliżania 
się ich wizji.

Rzecz jasna, o wspólnej wizji 
w pełnym tego słowa znacze­
niu nie ma mowy. Na przykład 
paneuropejske idee „księcia na­
stępcy tronu” z listy CSU, Otto 
von Habsburga i program DKP 
są po prostu nieporównywalne. 
Można zaś mówić o wspólnej 
wizji bońskiej — tj. tutejszych 
partii rządzących i tworzących 
opozycję parlamentarną — w 
odniesieniu do kwestii podsta­
wowej: czego oczekuje RFN od 
popieranego przez nią usilnie 
procesu integracji zachodnio­
europejskiej? Dla porządku: po­
jęcie ..Europa”, a nawet ..za­
chodnia Europa”, jest oczywi­
stym fałszem. Chodzi .przecież 
wyłącznie o jej część — pań­
stwa członkowskie EWG, które 
po 22 latach od założenia tej 
organizacji, z ogromnym opóź­
nieniem wobec zakładanych ter­
minów. usiłują ożywić ów skom­
plikowany proces 
wym impulsem, 
właśnie wspólny, 
pośredni wvbór 
(ze 198 do 410 miejsc) i wciąż 
stanowiącego niewiadoma, gdy 
chodzi o zakres uprawnień — 
parlamentu EWG.

Lecz szafowanie pojęciem 
..Europa” ma w Bonn szcze­
gólni’ sens, polityczny. Wiąże się 
to właśnie z ową wspólną, acz 
różnie kreśloną wizją. Utworze­
nie w 1952 r. Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali, a na­
stępnie — w 1957 r. — Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej, mającej stanowić swoisty 
system pożądanej. zwłaszcza 
przez Fi ancuzów. kontroli nad 
RFN. przyniosło nadreńskiej 
republice polityczny awans. Z 
pobitego i okupowanego prze­
ciwnika przekształciła się ona 
w sojusznika i partnera. Dziś, 
gdy ekonomiczne i polityczne 
aktywa RFN pozwalają jej nie 
tylko na równoprawny, lecz czę­
sto na dominujący głos w roz­
szerzonym Wspólnym Rynku,

integracji no- 
Ma być nim 
pierwszy bez- 
rozszerzonego

Bonn odnalazło w idei „zjed­
noczenia Europy” dogodną plat­
formę dla swojego, uporczywie 
podtrzymywanego — acz niepo­
kojącego również najbliższych 
partnerów — celu: „zjednocze­
nia Niemiec”.

Europa ni* kończy się na La­
bie — zapewniają solidarnie 
wszyscy prz< mawiający z mów­
nicy w Bundestagu. Tylko w 
ramach szerokiego procesu inte­
gracji europejskiej możemy 
spełnić nasz „konstytucyjny na­
kaz” — dodają. „Nie traktuje­
my przezwyciężenia podziału 
Niemiec jako europejskiej prze­
szkody, lecz jako europejskie 
żądiinie” — brzmi jedno z 'i;z- 
nych, oficjalnych stwierdzeń. W 
tym przypadku, rformułowane 
przez mm. sp.ą« zagranicz­
nych.

Je*t to wyzwanie i groźba — 
oburzają sie ; uA.óizy po fran­
cuskiej stronie Renu lub nad 
Tamizą. Nie denerwujemy się — 
przekonują inni sąsiedzi RFN — 
twierdząc 
Holandii), 
czona w 
Republika ______  „
stanowić ryzyka nowego pożaru 
na kontynencie. Bonn wyjaśnia 
oficjalnie — jak w przypadku 
wypowiedzi z Hagi — oburza 
się, lecz nie rezygnuje z otwar­
tego formułowanie swego dale­
kosiężnego celu. Gotowe jest do 
oliar i poświęceń „dla Europy” 
i liczy (według słów kanclerza) 
na zyski „trudno wymierne w 
markach i fenigech”. Ta przede 
wszystkim myśl przyświecać 
będzie politykom, gdy 10 czerw­
ca — w trąy dni po Brytyj­
czykach lub Duńczykach, a w 
tym samym czasie co Francuzi 
lub Włosi — również obywatele 
RFN pospieszą — przynaglani 
apelami — do urn wyborczych. 
Wyłonią 81 przedstawicieli. któ­
rych słowo — bez względu na 
barwy partyjne - ma się liczyć 
nie tylko nad Renem.

BUENOS AIRES (PAP). 
Rozpoczęta w ub. tygodniu o- 
fensywa bojowników Frontu 
Wyzwolenia Narodowego im.

Wiedeńskie spotkanie
DOKOŃCZENIE ze str. 1 
nych, które podczas budapesz­
teńskich obrad Komitetu Mini­
strów Spraw Zagranicznych 
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego w maju br. wysunęły 
propozycje zmierzające do u- 
mocnienia zaufania i bezpie­
czeństwa w Europie. Uczestnicy 
spotkania podkreślili także ko­
nieczność pogłębienia współpra­
cy gospodarczej między pań­
stwami europejskimi.

san-

mir.

(jak np. były premier 
że tylŁc ściśle włą- 
EWG-owski system 

Federalna nie będzie

• •

Biuro postanowiło, że kolej­
ne spotkanie 
neutralnych i 
nych państw 
się jesienią w Sztokholmie. (P)

przedstawicieli 
niezaangażowa- 

Europy odbędzie

Ewakuacja Palestyńczyków 
z głównych miast 
południowego Libanu

BEJRUT (PAP). Palestyńskie 
ugrupowania postępowe rozpo­
częły ewakuację swych sił z 
głównych miast Libanu Połud­
niowego, zgodnie z decyzją po­
wziętą nieco wcześniej przez ich 
kierownictwo.

Postanowienie wycofania pa­
lestyńskich sił postępowych z a- 
glomeracji miejskich ma na ce­
lu ochronę życia cywilnych mie­
szkańców 
wycofali 
zów, lub 
reny nie

Sandino stale rozszerza się. 
Sandiniści osiągnęli znaczne 
sukcesy w walkach z Gwardią 
Narodową dyktatora Nikara­
gui Somozy.

W rękach partyzantów frontu 
znajduje się większa część Leo- 
nu — drugiego co do liczby lud­
ności miasta Nikaragui. Mimo 
ognia artylerii reżimowej
diniści utrzymują swoje pozy­
cje, a także atakują rejon ko­
szar. w których znajdują się 
żołnierze Gwardii Narodowej. 
Partyzanci kontrolują również 
Masayę i Matagalpę położoną w 
odległości 125 km na północ od 
Managui. Miasto to było w śro­
dę bombardowane przez samo­
loty reżimowe.

Zacięte walki toczą się na po­
łudniu kraju w* pobliżu granicy 
z Kostaryką. W środę oddział 
sandinistów zaatakował Ticuan- 
tepe — miasto 
ległości 14 km 
Managui.

Środa była 
strajku powszechnego w całej 
Nikaragui. Jego uczestnicy do­
magają się niezwłocznego ustą­
pienia dyktatora Somozy.

Gen. Anastasio Soraoza wpro­
wadził w całym kraju stan wy­
jątkowy. a także godzinę poli­
cyjną. która obowiązuje od 20 
do 6 rano. Na mocy stanu wy­
jątkowego zawieszone zostały 
swobody obywatelskie. Gwardia 
Narodowa ma prawo przepro­
wadzania rewizji i aresztowań 
bez nakazu prokuratora. Wpro­
wadzone zostały ograniczenia 
podróży oraz prawo kontroli 
korespondencji. (P)

(Czyi, komentarz sir. 5).

położone w od- 
na zachód od

trzecim dniem

kraju. Palestyńczycy 
się do pobliskich obo- 
przenieśli się na te- 
zamieszkane. (P)

Sekretarz generalny OPEC za podwyżką cen 
Apel do USA i Japonii o oszczędzanie ropy 
Napięcie na światowym rynku naftowym

za-

pisów ustalających niezbędne 
minimum energii koniecznej do 
ogrzewania mieszkań.

Z podobnymi sugestiami mię­
dzynarodowa agencja energety­
czna wystąpiła pod adresem Ja-

ponii, znajdującej się na drugim 
miejscu pod względem zużycia 
energii, zalecając pilne opraco­
wanie przez ten kraj bodźców 
zachęcających do oszczędzania 
paliw. W czwartek ministerstwo 
gospodarki RFN poinformowa­
ło. że w ciągu ostatnich 6 mie­
sięcy ceny paliwa w RFN wzro­
sły o 86,7 proc. Według rapor­
tu ministerstwa. 100 litrów ben­
zyny kosztuje obecnie 49 marek 
zaehodnioniemieckich. gdy w 
październiku ub. r. kosztowało 
26,25 marek. (P)

PARYŻ, BONN (PAP). Narasta atmosfera napięcia na świa­
towym rynku naftowym. Sekretarz generalny organizacji kra­
jów — producentów ropy naftowej (OPEC), Rene Ortiz, stwier­
dził 6 bm. w wywiadzie dla telewizji holenderskiej, że cena ropy 
naftowej powinna zostać podniesiona o 37 procent w celu 
zwiększenia konkurencyjności alternatywnych nośników 
energii.

Dodał on, że również depre­
cjacja dolara pociąga za sobą 
konieczność ustalenia ceny 
podstawowej ropy na poziomie 
20 dolarów za baryłkę.

Jak wiadomo, cena ta.
twierdzona przez OPEC, wynosi 
obecnie 14.55 dolara, przy czym 
producenci ropy doliczają do 
niej powszechnie narzuty róż­
nej wysokości. Cena wskaźniko­
wa OPEC jest więc praktycznie 
fikcyjna wobec cen płaconych w 
rzeczywistości na światowym 
rynku naftowym.

Dwóch kongresmenów amery­
kańskich poinformowało 1 bm.. 
że na amerykańskim rynku tran­
sakcji gotówkowych cena jednej 
baryłki ropy przekroczyła ostat­
nio 50 dolarów. Osiągnięcie po­
nad 20 dolarów więcej niż no­
towane niedawno ceny na wol­
nym rynku, a 30 dolarów więcej 
niż ceny żądane przez wiele 
krajów OPEC jest wynikiem 
m.in. ostatnich jednostronnych 
posunięć Stanów Zjednoczo­
nych, wspierających subwencja­
mi import ropy do tego kraju.

Tymczasem Międzynarodowa 
Agencja Energetyczna w swym 
dorocznym raporcie przewiduje, 
że 20 jej krajów członkowskich 
przekroczy w 1980 r. o milion 
baryłek dziennie pułap impor­
tu, ustalonego wspólnie przez te 
kraje na 26 min baryłek dzien­
nie. Agencja zapowiada na lata 
osiemdziesiąte gwałtowną dys­
proporcję między popytem a po­
dażą na światowym rynku naf­
towym. jeśli kraje uprzemysło­
wione nie podejmą stanowczych 
działań mających na celu osz­
czędniejsze gospodarowanie e- 
nergią.

Agencja nalega w szczególno­
ści na Stany Zjednoczone, na 
które przypada połowa całości 
energii zużywanej przez kraje 
członkowskie MAE. by podjęły 
kroki zmierzające do ogranicze­
nia rozrzutności w dziedzinie e- 
nergetyki. Autorzy opracowania 
wskazuia na konieczność uświa­
domienia sobie przez społeczeń­
stwo amerykańskie powagi sy­
tuacji. Proponują oni m.in. 
zwiększenie opodatkowania od 
zużywanej ropy oraz objęcie 
samochodów osobowych planem 

i oszczędniejszego gospodarowania 
t paliwami. Raport zaleca również 
i opracowani* odpowiednich piz»-

Konferencja prasowa w Berlinie Zachodnim
Opinia publiczna nie nznaje 
sprawy Tiedego za zamkniętą

Korespondencja własna
Berlin Zach., 7 czerwca

(P) Skandaliczny wyrok wy­
mierzony przez amerykańskie­
go sędziego piratowi powietrz­
nemu Detlevowi Tiedemu, 
który 30 sierpnia ub.r. pod 
groźbą użycia broni zmusił za­
łogę polskiego samolotu pa­
sażerskiego do wylądowania 
na lotnisku Tempelhoff w 
Berlinie Zachodnim, był od 
szeregu dni przedmiotem licz­
nych komentarzy.

Tutejsza prasa nie kryla swo­
ich wątpliwości zarówno odnoś­
nie orzeczenia miejscowej la­
wy przysięgłych, która uznała 
Tiedego winnym jedynie wzię­
cia zakładników uwalniając go 
od zarzutu uprowadzenia samo­
lotu i narażenia kilkudziesięciu 
pasażerów na olbrzymie niebez­
pieczeństwo, jak i samego wy­
roku opiewającego na 9 miesię­
cy więzienia co po zaliczeniu 
okresu przebywania w śledz­
twie, skończyło się wypuszcze­
niem pirata na wolność.

W związku z tym, w Polskiej 
Misji Wojskowej w Berlinie Za­
chodnim 
prasowa.
Bohdan 
licznie 
rzom eolskie stanowisko w tej 
sprawie.

Mówca podkreślił oburzenie 
polskiej opinii publicznej z po­
rodu decyzji sądu, przysięgłych 
i amerykańskiego sędziego. U- 
wolnienie Tiedego od zarzutu 
uprowadzenia samolotu stało się 
bowiem niebezpiecznym prece­
densem na przyszłość a równo- 
eMśnie pogwałceniem poroeu-

odbyła się konferencją 
w czasie której radca 
Czarnecki przedstawił 
przybyłym dziennika-

mień w aprawie zwalczania pi­
ractwa powietrznego z łat 1970 
i 1971, których sygnatariuszami 
>ą i Polska i Stany Zjednoczo­
ne Ameryki Północnej.

Polska Ludowa od dawna 
działa aktywnie na forum mię­
dzynarodowym w kierunku zna­
lezienia właściwych i skutecz­
nych środków zapobiegających 
tego rodzaju przestępstwom. 
Środki te polegają przede wszy­
stkim na wydawaniu piratów 
powietrznych poszkodowanym 
państwom i na surowych ka­
rach. Wyrok jaki zapad! w Tem­
pelhoff ie jest jaskrawym naru­
szeniem istniejących i postulo­
wanych zasad w tym względzie. 
Nie mniej oburzający jest fakt, 
że zachodnioberlińska ława przy­
sięgłych i amerykański sędzia 
uznali za właściwe przychylić 
się do stanowiska obrońców Tie­
dego usiłujących ten czysto kry­
minalny czyn zamienić w wy­
darzenie o podłożu politycznym.

W sprawie Tiedego nie może 
być mowy o jakiejkolwiek po­
myłce sądowej — podkreślił rad­
ca Czarnecki. Przebieg i wynik 
procesu wyraźnie dowodzą, ae 
zaszedł tu przypadek świado­
mej, oburzającej decyzji, przy 
której orzekaniu uwzględniono 
wszystkie okoliczności, tylko nie 
fakt, że piractwo powietrzne jest 
przestępstwem wyłącznie krymi­
nalnym.

Polska opinia publiczna nie 
uważa sprawy Tiedego za zam­
knięta. ponieważ nie może uz­
nać tak haniebnego łamania za­
sad bezpieczeństwa komunikacji 
lotniczej i istniejących w tym 
względzie międzynarodowych zo­
bowiązań.

ANDB1MU OSIECKI

(P) Dziennikarz PAP, Andrzej 
Rayzacher, pisze: Odwetowe żą­
dania rewizji istniejących gra­
nic w Europie nie milkną w 
Niemczech zachodnich w 34 la­
ta po klęsce III Rzeszy 
i w 6 lat po Europejskiej Kon­
ferencji w sprawie Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Helsin­
kach, gdzie mężowie stanu 35 
państw uczestniczących, w tym 
także kanclerz RFN, potwier­
dzili nienaruszalność politycz- 
no-terytorialnego układu w 
Europie.

Żądania powrotu Niemiec do 
granic z 1937 r. raz jeszcze ha­
łaśliwie wysunięto podczas serii 
zlotów rewizjonistycznych ziom­
kostw zaehodnioniemieckich, zor­
ganizowanych w Zielone Świąt­
ki. Agencja DPA w obszernym 
podsumowaniu tych odweto­
wych konwentykli wskazała z 
naciskiem, że Monachium gdzie 
do 200 tys. Niemców sudeckich 
przemawiał premier Bawarii, 
Franz Josef Strauss, przypom­
niano rządowi RFN konieczność 
trzymania się „konstytucyjnej 
zasady zjednoczenia” i rewizjo­
nistycznej interpretacji ukła­
dów zawartych przez RFN z 
państwami socjalistycznymi, w 
tym z Polską, nadanej im 
uchwałami Bundestagu.

Franz Josef Strauss, który 
zgodził się być kandydatem 
chadecji na kanclerza w nad­
chodzących wyborach, bronił — 
jak przypomina DPA — Niem­
ców sudeckich przeciwko za­
rzutowi że stanowią „tajną 
armię rezerwową nowego nie­
mieckiego nacjonalizmu”, są 
„ostrzem włóczni nowego, anty­
demokratycznego ruchu totali­
tarnego”, czy też „odwetow­
cami”.

DPA przypomniała także, że 
rzecznik Ziomkostwa Niemców 
Sudeckich, Walter Becher 
(CSU), nazwał w swym wystą­
pieniu w Monachium zawarte 
przez RFN z państwami socja­
listycznymi układy o podsta­
wach normalizacji stosunków 
„burzycielami równowagi”, za­
rzucając równocześnie socjalli- 
beralnej koalicji w Bonn wzię­
cie na siebie w latach 1960—70 
„ciężkiej winy historycznej”. 
Natomiast w Kolonii, gdzie od­
był się 80-tysięczny zlot Ziom- 
kowstwa Prusaków Wschodnich 
rzecznik tej odwetowej grupy 
domagał się aby rząd czynił 
więcej dla podtrzymania wśród 
Niemców świadomości jedności 
narodowej i państwowej. W 
tym samym czasie w Kilonii 
przewodniczący Ziomkostwa 
Gdańszczan, Helmut Roicky, 
wołał, że nie zamierzają oni 
„zrezygnować ze swej ojczy­
zny” mimo upływu 34 lat od 
zakończenia II wojny światowej.

Agencja DPA nie omieszkała 
taźe zwrócić uwagi, że w Mo­
nachium podczas nabożeństwa

odprawionego z okazji rewizjo­
nistycznego zlotu Niemców su­
deckich kazanie wygłosił czło­
nek zachodnioniemieckiego epi­
skopatu, arcybiskup Monachium 
i Reisingu, kardynał Joseph 
Ratzinger. Zachodnioniemiecki 
purpurat prawił o „straszliwych 
okolicznościach” jakie miały to­
warzyszyć „wypędzaniu” 15 min 
Niemców po wojnie. Kardynał 
biadał, że „z różnych przyczyn” 
opinia światowa nie chce o nich 
słyszeć — ale — jak wynika z 
relacji w „Sueddeutsche • Zei- 
tung”, która jako jedyna przy­
niosła streszczenie kazania Rat- 
zingera — ani słowem nie 
wspomniał o zbrodniach hitle­
ryzmu w okupowanych krajach 
Europy. Mówił natomiast o ko­
nieczności „ogłoszenia prawdy” 
o wspomnianych „okropnych 
okolicznościach” która — jego 
zdaniem — jest warunkiem 
„pojednania”.

Trudno pogodzić systematycz­
nie organizowane w RFN odwe­
towe imprezy z duchem Helsi­
nek oraz z litera układów o 
podstawach normalizacji stosun­
ków między Niemcami zachod­
nimi i państwami socjalistycz­
nymi. Zwrócił na to uwagę 
rząd CSRS, wysyłając do rządu 
w Bonn oficjalny protest w 
związku z odwetową impreza 
w Monachium. Warto zwrócić 
uwagę, że rewizjonistyczne or­
ganizacje zaehodnioniemieckich 
ziomkostw nadal korzystają z 
pomocy finansowej, przekazy­
wanej im ze źródeł federalnvch 
i poszczególnych krajów związ­
kowych. (PAP)

Dymisja 
rządu portugalskiego

LIZBONA (PAP). Korespon­
dent PAP, Mirosław Ikonowicz, 
pisze: Po 6 miesiącach rządów 
sprawowanych na marginesie 
parlamentu, prawicowy premier 
drugiego z kolei „gabinetu ini­
cjatywy prezydenckiej” Carlos 
Mota Pinto — po konsultacjach 
z prezydentem republiki — zło­
żył w środę późnym wieczorem 
na jego ręce prośbę o dymisję.

Zaakceptowanie dymisji przez 
gen. Ramalho Eanesa przyspie­
szyło o miesiąc i tak nieuchron­
ny upadek rządu, którego losy 
zostały przesądzone w ubiegły 
poniedziałek wraz ze zgłosze­
niem przez socjalistów i komu­
nistów wniosków o wotum nie­
ufności dla niego, bowiem obie 
partie lewicy mają łącznie bez­
względną większość w Zgroma­
dzeniu Republiki. (P)

Kanclerz RFN wyraża

ri DC-10”
wadliwie zaprojektowany?
Chaos na lotniskach

Gotowość przyjęcia 
delegacji wietnamskiej 
w Pekinie
Nota MSZ ChRL

PEKIN (PAP). Agencja Sin- 
hua informuje, że ministerstwo 
spraw aagrańiczrwch ChRL 
przesłało ministerstwu spraw 
zagranicznych Wietnamu notę, 
w której wyraziło gotowość 
przyjęcia w Pekinie 25 czerwca 
wietnamskiej delegacji rządo­
wej w celu kontynuowania roz­
mów na szczeblu wiceministrów 
spraw zagranicznych.

Nota ta stanowi odpowiedź na 
notę ministerstwa spraw za- 
granicznve.h Wietnamu 1 38 ma­
ja be. (P)

amerykańskich
WASZYNGTON. LONDYN 

(PAP). Eksperci prowadzący 
śledztwo w sprawie tragicznej 
katastrofy ,.DC-10” na lotnisku 
w Chicago przyznali, że wbrew 
początkowym twierdzeniom, i 
przyczyną katastrofy nie było I 
pęknięcie jednego ze sworzni 
mocujących silnik do skrzydła, 
ponieważ istnieje coraz więcej 
poszlak, świadczących o wadli­
wym zaprojektowaniu całego 
samolotu oraz jego niewłaściwej 
obsłudze przez towarzystwa lot­
nicze.

Po cofnięciu w USA przez A- 
merykański Zarząd Lotnictwa 
Cywilnego (FAA) licencji wy­
danej samolotowi „DC-10” —
na lotniskach amerykańskich 
zapanował chaos. Z „DC-10” 
korzystało w USA około 60—70 
tysięcy pasażerów dziennie — 
na 800 tysięcy, których przewo­
ziły w ciągu jednego dnia a- 
merykańskie linie lotnicze.

Oblicza się, że obecnie prze­
woźnicy ci muszą odwoływać 
450 lotów dziennie. Sytuacja po­
gorszy się. gdy za około półto­
ra tygodnia rozpocznie się w 
USA i w wielu innych krajach 
szczyt sezonu turystycznego.

Zdaniem rzecznika FAA in­
stytucja ta wyda w najbliższym 
czasie zakaz korzystania z a- 
merykańskiego obszaru po­
wietrznego samolotom „DC-10” 
zagranicznych linii lotniczych. 

Wiele z nich — w tym włos­
ka „Alitalia”, zachodnioniemiec- 
ka ..Lufthansa”. czy japońskie 
„JAL” — zrezygnowało już z 
usług „DC-10”, oczekując de­
finitywnej odpowiedzi eksper­
tów na pytanie, jaką w końcu 
maszyną jest produkt amery- 
końskiego koncernu ..McDonnell 
Douglas" — bezpieczną czy nie.

(P)

pełne poparcie 
dla SALT-II

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP. Stanisław 
Głąbiński. pisze: Po zakończe­
niu rozmów w Białym Domu 
prezydent USA Jimmy Carter i 
kanclerz RFN, Helmut Schmidt 
złożyli dziennikarzom krótkie 
oświadczenia, w których pod­
kreślili wagę współpracy obu 
krajów, USA i RFN w takich 
dziedzinach gospodarczych jak 
energetyka.

Tak prezydent, jak i kan­
clerz nawiązując do zbliżającego 
się szczytu radziecko-amerykań- 
skiego w Wiedniu wyrazili za­
dowolenie z osiągnięcia poro­
zumienia SALT II.

Sprawy SALT były również 
tematem spotkania Kanclerza 
RFN z grupą amerykańskich se­
natorów. Rzecznik kanclerza i 
rzecznik strony amerykańskiej 
poinformował, że Schmidt prze­
kazał członkom Senatu stano­
wisko rządu bońskiego wobec 
porozumienia SALT II stwier­
dzając, że porozumienie to le­
ży w interesie Niemiec zachod­
nich i całej zachodniej Europy.

Do tej samej sprawy kan­
clerz nawiązał również- w prze­
mówieniu, jakie wieczorem 
6 bm. wygłosił w uniwersytecie 
stanowym Południowej Karoli­
ny. Schmidt powiedział m.in.: 
„Pragnę wyrazić zadowolenie z 
pomyślnego zakończenia amery- 
kańsko-radzieckich rokowań 
SALT II. Osiągnięcie porozu­
mienia jest wielkim wkładem w 

I dzieło stabilizacji światowego 
' pokoju”.

W toku konferencji prasowej 
w Waszyngtonie kanclerz 
Schmidt poinformował, że przy­
gotował wraz z prezydentem 
Carterem program współdziała­
nia USA i RFN w dziedzinie 
polityki energetycznej, który to 
program zostanie przedstawiony 
z końcem miesiąca uczestnikom 
obrad szczytu rozwiniętych 
państw kapitalistycznych w To­
kio. (P)

Proces w Adanie
cc.--  • •

Prokurator żąda 
kary śmierci 
dla 330 oskarżonych

ANKARA (PAP). W Adenie, 
w trzecim dniu gigantycznego 
procesu 804 osób oskarżonych 
o bezpośredni udział w krwa­
wych zamieszkach w końcu 
grudnia ub. roku w Karaman- 
maras, prokurator wojskowy za­
żądał kary śmierci dla 330 o- 
skarżonych, w tym 10 kobiet.

Ze względu na możliwość wy­
buchu nowych zamieszek, pro­
ces nie toczy się w Karaman- 
maras. lecz w sąsiednim mieś­
cie Adanie. w wielkiej hali 
sportowej. W mieście tym 
wprowadzono wzmożone środ­
ki bezpieczeństwa. (P)
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Obrady UNCTAD w Manili

NA JAŁOWYM BIEGU
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

(P) W niedzielę zakończyła się w stolicy Filipin. Manili, najdłuż­
sza i najliczniejsza sesja Konferencji Narodów Zjednoczonych 
dla spraw Handlu i Rozwoju (UNCTAD), nie osiągnąwszy żad­
nych bardziej znaczących wyników. 5 000 przedstawicieli 159 
krajów rozjechało się po blisko miesięcznych dyskusjach i spo­
rach do domów, w niezbyt wesołym przeświadczeniu, że góra 
zrodziła mysz.

Warto w tym miejscu przy­
pomnieć, że rezolucja XIX Se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ postawiła w 1964 roku 
narodzonemu właśnie UNCTAD 
następujące główne zadania: 
1) popieranie rozwoju handlu 
międzynarodowego, przede 
wszystkim w celu przyspiesze­
nia rozwoju gospodarczego, a 
w szczególności handlu między 
krajami o różnym stopniu ro­
zwoju gospodarczego i pomię­
dzy krajami o różnych syste­
mach ekonomicznych i społe­
cznych; 2) formułowanie za­
sad i polityki dotyczących 
handlu międzynarodowego i 
zagadnień związanych z roz­
wojem gospodarczym.

Deszczownie, strażackie motopompy i... konewki
Susza obniży zbiory w CSRS

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 7 czerwca
(P) Wyschnięta, poprzecina­

na głębokimi pęknięciami zie­
mia, niziutkie łany, zielonych 
jeszcze co prawda, ale już 
żółknących od dołu zbóż — 
taki jest obraz aktualnej, 
trudnej sytuacji w czechosło­
wackim rolnictwie. Już dziś 
wiadomo, że trwająca od po­
nad trzech tygodni susza ob­
niży poważnie tegoroczne 
zbiory.

Pierwszą tego zapowiedzią 
są mniejsze niż zazwyczaj zbio­
ry siana i pasz objętościowych, 
których niedostatek trudno bę­
dzie wynagrodzić nawet lepszą 
ich jakością. Co gorzej, jak 
stwierdził we wczorajszym 
dzienniku telewizyjnym jeden 
z naukowców-rolników, trudno 
będzie też ten niedostatek pasz 
zastąpić nawet słomą, ponie­
waż, jak się przewiduje, zboże 
nawet po dojrzeniu będzie mieć 
słomę krótszą o około 10—12 
cm. Klimatycznie nie sprzyjają­
cy wegetacji początek bieżące­
go roku a następnie poważny 
niedostatek wilgoci w glebie w 
obecnym okresie, wpłynęły tak­
że w rejonach najbardziej do­
tkniętych suszą na zmniejsze­
nie produkcji mleka i dzienne­
go przyrostu u zwierząt.

Ten, kto przejeżdża przez wio­
ski w Czechosłowacji w okresie 
upalnych dni, łatwo dostrzeże 
sztuczne deszczownie. Ze spe­
cjalnych studni agregaty wy­
pompowują wodę, którą następ­
nie wężami oraz za pomocą 
tzw. działka rozlewa się na 
polach, chroniąc w ten sposób 
uprawy przed niedostatkiem 
wilgoci w glebie. Sztucznych 
deszczowni, które są zresztą 
urządzeniami przenośnymi, jest 
w Czechosłowacji sporo, ale i 
tak w najlepszym razie w każ­
dym z powiatów można nimi 
obsłużyć zaledwie 30 proc, area­
łu upraw.

Niezależnie od tego w wielu 
rejonach w pospiesznym tem­
pie wywiercono studnie głębi­
nowe, zainstalowano agregaty 
i woda rozlewana jest bezpo­

(P). Zamachy terrorystyczne 
w Hiszpanii zakłóciły w osta­
tnim czasie pokojowe przej­
ście tego kraju od faszystow­
skiej dyktatury do demokra­
cji. Po śmierci generała Fran­
co na jesieni 1975 roku mogło 
się wydawać, że Hiszpanie 
mają dość przelewu krwi, że 
nie chcą powrotu do tragicz­
nych wydarzeń wojny domo­
wej, która pochłonęła setki 
tysięcy ofiar po obu stronach 
frontu, i że zdecydowani są 
jak najprędzej zlikwidować 
wszystkie następstwa długo­
letniej dyktatury.

Po przeprowadzeniu wyborów 
do Kortezów (parlamentu), po 
uchwaleniu nowej konstytucji, 
którą w Madrycie reklamuje się 
jako najbardziej postępową w 
Europie Zachodniej, i po po­
wtórnych wyborach do parla­
mentu, wyiawało się, że istnieją 
podstawy do optymizmu. Pozo­
stały trudne problemy gospodar­
cze i pozostała kwestia autono­
mii dla takich prowincji, jak 
Kraj Basków i Katalonia, ale 
politycy hiszpańscy raczej zgod­
nie uważali, że trudności ekono­
miczne będą stopniowo pokona­
ne i że zagadnienia autonomii 
dadzą się rozwiązać w drodze 
kompromisu.

Ale w ostatnich dniach maja 
nastąpiło kilka zamachów terro­
rystycznych na większą skalę. 
W ciągu dwóch kolejnych dni 
w Madrycie zginęło 17 osób, a 
kilkadziesiąt osób odniosło rany. 
Ofiarami zamachowców byli 
wyżsi oficerowie i przypadkowi 
bywalcy kawiarni w śródmieściu 
stolicy.

Hiszpania w dziedzinie terro­
ru bije smutne rekordy Włoch. 
W ciągc ubiegłego roku zama­
chowcy włoscy zamordowali łą­
cznie 30 osób (w tym Aldo Mo­
ro). podczas gdy terroryści hisz­
pańscy mieli na sumieniu 88 
śmiertelnych ofiar. Sama tylko 
organizacja baskijska ETA przy-

W ciągu 15 lat od chwili 
wytyczenia tych zadań zaszły 
w świecie ogromne zmiany, a 
kraje na drodze rozwoju u- 
czyniły — jako całość — spo­
ry krok naprzód w dziedzinie 
postępu cywilizacyjnego.

Pozostaje do udowodnienia 
czy zasługę za to przypisać na­
leży wyłącznie istnieniu UNCTAD 
bądź innych wyspecjalizowanych 
agend ONZ. Istnieje jednak wie­
le względów pozwalających 
stwierdzić, że zmiany na gospo­
darczej mapie świata i nowy u- 
kład sił miedzy jego najzamoż­
niejszą i najuboższą częścią by­
ły co najmniej w równej (jeżeli 
nie większej!) mierze skutkiem 
spontanicznej, chaotycznej i nie­
raz przypadkowej ewolucji wy­
darzeń, co skutkiem działalności 

średnio na pola. Wykorzystuje 
się także istniejące rowy me­
lioracyjne, aby kierować tam 
wodę na pola z okolicznych 
strumieni i małych rzek. W re­
kordowym tempie stawia się 
także małe groble i tamy na 
lokalnych rzeczkach kierując 
wodę bądź bezpośrednio na po­
la, bądź też rozwożąc ją spe­
cjalnymi beczkami.

Z pomocą rolnictwu pospie­
szyły w tych gorących dniach 
także jednostki straży pożarnej. 
Bezpośrednio z beczkowozów 
strażacy zraszają uprawy, któ­
re najwięcej ucierpiały na sku­
tek panującej suszy. Wycią­
gnięto także z lamusa stare mo­
torowe i ręczne pompy, węże 

' a tam, gdzie blisko znajdują się 
naturalne zbiorniki wodne — 
nawet i konewki.

Woda dla rolnictwa'— to dziś 
w Czechosłowacji temat dnia. 
Przez 24 godziny na dobę trwa 
ciężka i mozolna praca przy o- 
graniczaniu rozmiarów dotkli­
wej suszy. Przed wielu laty w 
Czechosłowacji zainwestowano 
w kopanie głębinowych studni 
na polach i budowę stacji 
pomp. Praktyka dowiodła, że 
inwestycja ta znacznie się opła­
ciła, że w okresie suszy pozwa­
la ograniczyć poważnie.jej za­
sięg. Planuje się nadal szybki 
rozwój tych studni.

Jednocześnie dla ograniczenia 
marnotrawstwa siana, którego, 
jak wiadomo, nie będzie w bie­
żącym roku pod dostatkiem i 
dla zapewnienia drugiego- po­
kosu, zalewa się już skoszone 
łąki wodą po otwarciu grobli 
i przepustów. Trwa także ręcz­
ne koszenie trawy z miejsc 
niedostępnych do zbioru maszy­
nami — rowów melioracyjnych 
i przydrożnych, nasypów kole­
jowych itp. O tym. że można 
stąd zebrać spore ilości paszy 
świadczy choćby przykład po­
wiatu Usti n/Orlicą, gdzie do­
tąd zebrane z tych terenów sia­
no stanowi 10 proc, zbiorów z 
łąk.

W chwili, kiedy piszę te sło­
wa. od kilku godzin nad spo­
rym terytorium Czechosłowacji 
pada deszcz. Pierwszy od po­
nad trzech tygodni.

Terror w Hiszpanii
GRZEGORZ JASZUŃSKI

znała się do odpowiedzialności 
za 61 ofiar. W ciągu pierwszych 
miesięcy bieżącego roku we 
Włoszech zginęło podczas aktów 
terroru 17 osób, ale w Hiszpa­
nii sama tylko ETA już przy­
znała się do 39 śmiertelnych 
ofiar, a tajemnicza organizacja 
GRAPO, o której jeszcze będzie 
mowa, chlubi się tym, że za­
mordowała 14 osób.

*
Jak wynika z powyższej, 

smutnej statystyki, najpoważ­
niejsze i najbardziej krwawe 
akty terroru są dziełem ba­
skijskiego ugrupowania posłu­
gującego się skrótem ETA 
Należy więc w kilku słowach 
przedstawić sytuację w Kraju 
Basków — w czterech pro­
wincjach na północy Hiszpa­
nii, prowincjach najbardziej 
uprzemysłowionych, a zara­
zem wywołujących najwięcej 
kontrowersji i przelewu krwi

Faktem jest, że Baskowie pod 
względem historycznym, narodo­
wościowym i językowym różnią 
się zasadniczo od reszty Hiszpa­
nii. Ale faktem jest także, że 
Kraj Basków nigdy nie tworzył 
odrębnego państwa i że więk­
szość mieszkańców tych czterech 
prowincji posługuje się języ­
kiem hiszpańskim, nie znając 
baskijskiego.

Organizacja ETA głosi jednali ■ 
program utworzenia odrębnego 
państwa baskijskiego, które by 
objęło wspomniane prowincje 
hiszpańskie oraz pewne tereny 
południowej Francji, zamiesz­
kane przez Basków. Organizacja 
ta uważa się za ultrarewolucyj- 
ną i dystansuje się zarówno eo 

formalnych organizacji ONZ- 
-owskich.

Nie znaczy to przecież, aby 
działalność UNCTAD była bez 
znaczenia. Kolejne wielkie se­
sje tego ciała (w Genewie w 
1964. w New Delhi w 1968, w 
Santiago de Chile W 1972 i w 
Nairobi w 1976) przyniosły pew­
ne wspólnie wypracowane re­
zolucje. które — podobnie jak 
inne rezolucje ONZ — nie były 
wprawdzie wiążące z punktu 
widzenia prawa międzynarodo­
wego, ale stanowiły moralne zo­
bowiązanie do wypełnienia przy­
jętych na siebie zadań.

Szczególnie znamienne pod 
tym względem były wyniki 
przedostatniej sesji UNCTAD w 
Nairobi, z maja 1976.

Silne, uchwaloną dwa lata 
wcześniej przez Zgromadzenie 
Ogólne NZ deklaracją na te­
mat utworzenia Nowego Między­
narodowego Ładu Gospodarcze­
go, kraje Trzeciego Świata zdo­
łały w Nairobi przeforsować 
ważną rezolucję o tzw. Zinte­
growanym Programie Surowco­
wym. Zadaniem programu, któ­
ry przewidywał zaangażowanie 
poważnej sumy 6 mld dolarów, 
miała być stabilizacja cen su­
rowców, będących dla wielu 
krajów Trzeciego Świata jedy­
nym często towarem eksporto­
wym przynoszącym wolne środ­
ki płatnicze. Sekretarz generalny 
UNCTAD, Gamani Corea (z Sri 
Lanka), uznał, iż rezolucja na 
ten temat ..stwarza dogodniej­
szą płaszczyznę do dalszej wal­
ki o przebudowę międzynarodo­
wego systemu gospodarczego”.

Wkrótce jednak nadeszło roz­
czarowanie. Lata dyskusji nad 
programem surowcowym przy­
niosły ostatecznie mizerny tylko 
substytut tego co miało być je­
go istotą. Ani sumy o jakich 
mówiono w Nairobi, ani zakres 
działania uchwalonego ostatecz­
nie U- uciążliwych sporach pro­
gramu nie były takie, jak ocze­
kiwano w Trzecim Świecie. Nie 
stwarzało to w żadnym razie 
dogodnej ..płaszczyzny do dal­
szej walki o przebudowę syste­
mu gospodarczego świata”.

Nie stworzył również takiej 
płaszczyzny UNCTAD V. za­
kończony właśnie w Manili. 
Sens całej tej organizacji — jak 
się wyraził były sekretarz 
UNCTAD, Raul Prebisch z Ar­
gentyny — zagubi! się zupełnie 
w rosnącej liczbie komisji i grup 
roboczych, rozpatrujących (a i 
to bez większego skutku!), spra­
wy istotne może, ale nie naj­
ważniejsze.

U progu nowego dziesięciole­
cia, mającego zacząć kolejną, 
trzecią „dekadę rozwoju”, 
UNCTAD V ograniczył się do 
jednomyślnego uchwalenia re­
zolucji o potrzebie szczególnej 
pomocy dla najbiedniejszych 
krajów świata. Ale „grupa 77” 
(skupiająca w- istocie 119 państw 
na drodze rozwoju) nie zdołała 
przeforsować swego żądania, a- 
by pomoc ta została podwojona 
w 1980 r. Równie ogólnikowa 
była rezolucja o konieczności 
wzrostu pomocy publicznej dla 
Ogółu krajów Trzeciego Świata 
Bogate państwa zachodnie zo­
bowiązały się przed przeszk 
dziesięciu laty do przeznaczania 
na ten cel co najmniej 0.7 pro­
centu swego produktu narodowe­
go rocznie; w istocie jednak nie 
posunęły się po dzień dzisiej­
szy powyżej 0.3 procentu. A w 
przyjętej w Manili rezolucji nie 
wymienia się w ogóle żadnych 
liczb. Kolejna rezolucja o ko­
nieczności walki z protekcjoniz­
mem handlowym, dotykającym 
poważnie kraje rozwojowe, zo­
stała wprawdzie także przyjęta 
jednomyślnie, ale wypracowanie 
konkretnych zaleceń pozostawio­
no specjalnej komisji, która ma 
się tym zająć w nadchodzących 
miesiącach w Genewie. A wia­
domo z dotychczasowych do­

socjalistów, jak i od komuni­
stów hiszpańskich (obie hisz­
pańskie partie robotnicze stoją 
na stanowisku, że Baskowie po­
winni otrzymać daleko idąca 
autonomię, lecz pozostać w ra­
mach państwa hiszpańskiego).

Członkowie i przywódcy ETA 
za życia generała Franco nieraz 
uciekali 6ię do terroru. To oni 
zamordowali w dramatyczny 
sposób jego przedostatniego pre­
miera, wysadzając jego samo­
chód w powietrze. Niestety, pc 
śmierci Franco ETA nie wyrze- 
kła się terroru. Choć większość 
ludności Kraju Basków popiera 
raczej baskijską partię narodo­
wą, gotową do rokowań z rzą­
dem centralnym w sprawie auto­
nomii, ETA traktuje wszystkich 
innych polityków baskijskich 
jak zdrajców. Przywódcy ETA 
przenieśli swą działalność terro­
rystyczną do Madrytu i tu wła­
śnie w ostatnim czasie zamor­
dowali generała i dwóch jego 
adiutantów, chcąc w ten sposób 
sprowokować wojsko i dopro­
wadzić do zatargu między rzą­
dem a wojskiem.

♦
Ultrarewolucyjnymi hasła­

mi posługuje się także inna 
organizacja terrorystyczna, 
znana jako GRAPO. Są tc 
hiszpańskie inicjały długiej 
nazwy, która się tłumaczy 
jako „Antyfaszystowska Gru­
pa Rewolucyjna 1 Październi­
ka”. GRAPO określana jest 
przez prasę madrycką jako 
organizacja „tajemnicza”. Jej 
przywódcy nigdy się nie ujaw­
nili, ani nie sprecyzowali wy­

świadczeń co z tego może
- wyjść...

Złośliwcy dawno już odczytują 
akronim UNCTAD angielskimi 
słowami: Under No Circumstan- 
ces Take Any Decision, czyli „w 
żadnym razie nie podejmuj ja­
kichkolwiek decyzji”. Przebieg 
ostatniej sesji tej organizacji 
czyni ten dowcip szczególnie ak­
tualnym.

Można w tym miejscu oddać 
się moralizatorskim uwagom na 
temat postawy wysoko rozwi­
niętych państw zachodńich, któ­
re nie dotrzymują swoich daw­
nych przyrzeczeń i robią wszy­
stko, aby uniknąć dawania no­
wych. Ale faktem jest, że zł 
wszystkich cnót chrześcijańskich 
najmniej chyba przestrzegana 
jest ta. która nakazuje „głodne­
go nakarmić”, zwłaszcza wów­
czas, gdy musi się to odbyć ko­
sztem pewnych wyrzeczeń. A 
bogata „Północ" jest do tegc 
dzisiaj mniej skłonna niż kiedy­
kolwiek. W warunkach, gdy naj­
bogatsze kraje kapitalistyczne 
same przeżywają rozmaite kło­
poty. gdy trapi je bezrobocie, 
gdy odczuwają niedobór energii 
i gdy ich przyszły rozwój stoi 
pod poważnym znakiem zapy­
tania — nie spieszą się dzielić z 
innymi swoim bogactwem 
Prawda, że nawet uwzględniw­
szy wszystkie kłopoty, bogactwc 
to jest i tak bardzo wielkie, e 
jego nieznaczne w końcu usz­
czuplenie na rzecz nędzarzy nic 
byłoby, obiektywnie rzecz bio- 
rąc. żadną tragedią. Ale spró­
bujcie przekonać o tym człon­
ków bogatych społeczeństw!

Niepowodzenie, aby rzecz ca­
ła nazwać po imieniu, ostatniej 
manilskiej sesji UNCTAD, tłu­
maczy się także poważnym roz­
warstwieniem krajów Trzeciego 
Świata.

Powiada się na przykład, że 
zwiększył on swój globalny 
udział w handlu światowym 
(z 18 procent w 1968 do blis­
ko 25 procent w 1976). Ale za­
pomina się, że liczący 70 pro­
cent ludzkości Trzeci Świat 
uczestniczy w ogólnym eks­
porcie wyrobów przemysło­
wych tylko w 8 procentach. Co 
więcej, połowa tego eks­
portu przypada wszystkiego na 
cztery kraje: Hongkong, Sin­
gapur, Tajwan i Koreę Pld. 
(a 75 procent jeżeli dorzucimy 
jeszcze dwa kraje — Brazylię 

; i Meksyk). Świadczy to o tym. 
’ że obok przepaści dzielącej 

grupę najbogatszych państw 
, świata od grupy krajów roz­

wojowych. zaczynają się poja­
wiać wielkie różnice poziomu 
gospodarczego w łonie tych o- 
statnich. Z wszystkimi więżą­
cymi się z tym konsekwenc­
jami.

Rozbieżności wynikłe na tym 
tle dały o sobie znać w Mani­
li, gdy grupa państw Ameryki 
Łacińskiej zgłosiła rezolucję o- 
barczającą kraje naftowe odpo­
wiedzialnością za trudności 
Trzeciego Świata. Podchwyciły 
to oczywiście natychmiast pań­
stwa wysoko uprzemysłowione. 
I tylko pod poważnymi naciska­
mi „grupy 77”, rezolucja zosta­
ła wycofana.

Różnice w łonie przedstawi­
cieli Trzeciego Świata ujawniły 
się także w sprawie stosunku do 
istniejących organizacji ONZ 
takich, jak GATT czy Między­
narodowy Fundusz Monetarny. 
Podczas, gdy jedni domagali się 
ich gruntownej przebudowy, in­
ni uważali, iż wystarczą powierz­
chowne reformy.

W sumie, UNCATD V nie 
przybliżył zbytnio dnia pow­
stania Nowego Ładu Między­
narodowego, a jego obrady aż 
nadto przypominały pracę na 
jałowym biegu.

raźnie zwego programu poli­
tycznego. Wielokrotnie już w 
Hiszpanii wypowiadano przy­
puszczenie, że GRAPO jest 
albo tworem ludzi ze skraj­
nej prawicy, albo też została 
przez nich gruntownie infilt­
rowana.

Dobrze poinformowany dzien­
nik madrycki „El Pais” pisał w 
ostatnich dniach, że terroryści 
hiszpańscy są dziwną „miesza­
niną utopijnych rewolucjoni­
stów. ludzi z marginesu społe­
czeństwa przemysłowego, najem­
ników i agentów zagranicznych”. 
Wzmianka o agentach zagranicz­
nych nie jest przypadkowa 
Również jeden z miarodajnych 
ministrów wspomniał ostatnio, 
że terroryści hiszpańscy mają 
różne powiązania zagraniczne, 
nie wymieniając jakie.

Na przeciwległym krańcu pa­
noramy politycznej należy u- 
mieścić jawnych faszystów z or­
ganizacji „Nowa Siła”, którzy 
otwarcie mówią, że nie mogą 
się pogodzić z likwidacją reżimu 
frankistowskiego. W ostatnim 
czasie nastąpiło ich uaktywnie­
nie. Podczas demonstracji ulicz­
nych pogrobowcy faszyzmu hi­
szpańskiego zarzucali premiero­
wi Suarezowi „zdradę", wznosili 
okrzyki przeciw rządowi i na­
wet — zdarzyło się to po raz pier­
wszy — zaatakowali króla Jua­
na Carlosa, który patronuje 
przemianom demokratycznym w 
Hiszpanii.

Jeśli do zamachu na generała 
Luisa Gomeza Horiiguelę przy­
znała się ETA. to nikt dotych­
czas nie wziął odpowiedzialno­
ści za umieszczenie bomby w 
kawiarni „California” w cent­
rum stolicy. Są podstawy do 
przypuszczenia, że była to pro­
wokacja właśnie ze strony orga­
nizacji (krajnej prawicy w ro-

Przed spotkaniem w Wiedniu

Moskwa gotowa do aktywnego 
i konstruktywnego dialogu

APN „Nowosti” specjalnie dla „Życia” —
SPARTAK

(P) Wśród przywódców i naj­
szerszej opinii publicznej ZSRR 
panuje pogląd, że zbliżające się 
radziecko-amerykańskie spotka­
nie na szczycie w Wiedniu na­
leży rozpatrywać nie tylko z 
punktu widzenia ważnych de­
cyzji, jakie zostaną tam podjęte 
w dziedzinie ograniczenia wyś­
cigu zbrojeń, lecz także przez 
pryzmat dialogu, który może 
doprowadzić do dalszej popra­
wy stosunków między dwoma 
mocarstwami, a tym samym dc 
poprawy całej atmosfery mię­
dzynarodowej. Szczególnie jasno 
i wyraźnie moment ten podkre­
ślił Leonid Breżniew w swym 
przemówieniu, podczas ostatniej 
wizyty na Węgrzech.

Oczywiście problem zahamo­
wania wyścigu zbrojeń strate­
gicznych wybija się na plan 
pierwszy, jako niezbędny krok 
umożliwiający podjęcie przy­
szłych śrooków prowadzących 
do faktycznego rozbrojenia. Ta­
ki też jest główny cel porozu­
mienia SALT II, które mają za­
twierdzić i podpisać w Wied­
niu przywódea radziecki oraz a- 
merykański prezydent.

Związek Radziecki odnosi się 
do tego porozumienia z całą po­
wagą i odpowiedzialnością, co 
wynika z wyjątkowego charak­
teru porozumienia SALT II. W 
historii nie było jeszcze przy­
padku, aby posiadacze naj­
większych arsenałów zobowią­
zali się do ograniczenia ilości i 
jakości najbardziej niszczyciel­
skiej broni. Zdaniem Leonida 
Breżniewa daje to podstawy do 
stwierdzenia, by planowane po­
rozumienie uznać za „najwięk­
szy akt, jaki kiedykolwiek po­
djęto dla położenia kresu wyś­
cigowi zbrojeń nuklearnych”.

Dokonując dokładnej analizy 
stanowiska radzieckiego w 
sprawie porozumienia SALT II, 
żaden obiektywny obserwator 
nie będzie miał wątpliwości, że 
Moskwa wiąże to porozumienie 
z perspektywami pokojowego 
rozwoju, zarówno w płaszczyź­
nie wewnętrznej, jak i między­
narodowej. Innymi słowy, poro­
zumienie uznano za trwały e- 
lement planów na przyszłość, 
pod warunkiem jednak, że i 
druga strona będzie przestrze­
gała głównych zasad porozu­
mienia. tj. równości i wzajem­
nego bezpieczeństwa.

Jeśli, mimo ooorów ze strony 
przeciwników, SALT II stanie 
się faktem to powinny wówczas 
otworzyć się perspektywy dla 
dokonania przełomu również w 
pozostałych rozmowach rozbro­
jeniowych.

Nie ma przesady w stwier­
dzeniu. że wiele państw świa­
ta — i to nie tylko w Europie 
czy Ameryce Północnej — po­
stanowiło także „uwzględnić” 
przewidywane rezultaty SALT 
II we własnych programach 
rozwojowych. Charakterystycz­
ne w tym względzie jest stano­
wisko nowego rządu w Londy­
nie, powołanego w wyniku wy­
borczego zwycięstwa konserwa­
tystów, który wypowiedział się 
na rzecz porozumienia. Tym 
większy ciężar odpowiedzialnoś­
ci spada na tych, którzy — 
szczególnie w USA — uważają 
za stosowne atakować SALT II, 
posługując się przy tym poli­
tycznymi spekulacjami i okle­
paną propagandą antyradziecką.

W stanowisku Moskwy jesz­
cze jedno zasługuje na uwagę 
ZSRR patrzy na SALT II nie 
jak na coś ostatecznie zakończo­
nego na ..rzecz samą w 
sobie”, lecz widzi w tym część 
procesu oraz jedno ogniwo w 
łańcuchu splatających się ze so­
bą priorytetów, spraw najważ­
niejszych.

Z jednej bowiem strony jest ’ 
to proces, który prowadzi do ' 

dzaju „Nowa Siła”. W Madry­
cie przypomniano, że w podob­
ny sposób podłożono bombę w 
1974 roku w kawiarni „Rolan- 
do”, co stało się wówczas punk­
tem wyjścia dla aresztowania 
grupy pisarzy i intelektualistów 
związanych z lewicą.

Obecnie cele zamachowców 
były bardziej skomplikowane 
Prawdopodobnie chcieli wykazać, 
wywołania nastroju paniki i 
niepewności. Prawdopodobnie 
chcieli skłonić władze do za­
stosowania metod represyjnych 
skierowanych przeciw lewicy 
Prawdopodobnie chcieli wykazać, 
że demokratycznie wybrany rząd 
premiera Suareza nie panuje 
nad sytuacją.

*
Akty terroru doprowadziły 

ponownie do zbliżenia między 
rządem Suareza a partiami 
robotniczymi — socjalistami f 
komunistami. Napisałem „po­
nownie”, gdyż już w 1977 ro­
ku doszło do podpisania tak 
zwanego Paktu z Moncloa, w 
którym centryści Suareza, so­
cjaliści i komuniści uzgodnili 
program działań politycznych 
i gospodarczych, mający na 
celu doprowadzenie do końca 
przemian demokratycznych w 
Hiszpanii.

Obecnie w Kortezach ogło­
szono wspólną deklarację, 
zredagowaną przez partię pre­
miera, socjalistów i komuni­
stów. Deklaracja udziela po­
parcia rządowi w walce z 
terroryzmem. Sekretarz gene­
ralny partii komunistycznej, 
Santiago Carrillo, zabierając 
przy tej sposobności głos w 
parlamencie, stwierdził, że po- 
wstaje blok wszystkich partii 
demokratycznych w obronie 
hiszpańskiej damokraeji.

BIEGŁOW
SALT III, tj. do porozumienia 
o faktycznym już zmniejszeniu 
zbrojeń, a przecież z drugiej 
strony każdy postęp uzyskany w 
dziedzinie ograniczenia zbrojeń 
napełnia nową treścią sferę 
wzajemnych stosunków między 
ZSRR i USA, tj. przyczynia się 
do ich poprawy i rozwoju. W 
Moskwie wychodzi się z założe­
nia, że radziecko-amerykańskie 
rozmowy na szczycie w Wied­
niu dotyczyć powinny całego 
szeregu problemów międzynaro­
dowych. Ale szczególnie w dzie­
dzinie stosunków dwustronnych 
każdy nowy krok na drodze 
wzajemnego zrozumienia, sprzy­
jać będzie umocnieniu porozu­
mienia SALT II.

Dotyczy to zarówno proble­
mów politycznych, jak i stosun­
ków między ZSRR i USA w 
dziedzinie ekonomicznej.

Piszący te słowa przebywał 
niedawno w Stanach Zjednoczo­
nych i miał okazję spotkać się 
z wieloma opiniami głoszącymi, 
że w kulminacyjnym okresie 
odprężenia stosunki handlowe 
między dwoma mocarstwami 
musiały niejako zostać zepch­
nięte na plan dalszy. Wielu au­
torów tego niezdrowego poglą­
du zasiada w amerykańskim 
Kongresie. I właśnie na tych 
dżentelmenów spada odpowie­
dzialność za to, że Stany Zjed­
noczone nie wykorzystały wszy­
stkich możliwości, jakie stwa­
rza dwustronna wymiana han­
dlowa .

Na niepowodzenie skazane są 
jednak próby, zmierzające do 
polepszenia własnej pozycji 
kosztem drugiej strony. Z po­
dobnym przekonaniem można 
stwierdzić, że ten sam los czeka 
zwolenników rozgrywania „chiń­
skiej karty” przecinarko ZSRR.

W swoim wystąpieniu z 1 
czerwca Leonid Breżniew os­
trzegł przed krótkowzrocznością 
polityki zmierzającej do zbroje­
nia Chin. Powstanie nowego og­
niska wyścigu zbrojeń może je­
dynie doprowadzić do podważe­
nia wysiłków na drodze zapo­
bieżenia niebezpieczeństwu woj­
ny. Właśnie narodowi chińskie­
mu pokój jest szczególnie po­
trzebny, dla rozwiązania wielu 
problemów wewnętrznych. Je­
śli więc ostatnie oświadczenia 
Pekinu, wyrażające chęć nor­
malizacji stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim, nie są mane­
wrem opóźniającym lub zwy­
kłym wybiegiem i wyrażają 
dobrą wolę, to Związek Ra­
dziecki ze swej strony nie bę­
dzie stawiał żadnych przeszkód.

Występując przed kamerami 
telewizyjnymi w dniu 1 czerw­
ca Leonid Breżniew podkreślił 
że ostateczne wyeliminowanie 
niebezpieczeństwa wojny jest 
sprawą bardzo trudną. Sprzecz­
ności naszej epoki pogłębiają 
się na skutek działalności sił. 
które otwarcie stawiają na u- 
trzymanie napięcia i brak zau­
fania między poszczególnym: 
krajami. W tych warunkach na 
szczególne podkreślenie zasłu­
guje upór i cierpliwość z jaki­
mi przywódcy radzieccy dążą dc 
współdziałania różnych państw 
w dziedzinie zahamowania wyś­
cigu zbrojeń.

„Mądrość przywódców pań­
stwowych — pisała „Prawda”, 
odzwierciedlając stanowisko ra­
dzieckiego społeczeństwa — po­
lega dziś na podejmowaniu 
wszelkich starań, które mogły­
by zapobiec niebezpieczeństwu 
wojny nuklearnej”.

1500-kilometrowv w 

marsz na nartach
Od stałego korespondenta 

JERZEGO
SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 7 czerwca
(P). Przez 2,5 miesiąca ra­

dziecka młodzież śledziła losy 
niezwykłej ekspedycji arktycz- 
nej podjętej przez 7 młodych i 
odważnych mieszkańców Mosk­
wy, którzy postanowili przejść 
na nartach od północnych wy­
brzeży Związku Radzieckiego do 
samego geograficznego bieguna 
Zierńi. Po pokonaniu liczącej 
1 300 km trasy prowadzącej 
przez lody Arktyki, ekspedycja, 
której patronowała redakcja 
gazety „Komsomolskaja Praw­
da” — w ostatnich dniach ma­
ja osiągnęła cel. Zatknęli oni na 
biegunie flagę Związku Radziec­
kiego i umieścili na lodzie pa­
miątkową szkatułę.

Po powrocie do Moskwy, kie­
rownik ekspedycji, pracownik 
naukowy jednego z instytutów 
moskiewskich Dymitrij Szparo 
i jego koledzy: Władimir Lede- 
niew, Jurij Chmielewski, Ana- 
tolij Mielników, Wadim Dawy- 
dow. Władimir Rachmanow i 
Wasilij Szyszkarow — opowie­
dzieli dziennikarzom o trwają­
cych prawie 10 lat przygotowa­
niach poprzedzających ich nar­
ciarską wyprawę do bieguna.

Nie był to łatwy sukces. Każ­
dy z nich niósł na plecach po­
nad 50-kilogramowy bagaż — 
sprzęt i wyposażenie biwakowe, 
aparaturę naukową, radiostacje 
oraz żywność. Po drodze poko­
nywać musieli kilkudziesięcio- 
kilometrowe odcinki wysokich, 
lodowych skal, z niezwykła os­
trożnością przechodzić przez 
świeżo zamarznięte rozpadliny 
w krach, gdzie lód miał grubość 
zaledwie 4 cm.

W wyposażeniu wyprawy u- 
czestniczyło wiele instytutów, 
chodziło o badania fizjologicz­
nych aspektów adaptacji i wy­
dolności organizmu ludzkiego w 
warunkach dużego wysiłku fi­
zycznego przy skrajnie nieko­
rzystnych warunkach klimatycz­

nych.

Ostateczna 
ofensywa ?

(P) Sklepy w Managui są za­
mknięte, nie pracują fabryki, 
nie kursują autobusy ani sa­
mochody. Od Ubiegłego ponie­
działku stolicę i inne miasta 
Nikaragui ogarnął strajk pow­
szechny. Strajkujący domaga­
ją się natychmiastowego ustą­
pienia gen. Somozy.

Jest to oczywista oznaka, iż 
społeczeństwo Nikaragui, w 
tym, siły umiarkowane i dale­
kie od lewicy, popierają Front 
Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino i jego akcje zbrojne.

Wszystko wskazuje na to, że 
— zgodnie z oświadczeniem 
sandinistów — partyzanci 
przystąpili do ostatecznej o- 
fensywy przeciwko reżimowej 
Gwardii Narodowej. Takiego 
zasięgu nie przybrały walki 
nawet we wrześniu ub, roku, 
kiedy powstanie sandinistów 
zostało krwawo stłumione. 
Działania bojowników Frontu 
przekształcają się już z walki 
partyzanckiej w wojnę pozy­
cyjną, a doniesienia ostatnich 
dni mówią o kolejnych suk­
cesach partyzantów.

Chociaż liczebność Gwardii 
Narodowej wzrosła to tym 
czasie z 7.500 do 13 tys, ludzi, 
według opinii obserwatorów 
szanse sandinistów są dziś 
dużo większe niż zeszłej je­
sieni. Ich szeregi znacznie się 
powiększyły i zjednoczyły pod 
wspólnym dowództwem. Kon­
solidacji uległa również opozy­
cja cywilna — Narodowy 
Front Patriotyczny, stanowią­
cy obecnie ramię polityczne 
partyzantów.

Powszechnie wyrażane są o- 
bawy, iż walki w Nikaragui 
mogą doprowadzić do umię­
dzynarodowienia konfliktu. 
Sandiniści twierdzą, że rządy 

I Salwadoru i Gwatemali do­
starczają Somozie broni i po­
siłków wojskowych; Somoza 
miał też zwerbować za grani­
cą najemników, m. in. wete­
ranów wojny wietnamskiej z 
USA. Somoza ze swej strony 
oskarża Kostarykę, Panamę i 
Wenezuelę o udzielenie popar­
cia partyzantom.

Prawicowe reżimy krajów 
sąsiadujących z Nikaraguą u- 
dzielają pomocy Somozie w o- 
bawie, że wynik walki, toczo­
nej obecnie w tym kraju, mo­
że mieć pośredni wpływ na lo­
sy całej Ameryki Środkowej. 
Wskazuje na to zwłaszcza na­
pięta sytuacja w Salwadorze i 
Gwatemali, gdzie prawicowe 
reżimy wojskowe są niemal 
tak samo znienawidzone, jak 
reżim Somozy w Nikaragui.

ANNA PIASECKA

Rozdźwięki
(P) 15 minut miał jakoby 

przeznaczyć prezydent Carter 
!na wysłuchanie skarg francu­

skiego ministra spraw zagra­
nicznych, Ponceta, dotyczących 
subwencjonowania przez ad­
ministrację USA importu oleju 
opalowego i przedyskutowanie 
całej sprawy. Mimo głosów 
krytykujących politykę ener­
getyczną Stanów Zjednoczo­
nych, płynących nie tylko zre­
sztą z Paryża ale i innych 
stolic zachodnioeuropejskich, 
Waszyngton wy daje się nie 
dostrzegać lub co najmniej ig­
noruje narastające w ostat­
nich dniach rozdźwięki w sto­
sunkach z atlantyckimi sojusz­
nikami.

Nieporozumienia i konflikty 
dotyczą zresztą nie tylko poli­
tyki energetycznej. Wspomnia­
ny już minister Poncet podczas 
zakończonej niedawno wizyty 
w Stanach Zjednoczonych na 
każdym niemal kroku podkre­
ślał różnice między Paryżem i 
Waszyngtonem w kwestii po- 

Ilityki bliskowschodniej i sto­
sunków Wschód—Zachód. Wi­
zyta kanclerza Schmidta za o- 
ceanem przypomniała z kolei, 
nieco obecnie zatuszowane ale 
wcale nie zlikwidowane, na­
pięcia między obu stolicami i 
przywódcami zachodnimi.

Nastroje niezadowolenia 
i rozgoryczenia nie wróżą 
najlepszej atmosfery na zbli­
żającym się powoli szczycie 
siedmiu najbardziej uprzemy­
słowionych państw świata ka­
pitalistycznego w Tokio. Moż­
na być niemal pewnym, iż Wa­
szyngton zostanie tam zaata­
kowany za swe jednostronne i 
nie liczące się z interesami so­
juszników decyzje energetycz­
ne, za traktowa" ie swych par­
tnerów z pozycji siły. Można 

B również oczekiwać ujawnienia 
się głosów zarzucających Ame­
ryce brak autentycznego i je­
dnocześnie partnerskiego 
przywództwa w świecie za­
chodnim. Prasa wielu stclic 
coraz wyraźniej podkreśla sła­
bnącą pozycję polityczną Jim- 
my Cartera we własnym kra­
ju, dając wyraz wątpliwościom 
kół rządzących Paryża czy 
Bonn.

Pogarszająca się sytuacja e- 
nergetyczna świata zachodnie­
go to między innymi skutek 
braku solidarności we wła­
snych szeregach, nieumiejęt­
ność skutecznego i skoordyno­
wanego działania. Stanowisko 
Waszyngtonu, podporządkowa­
ne przede wszystkim intereso­
wi -narodowemu, ujawniło 
państwom EWG tę gorzką pra­
wdę i zaostrzyło jej wymowę.

FRANCISZEK NIETZ
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Most dla Opola w 58 dni
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
praktycznych zajęć szkolenio­
wych. Projekt mostu wykonał 
zespół naukowców z Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Inży­
nieryjnych im. gen. Jakuba Ja­
sińskiego we Wrocławiu, pod 
kierownictwem ppłk. mgr. inż. 
Józefa Koziatka. Cała budowa, 
prowadzona przez 165 żołnierzy 
i oficerów, trwała 58 dni.

Pod koniec marca cały teren 
budowy 400-metrowego mostu 
wysokowodnego znajdował się

z przedsiębiorstw specjalistycz­
nych.

Gdy termin wykonania saper­
skiego zadania zbliżał się nie­
uchronnie, okazało się, że wiele 
prac towarzyszących, m. in. dro­
gowych, których wykonawcą 
były przedsiębiorstwa cywilne, 
ma poważne opóźnienia. Załogi 
tych przedsiębiorstw, patrząc na 
tempo prac saperów, podjęły 
współzawodnictwo. Na budowie, 
na której przez cały czas rytm 
nadawali żołnierze, robota za-

— Most został zbudowany w 
rekordowym tempie 58 dni. To 
efekt wzorowej, wojskowej or­
ganizacji, przykład ofiarnej pra­
cy saperów śląskiego Okręgu 
Wojskowego. Ten nowy most na 
Odrze, tak niezbędny dla na­
szego miasta, przyczyni się do 
poprawy ruchu drogowego. Od­
czują to już wkrótce nie tylko 
opolanie, ale także wszyscy 
użytkownicy międzynarodowego 
szlaku E-22, którzy przejeżdżać 
będą tym nowym fragmentem 
północnej obwodnicy, omijają­
cym coraz bardziej zatłoczone 
pojazdami nasze opolskie śród­
mieście. Most ten bowiem sta­
nowi pierwszy etap moderniza­
cji całego układu komunikacyj­
nego Opola. Jest to piękny żoł­
nierski prezent na 35-lecie na­
szej ojczyzny.

Remisowy etap
(P) Dziesiąty etap kolarskiego 

wyścigu dookoła Wielkiej Bry­
tanii nie przyniósł zmian w kla­
syfikacjach. Na metę dotarła 
kilkudziesięcioosobowa grupa, a 
najszybciej 130-kilometrową tra­
sę z Harrogate do Middles- 
brough przejechał Jurij Zacha­
rów (ZSRR). Wyprzedził on na 
finiszu dwóch Polaków: 
gniewa Szczepkowskiego i 
chosława Michalaka.

WYNIKI

JANUSZ LATOSZEK

(P) Przez cały czas budowy mostu utrzymywana była żegluga 
na Odrze. Fot. Zbigniew Furman

jeszcze pod wodą. Powodziowe 
fale Odry naniosły tu masy mu­
łów. W takich warunkach 
2 kwietnia rozpoczęła się reali­
zacja tego trudnego saperskiego 
zadania.

— Właśnie tu, gdzie się teraz 
znajdujemy — pokazuje nam do­
wódca grupy saperskiej mjr 
Bogdan Rataj na spękaną od 
majowych upałów ziemię — w 
błocie grzęzły po osie ciężarów­
ki dowożące materiał i sprzęt 
na plac budowy. Początki były 
więc bardzo trudne. Te jednak 
przeciwności jeszcze bardziej 
zagrzewały naszych żołnierzy do 
wyścigu z czasem. Zadanie, ja­
kie postawiono przed grupą sa­
perską, określało wyraźnie ter­
min zakończenia budowy mostu 
na 60 dni.

Żeby do maksimum przyspie­
szyć dostawy budulca i maszyn, 
poza transportem samochodo­
wym zorganizowano dostawy 
niezbędnych do budowy mate­
riałów drogą wodną. Każdego 
dnia wojskowe kutry i promy 
dostarczały Odrą na plac bu­
dowy to co było najpotrzebniej­
sze.

Trudności powiększała też ko­
nieczność utrzymania na czas 
budowy mostu stałej komunika­
cji rzecznej na tym ważnym od­
rzańskim szlaku wodnym. Te­
chnika budowy musiała być tak 
opracowana, by w żegludze nie 
powstały najmniejsze 
nla.

częła palić się w rękach. Gdy 
nadszedł ostatni dzień maja, 
most i drogi dojazdowe były go­
towe. Trasa ta, stanowiąca frag­
ment budującej się północnej 
obwodnicy Opola, została oddana 
do próbnej eksploatacji.

Kiedy próby obciążenia wy- 
padną pomyślnie, kiedy zda eg­
zamin organizacja ruchu w tym 
rejonie miasta — stary, wysłu­
żony już wąski most w centrum 
Opola zostanie zamknięty na 
czas długiego remontu, a nowy 
wysokowodny most przejmie ca­
ły ruch kołowy.

Przy budowie opolskiego mo­
stu szczególnie wyróżnili się: 
por. Lewicki, sierżant sztabowy 
Kowalski, dowódca drużyny ka­
pral Uryga, operator elektrow­
ni szeregowy Muraszew i ope­
rator piły spalinowej szerego­
wy Jasicki.

zakłóce-

Przerwa, 
zresztą

Tak też się stało, 
zsynchronizowana 
wcześniej z żeglugą odrzańską, 
powstała tylko w czasie wzo­
rowo przeprowadzonej przez 
saperów niezwykle trudnej 
i odpowiedzialnej operacji na­
sunięcia gotowej konstrukcji 
mostowej o długości ponad 396 
metrów i wadze 600 ton na go­
towe już podpory. Operacja ta, 
wymagająca milimetrowej do­
kładności, obserwowana była 
przez wizytującego wówczas 
budowę wiceministra obrony 
narodowej gen. broni Tadeu­
sza Tuczapskiego.

W chwili, gdy stalowa kon­
strukcja mostowa spoczęła na 
podporach, żołnierze i nadzoru­
jący tę operację oficerowie, a 
także specjaliści zakładów geo­
dezyjnych w Opolu, mogli ode­
tchnąć z ulgą. Dumni z wyko­
nania zadania saperzy przyjmo­
wali gratulacje od swych do­
wódców, a także od fachowców

Ta wzorowo wykonana bu­
dowa, stanowiąca kolejny 
wkład naszego ludowego woj­
ska w czyn dla uczczenia 35-le- 
cia PRL, spotkała się z wyso­
kim uznaniem Szefostwa 
Wojsk Inżynieryjnych, które 
szczególnie w tym roku ma 
swój wielki wkład w akcjach 
świadczonych naszej gospodar­
ce i naszemu społeczeństwu. 
To właśnie wojska inżynieryj­
ne od pierwszych dni bieżą­
cego roku pomagały ludności 
w likwidowaniu skutków wy­
jątkowo mroźnej i śnieżnej zi­
my, a następnie pomagały w 
dniach powodzi. Budowniczo­
wie mostu wysokowodnego na 
Odrze przez cały czas trwania 
tej budowy spotykali się z go­
rącym uznaniem społeczeń­
stwa opolskiego, a także władz 
partyjnych i wojewódzkich,

O ocenę żołnierskiego czynu 
poprosiliśmy członka Komite­
tu Centralnego PZPR, I sekre- 
tarza Komitetu Wojewódzkiego 
partii w Opolu Andrzeja Ża­
bińskiego.

Zielona Góra — 79
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
binie (woj. zielonogórskie), Na­
groda Ministra Oświaty_i Wy­
chowania — Joannie 
skiej, absolwentce 
szkoły muzycznej 
Nagroda ministra 
sztuki — Elżbiecie 
maturzystce z Iławy.

„Brązowe Samowary” przy­
padły czterem piosenkarzom: 
Nagrodę prezesa Komitetu do 
Spraw Radia i Telewizji przy­
znano Marzenie Osiewicz, stu­
dentce PWSM w Poznaniu, 
Nagrodą Rady Głównej Fede­
racji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej — 
Markowi Larysiowi, uczniowi 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Kępnie woj. kaliskie, Nagrodę 
szefa Głównego Zarządu Po­
litycznego Wojska Polskiego — 
studenckiemu duetowi „Klapa" 
z Białegostoku. Nagrodę woje­
wody zielonogórskiego Stefa­
nowi Kazuro uczniowi Liceum 
ekonomicznego w Lęborku.

Wyróżnienia, ufundowane 
przez ZSMP, ZHP, SZSP, RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, prezy­
denta Zielonej Góry, „Polskie 
nagrania”, Polską Agencję Ar­
tystyczną, „Pagart”, Centralny 
Ośrodek Metodyki Upowszech­
niania Kultury, Zarząd Woje­
wódzki TPPR w Zielonej Gó­
rze oraz „Estradę” Ziemi Lu­
buskiej przypadły: zespołowi 
„Emi” z Jeleniej Góry, Wie­
sławowi Gawałkowi z Wro­
cławia, Ewie Rutkowskiej z 
Jeleniej Góry, Marioli Szu- 
dzik z Rogowa w woj. wło­
cławskim, Bogumile Tarasie­
wicz z Legnicy, Marii Tom­
czak z Warszawy, Ewie Ury- 
dze z Bytomia, Januszowi Wa­
lickiemu z Legnicy, Zbignie­
wowi Wojciechowskiemu z 
Bielawy oraz Magdalenie Woj­
cieszek z Tomaszowa Mazo­
wieckiego.

Nagrody dla amatorów zosta­
ły już przyznane, ale festiwal 
minął dopiero półmetek. 7 bm. 
w amfiteatrze odbył się kon­
cert piosenek premierowych w 
wykonaniu artystów polskich i 
radzieckich. 8 bm. w „Koncer­
cie przyjaźni” zapowiadają się 
duże atrakcje, bowiem 
naszych wykonawców 
wystąpić gwiazdy 
estrady tej miary, 
Biczewska, Ałla 
Irina Ponarowska i

Zagdań- 
średniej 

w Łodzi, 
kultury i 

Sugalskiej,

HOSSO ESI

Pogrzeb
Tadeusza Kubiaka

(P) 7 bm. na cmentarzu ko­
munalnym na warszawskich 
Powązkach odbył się pogrzeb 
Tadeusza Kubiaka — Poety, 
piewcy Warszawy. Autora wielu 
książek dla dzieci, słuchowisk 
radiowych, satyryka.

W Domu Przedpogrzebowym 
przy trumnie Zmarłego, oprócz 
najbliższej rodziny, zebrali się 
przyjaciele pisarza, przedstawi­
ciele środowisk twórczych stoli­
cy. reprezentanci władz — KC 
PZPR i Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Przy trumnie zaciąg­
nięto warty honorowe.

Wśród żegnających znakomi­
tego Poetę był prezes ZG ZLP 
Jarosław Iwaszkiewicz.

T. Kubiak pośmiertnie został 
odznaczony Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Przemawiając nad mogiłą, Sta­
nisław Dobrowolski i Marian 
Grześczak przypomnieli drogę 
życiowa Zmarłego, jego trwały 
wkład w rozwój kultury naro­
dowej.

Grób pokryły wiązanki kwia­
tów — od ministra kultury i 
sztuki, od ZLP. Polskiego Ra­
dia. wydawców, licznych miłoś­
ników twórczości T. Kubiaka.

Kompania Honorowa Wojska 
Polskiego oddała nad grobem 
salwę honorową. (PAP)

Zbi- 
Le-

X ETAP INDYWIDUALNIE:
1. Zacharów 3;24:40; 2. Szcze­

pkowski; 3. Michalak: 4. Pal- 
-Hennig Hansen (Norwegia); 5. 
Janusz Pożak (Polska).

X ETAP DRUŻYNOWO:
1. Polska 10;14:00; 2. ZSRR; 

3. W. Brytania „B”.
KLASYFIKACJA ŁĄCZNA 

INDYWIDUALNIE:
1. Jurij Kaszirin 

37;28:56; 2. Pożak 0:25; 
nek Dvorzaczek (CSRS)

.Walery Czaplygin (ZSRR) 2:43;
5. Michalak 3:16.

KLASYFIKACJA ŁĄCZNA 
DRUŻYNOWO:

1. ZSRR 112;10:49; 2. CSRS 
10:58; 3. Polska 11:57.

(ZSRR) 
3. Hy- 
0:57; 4.

(P) Mamy więc nowy rekord Polski w skoku wzwyż kobiet 
— 190 cm. Ustanowiła go dotychczasowa rekordzistka, Urszula 
Kielanówna z warszawskiej Gwardii podczas trójmeczu Polska — 
Włochy — Kanada, który odbył się we Florencji. Kielanówna 
zajęła drugie miejsce za rekordzistką świata (201 cm), Sarą 
Simeoni. Włoszka zwyciężyła rezultatem 192 cm.

Trój mecz zakończył się zde­
cydowanym sukcesem naszej 
reprezentacji. Polska pokona­
ła Kanadę 108:48, a Włochy 
94:62. Włoszki wygrały z Ka­
nadyjkami 84:76. Nasze repre­
zentantki były najlepsze w 11 
konkurencjach (z 15), tzw. du­
bletami wygrały nasze zawod­
niczki 5 konkurencji.

2 zwycięstwa zapisała na swo­
im rachunku Irena Szewińska. 
Wygrała ona biegi 100 m — 11,41 
sek„ 200 m — 23,19 sek. Starto­
wała też p. Irena w zwycięskiej 
sztafecie 4 X 100 m. Na wyróż­
nienie zasługują jeszcze rezul­
taty sióstr Rabsztyn w biegu 
100 m pł. (Grażyna — 13,08 sek, 
Elżbieta — 13,33 sek.) i Berna­
detty Blechaczówny w rzucie 
oszczepem — 60,20 m.

W kilku konkurencjach padły 
wyniki dalekie od tzw. granic

Ostatnia ligowa niedziela

obok 
mają 

radzieckiej 
co Żanna 

Pugaczowa, 
Jaak Joala.

ADAM CIESIELSKI

I Zmarl Kazimierz Opaliński

(P) W Warszawie zmarł w 
wieku 89 lat nestor scen pol­
skich, znany, powszechnie łu­
biany i ceniony aktor, Bu­
downiczy Polski Ludowej — 
Kazimierz Opaliński.

Z teatrem związał się w 1913 
r. Ważnym etapem w jego dzia­
łalności artystycznej było słyn­
ne „Fredreum”. W latach 1920/21 
występował w teatrze plebiscy­
towym, walczącym o polskość 
Śląska. Potem przyszły łata 
wędrówek po całym kraju i 
występy na wielu scenach.

Najbujniejszy rozkwit talentu 
K. Opalińskiego datuje się po 
wojnie. Z Krakowa, gdzie prze­
bywał do 1950 r„ artysta prze­
niósł się do Warszawy. Od 1951 
r. do ostatnich chwil swego ży­
cia związany był z Teatrem

międzynarodowej przyzwoitości. 
Ale to wina nie tylko naszych 
zawodniczek. Mają w tym swój 
udział Włoszki i Kanadyjki w ta­
kim samym chociaż stopniu jak 
nasze lekkoatfetki. (S)

(P) Kolejność zespołów w 
tabeli piłkarskiej ekstraklasy 
ustala się według liczby zdo­
bytych punktów. W przypad­
ku uzyskania równej ilości 
punktów przez dwie lub wię­
cej drużyn o zajętym miejscu 
decydują:

1. przy dwóch zespołach:
a) ilość zdobytych punktów w 

spotkaniach między tymi dru­
żynami;

b) przy równej ilości punktów 
korzystniejsza różnica między 
zdobytymi a utraconymi bram­
kami w spotkaniach tych zespo­
łów;

c) przy dalszej równości ko­
rzystniejsza różnica bramek we 
wszystkich spotkaniach ligo­
wych.

2. przy więcej niż dwóch ze­
społach:

a) przeprowadza' się punktację 
pomocniczą spotkań wyłącznie 
miedzy zainteresowanymi dru­
żynami i na tej podstawie usta­
la się kolejność:

b) w przypadku uzyskania 
równej ilości punktów w punk­
tacji pomocniczej przez dwie 
lub więcej drużyn stosuje się 
zasady podane wyżej.

Tyle paragraf 9 regulaminu 
rozgrywek piłkarskich o mis­
trzostwo I i II ligi. Jego zna­
jomość przyda się chyba przy 
rozstrzyganiu kolejności drużyn 
w mistrzostwach Polski 1978/9.

Najważniejsza wprawdzie de­
cyzja w rozgrywkach ekstrakla­
sy zapadła już w środę: Ruch 
Chorzów zdobył mistrzostwo 
Polski (ma korzystny bilans 
spotkań z Widzewem, który 
mógłby go jeszcze dogonić). 
Wiemy również, że warszawska 
Gwardia grać, bedzie w przysz­
łym sezonie w II lidze. Dopiero 
jednak ostatnia kolejka ligowa 
wyjaśni, kto zostanie wice­
mistrzem Polski, która drużyna 
reprezentować nas będzie w Pu-

Ważne mecze w II lidze

charze UEFA (III miejsce w ta­
beli) oraz kto — obok Gwardii 
— spadnie do II ligi. I właśnie 
w tych sprawach pomocny bę­
dzie regulamin.

Głównym kandydatem do ty­
tuł wicemistrzowskiego jest Wi­
dzew Łódź, który wyprzedza nie 
pozbawione jeszcze szans Szom­
bierki Bytom o 2 pkt. . Gdyby 
Widzew przegrał w niedzielę z 
Pogonią u siebie, a Szombierki 
pokonały Stal w Mielcu, to by- 
tomianie byliby druga drużyną 
w Polsce. Mają bowiem lepszy 
bilans bezpośrednich spotkań 
(0:1 i 4:1). Każde inne rozwią­
zanie jest korzystniejsze dla Wi­
dzewa.

Tak czy owak zespól Bońka na 
pewno wystąpi w Pucharze 
UEFA. O to samo walczą jesz­
cze Szombierki i Stal Mielec, a 
rozstrzygnięcie zapadnie w bez­
pośrednim spotkaniu tych dru­
żyn w Mielcu. Tylko zwycię­
stwo gwarantuje gospodarzom 
meczu udział w europejskich roz­
grywkach. Szombierki mają 
bowiem na koncie zwycięstwo u 
siebie 1:0, a zatem remis lub 
wygrana daje im trzecią lokatę 
w tabeli.

Pogoń wydała właściwie sama 
na siebie wyrok, remisując w 
Szczecinie z Polonią Bytom. I 
to ona chyba opuści I ligę. 
Trudno bowiem przypuszczać, 
aby Polonia nie wykorzystała 
tak znakomitej szansy, jaką jest 
mecz z coraz słabszym ŁKS-em 
w Bytomiu. A Polonia ma ko­
rzystniejszy bilans spotkań z 
Pogonią (3:1 i 1:1). Szczecinianie 
na domiar złego zmierzą się w 
Łodzi z Widzewem i będzie im 
bardzo trudno zdobyć punkty.

Ale jest możliwe jeszcze inne 
rozwiązanie: zwycięstwo Polonii 
i Pogoni oraz porażka Wisły (z 
Arką). Wtedy drużyny te będą 
miały jednakową ilość zdoby­
tych punktów (po 24). O kolej­
ności zadecyduje pomocnicza ta­
bela z uwzględnieniem bezpo­
średnich spotkań tych trzech 
spotów.

Wyniki: Polonia — Pogoń 
i 1:1, Polonia — Wisła 1:0 i

WYNIKI:
100 m — 1. I. Szewińska 11,41; 

2. L. Miano (W). 11,54; 3. Z.
Bielczyk 11,58; 4. A. Taylor (K) 
11,65; 5. A. Bailey (K) 11.78; 6. 
P. Bolognesi (W) 12.00;

200 m — 1. I. Szewińska 23,19;
2. Z. Bielczyk 23,63 ; 3. A. Taylor
(K) 23,64 ; 4. L. Miano (W) 23,85; 
5. M. Masullo (W) 24.00 ; 6. C.
Desrosiers (K) 25,28;

100 m — 1. G.
53.60 : 2. D. Porcelli
3. J. Wood (K) 54,75; 
bowska 55,38; 5. M.
55,54 ; 6. M. Strida (K) 56,30;

800 m — 1. G. Dorlo (W)
2:00,8; 2. J. Januchta 2:01,6; 
D. Campbell (K) 2:02,8; ‘
Bukis 
2;03,6;

1500
4:12,7;
4:15,5;
4. M. Gargano (W) 4:18,8; 5. D. 
Mitchell (K) 4:19,4; 6. S. Crucia- 
ta (W) 4:21,7;

3000 m — 1. C. Tommasini (W) 
9:05,3; 2. E. Rastello (W) 9:07,1; 
3. B. Ludwichowska 9:07,8; 4. G. 
Fitch (K) 9:09,9; 5. Z. Czerepiń- 
ska 9:17,9; 6. D. Scott (K)
9:30,0;

100 m pł — 1. G. Rabsztyn
13,08; 2. E. Rabsztyn 13,33; 3. S. 
Lane (K) 13,77; 4. P. Lombardo 
(W) 13,84; 5. S. Bradley (K)
14,04; 6. A. Battaglia (W) 14,06;

400 m pł. — 1. K. Kacperczyk 
48.24 ; 2. A. Wachter (K) 60,39; 
3. A. Mahal (K) 60,49: 4. G. Ci- 
rulli (W) 60,50; 5. A. Podda (W) 
62,44;

4 x 100 m — 1. Polska (Celi­
na Kloza. Elżbieta Stachurska, 
Jolanta Stelmach Irena Szewiń­
ska) 44,84; 2. Kanada — 45,44; 3. 
Włochy — 45,96;

4 x 400 m — 1. Polska 3:37,50; 
2. Kanada 3:38,08; 3. Włochy
3:41,08;

wzwyż — 1. S. Simeoni (W) 
1,92; 2. U. Kielan 1.90; 3. E.'

Oliszewska 
(W) 53,80; 
4. M. Gra- 
Favro (W)

3. 
4. A. 

2:03,5; 5. A. Morelli (K) 
6. A. Possamai (W) 2:05,1; 
m — 1. C. Sokołowska

2. M. Chwaszczyńska
3. F. G. Dron (K) 4:17,9;

(P) W najbliższą sobotę (9. 
VI.) rozpoczynają się w trzech 
włoskich miastach XXI mis­
trzostwa Europy koszykarzy z 
udziałem 12 zespołów, wśród 
nich także Polski. Do 11 czer­
wca odbywać się będą mecze 
eliminacyjne w trzech gru­
pach, z których po dwie naj­
lepsze drużyny awansują do 
finału.

ze-

3:1
0:4,

risla — Pogoń 4:0 i 0:3.

13. Polonia 5:3 5—6
14. Wisła 4:4 8-4
15. Pogoń 3:5 5—8

I w takiej sytuacji spadnie

ł

Krawczuk 1.84: 4. P. Bulfoni
(W) 1,68; 5. B. Reid (K) 1,60; 6. 
D. Konihowski (K) 1,60;

w dal — 1. B. Norello (W)
6,35; 2. B. Wojnar 6,11; 3. T.
Marciniak 6,07; 4. M. Iacoyelli 
(W) 6,05; 5. D. Konihowski (K) 
5,98; 6, J. Ross (K) 5,95;

kula — 1. B. Habrzyk 17,44; 2.
L. Chewińska 16.97; 3. C. Petruc- 
ci (W) 16.64; 4. A. Anzellotti (W) 
15,92; 5. L. Moreau (K) 15,46; 6. 
R. Hauch (K) 15,30;

dysk — 1. D. Majewska 57.66: 
2. D. Gwardecka 56.86; 3. L. Mo­
reau (K) 54,52: 4. R. Scalia (W) 
52112: 5. M. Zambon (W) 51,74; 6. 
R. Hauch (K) 3994;

oszczep — 1. B. Blechacz 60,20; 
2. F. Quintavalla (W) 57,50 ; 3.
M. Jabłońska 45,85 ; 4. G. Amici 
(W) 51,96; 5. M. Lapres (K) 
50,40 ; 6. L. Kern (K) 46,80.

Tylko tło
(P) Bardzo dobrze rozpoczęły 

międzynarodowy sezon nasze 
lekkoatletki. o czym piszemy 
obok. Dziś startują do podobnej 
próby lekkoatleci. Ich przeciw­
nikami będą w piątek i sobotę 
w Turynie oprócz Włochów Ka­
nadyjczycy i biegacze Kenii.

Rywale naszych lekkoatletów 
stoczyli w Gateshead batalię z 
Anglią. Trójmecz wygrali An­
glicy — 97 pkt. przed Kenią 
(startowali tylko biegacze, ale 
nie wzięli udziału w imprezie 
Rono i Boit) — 72 pkt. i Ka­
nadą — 58 pkt.

Sensacyjnych wyników Angli­
cy nie osiągnęli, podamy tylko 
najlepsze rezultaty kanadyjsko- 
kenijskie. Oto one: 100 m — A. 
Sharp (Kan.) 10,71; 200 m — 
van Doorn (Kan.) 21,54: 400 m — 
Atuti 
Maina 
Speir 
Tuwei .
— Sang (Ken.) 14.44
— Dimaiyo (Ken.) 51,65; 3000 m
z przeszk. — Tuwei (Ken.) 
8:33,71; 4x100 m — Kanada
40,30; 4 x400 m— Kenia 3:08,05; 
w dal ~ ' 
wzwyż 
tyczka 
5,21 m;

(Ken.) 
(Ken.) 

(Kan.)
(Ken.)

46,29; 
1:48,93 
4:05.95;
7:54,9;

800 m — 
1 mila — 
3000 m — 
110 m pł.
400 m pł.

— Taylor (Kan.) 6,94 m, 
— Black (Kan.) 2,10 m;

— Simpson (Kan.) 
trójskok — Watt (Kan.) 

15,49 m: kula — Harkness 
(Kan.) 15,47 m; dysk — Gray 
(Kan.) 55,52 m.

Tylko Włosi będą dla naszych 
lekkoatletów rywalami, Kanadyj­
czycy to bardzo miłe tlo. Po­
dobnie jak Kenijczycy, jeśli nie 
wystąpią w Turynie w lepszym 
składzie niż w Gateshead. (S)

(P) Tylko dwie kolejki me­
czów pozostały piłkarzom II li­
gi do zakończenia rozgrywek. 
Znamy już jedną drużynę, któ­
ra awansuje do ekstraklasy (za­
brzański Górnik), a także czte­
rech spadkowiczów: inowro­
cławską Goplanię i koszalińską 

_ Gwardię (z grupy I) oraz war-
Narodowym. na którego scenie I szawską Polonię i dębicką Wi- 
przed 5 laty obchodził 60-lecie I sjokę (z grupy II). Pozostało 
pracy artystycznej. Jubileusz I jeszcze jedno wolne miejsce w 
ten obchodzony w pełni sił I i lidze i cztery — w klasie 
twórczych artysty, stał 6ię świę- I międzywojewódzkiej, 
tern polskiego teatru. I Na awans mają jeszcze szan-

K. Opaliński chlubnie zapisał I se trzy drużyny. Największe — 
się w historii polskiej sceny. I gdyński Bałtyk, o dwa punkty 
Występował we wszystkich ga- I wyprzedzający bydgoskiego Za- 
tunkach scenicznych — od far1- I wiszę i o trzy gdańską Lechię. 
sy i groteski — po dramat i I W 29 kolejce sobota i niedziela 
tragedię. Był odtwórcą nieza- 1 (9 i 10.VI.) lider wyjeżdża do 
pomnianej galerii postaci, celu- I Poznania, gdzie zmierzy się z 
jąc zwłaszcza w repertuarze I zagrożoną spadkiem Wartą. Za­
polskim i rosyjskim. Przypom- I wiszą gościć będzie lubińskie 
nijmy niektóre z najwybitniej- I Zagłębie, dla którego porażka 
szych jego ról: Rejent Milczek I w tym meczu równoznaczna bę- 
1 Dyndalski w „Zemście”, Pan I dzie z degradacją. Lechia po- 
Jowialski. Papież w „Kordia- I dejmuje gorzowski Stilon.
nie”, Guśłarz w „Dziadach”, I Ważne dla układu końcowej 
Klucznik w „Beniowskim”. I części tabeli będą mecze Stocz- 

We wszystkich jego krea- I niowcą z Olimpią i Piasta z 
cjach zachwycało wewnętrzne I Górnikiem Wałbrzych. A oto 
ciepło, jakim je nasycał. Obok I inne apotkania grupy I: Moto 
ról głównych, chętnie grał epl- 1 Jelcz — ROW, Zagłębie Wał- 
zgody. I w nich tworzyło posta- I brzych — Małapanew, Gwardia 
cie, które na długo porastały w I — Goplanie.
pamięci. I W grupie II zagrożonych

Znany był w całym kraju nie I spadkiem jest aż 11 zespołów 
tylko ze sceny, ale także dzię- I (nie licząc zdegradowanych juz: 
ki radiu, telewizji 1 filmowi. Z I Polonu i Wisłoki), ą wśród nich 
wielkiego i małego ekranu za- I — Ursus. Spotka się on w wy­
chowaliśmy go we wspomnieniu 1 chach z GKS. Remis zapewniłby 
jako maszynistę w filmie „Na I mu pozostanie w II lidze. Polo- 
torze”, Staruszka emeryta w I nia wyjeżdża do Stalowej Woli 
..Drewnianym talerzu” w Tea- I na mecz ze Stalą. Nie ma w tej 
trze Telewizji, Dziadka Mateu- I grupie mniej ważnych spotkań, 
sza w radiowej powieści „W Je- ■ Każdy punkt będzie cenny eo 
zioranach” 1 wielu innych ro- I najmniej dla jednej drużyny w 
lach. I meczach: Resoyia — Star, Avia

Wiele wzruszeń zawdzięcza I — Cracovia, Radomiak — _Re- 
polska publiczność temu akto- I ków, Motor — Concordia, Gor- 
rowi 1 jego znakomitej sztuce. I nik Zabrze — Błękitni, Wisło- 

(PAP) ■ ka — Siarka. (v)

Pogoń.
Oto program ostatniej w se­

zonie 1978/79 ligowej kolejki 
spotkań (w nawiasach rezulta­
ty z rundy jesiennej). Wszystkie 
mecze (z wyjątkiem spotkania 
Wisły — godz. 20) rozpoczną się 
w niedzielę o godz. 17.

Widzew Łódź — Pogoń Szcze­
cin (1:1);

Stal Mielec — Szombierki By­
tom (0:1);

Odra Opole — Legia Warsza­
wa (5:3);

Śląsk Wrocław — Ruch 
rzów (1:3);

Wisła Kraków — Arka 
nia (2:4);

GKS Katowice — Lech 
nań (1:3);

Gwardia Warszawa — Zagłę­
bie Sosnowiec (1:2);

Polonia Bytom — ŁKS Łódź 
(0:1). (Ł^S.)

Cho-

Gdy-
Pon-

Polacy grać będą w grupie 
III (Gorizia) kolejno: z Izraelem 
(piąty zespół ostatnich mis­
trzostw Europy), Jugosławia 
(mistrz Europy w latach 1973, 
1975 i 1977, aktualny 
świata) i Francja 
miejsce w ME 1977).

Rywale, jak widać, 
silni. Jugosłowianie, 
pierwszej piątce — Slaynic, Ki- 
canovic, Cosic, Dalipagic i Deli- 
basic — mówi się, że jest naj­
lepszą, jaka kiedykolwiek poja­
wiła się na parkiecie, są poza 
zasięgiem naszych koszykarzy. Z 
Francuzami graliśmy w Atenach 
w mistrzostwach Europy grupy 
„B” i wówczas wygrali oni róż­
nicą 6 punktów po wyrównanej 
i zaciętej walce. Nie od rzeczy 
będzie wspomnieć, że zespół 
francuski ma w składzie 6 Mu­
rzynów i 1 (białego) naturalizo- 
wanego Amerykanina, tą dro­
gą prubują odzyskać miejsce w 
europejskiej czołówce. Najmniej 
wiemy o drużynie Izraela, z któ­
rą już przed czterema laty spot­
kaliśmy się w grupie na mistrzo­
stwach Europy w Jugosławii i 
wtedy ponieśliśmy porażkę.

W pozostałych grupach grają: 
grupa I (Wenecja) — Czechosło­
wacja, Włochy. Belgia i Grecja, 
grupa II (Siena) — ZSRR, Buł­
garia, Holandia i Hiszpania. Fi­
nały rozpoczną się 13 czerwca w 
Turynie. Osiem najlepszych dru-

mistrz 
(jedenaste

są bardzo 
o których

żyn w końcowej klasyfikacji 
zapewni sobie udział w następ­
nych mistrzostwach Europy.

Sądzimy, że miejsce w pierw­
szej ósemee jest marzeniem tre­
nera Jerzego Świątka i jego ko­
szykarzy. Byłoby 
dzeniem postępów 
zentacji.

Drużyna polska 
mai w tym samym składzie co 
w Grecji. Nastąpiła tylko jedna 
zmiana. W miejsce Jacka Mię- 
dzika grać będzie Ryszard Pro­
stak. Obok niego wystąpią: An­
drzej Seweryn. Tomasz Garliń- 
ski, Leszek Chudeusz, Mieczy­
sław Młynarski. Eugeniusz Ki- 
jewski, Zdzisław Myrda, Krzy­
sztof Fikiel, Wojciech Rosiński, 
Justyn Węglorz, Dariusz Zelig, 
Zbigniew Kudłacz, (kba)

ono potwier- 
naszej repre-

wystapi nie-

Kolarski atak

W dniu 3 czerwca 1979 r. odeszła od nas, przeżywszy lat 54. 
Nasza Ukochana

Radzieckie szachistki bez konkurencji

OBRONA PRACY DOKTORSKIEJ
W dniu 19 czerwca 1979 r o godz. 14.15 w INSTYTUCIE SO­
CJOLOGII UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO w sali im. 
Brudzińskiego UW, ul Krakowskie Przedmieście 26 28 odbę­
dzie się publiczna obrona rozprawy doktorskiej mgr. JÓZEFA 
GUSTAWA BOROWSKIEGO pt. „Socjologiczna analiza roli 
organizacji młodzieżowych w społeczeństwie socjalistycznym”.

Praca do wglądu w Bibliotece Wydziału Nauk Społecznych 
UW, ul. Krakowskie Przedmieście 3.
Promotor: doc. dr. hab. Wiesław Wiśniewski. KA-

S. f P.
IRENA MOSZCZEŃSKA 

z domu Niedbal
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę 9 czerwca 

1979 r. o godz. 12.00 w Kościele Garnizonowym przy ul. Dłu­
giej, po czym nastąpi wyprowadzenie drogich nam Zwłok 
do grobu rodzinnego na Nowy Cmentarz Służewiecki.

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku
najbliższa rodzina 

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

(P) Nie oglądaliśmy jeszcze 
w Polsce kobiecej imprezy 
szachowej o takiej obsadzie 
jak jubileuszowy turniej 
piotrkowski. Obok „legendar­
nej” Nony Gaprindaszwili, 
wieloletniej mistrzyni świata 
i jedynej na świecie kobiety, 
posiadającej męski tytuł ar- 
cymistrza międzynarodowego, 
stanęły na starcie jeszcze 
dwie arcymistrzynie i sześć 
mistrzyń międzynarodowych. 
Zarówno wyniki końcowe, jak 
cały przebieg turnieju po­
twierdziły absolutną supre­
mację szachistek radzieckich, 
które były klasą dla siebie.

Bojowo walczyła Hoffmann, 
dużą niespodziankę in plus 
sprawiły Jicman i Zahorovska, 
zawiodły arcymistrzyni Heem- 
skerk i Honfi. Z naszych repre­
zentantek — zgodnie z przewi­
dywaniami — najlepiej wy­
padła Szmacińska, całkowicie 
rehabilitując się po niepowo­
dzeniu w kobiecym turnieju 

i strefowym w Zalaegerszag. Jur- 
' czyńska i Wiese zrobiły wynik 

chyba w granicach swych mo- 
I żliwości. Pozytywnie ocenić na-

leży rezultat 16-letniej Agniesz­
ki Brustmanówny, zawiodła Py­
tlowa.

Poziom turnieju był bardzo 
dobry, walki niezwykle zacię­
te: remisami zakończyło się 
niespełna 42 proc, partii, co 
rzadko się ogląda — nawet w 
kobiecych turniejach.

A oto końcowe wyniki, arem 
T. Zatułowska (ZSRR) 11 p. (z 
14), b. mistrzyni świata N. Ga­
prindaszwili i mm L. Siemio- 
nowa (obie ZSRR) po 10,5 p., 
mm B. Hoffmann (NRD) 8,5 p„ 
mm G. Szmacińska 8 p., L. Jic- 
man (Rumunia) 7,5 p., mm N. 
Garcia (Hiszpania) i L. Zaho- 
rovska (CSRS) po 7 p„ M. Wie- 
se 6,5 p., A. Jurczyńska i A. 
Brustman po 6 p„ mm B. Py­
tlowa 5 p., A. Lakmann (RFN) 
4,5 p., arem F. Heemskerk (Ho­
landia) i mm K. Honfi (Węgry) 
po 3,5 p.

Zatułowska — jako jedyna — 
ukończyła turniej bez porażki, 
Gaprindaszwili przegrała tylko 
jedną partię — z Hoffmann (co 
było naturalnie jedną z naj­
większych sensacji turnieju), 
Siemionowa poniosła też tylko 
jedną porażkę — z Gaprindasz­
wili. (G)

w Grossgloeckner
(P) Grossgloeckner (czyli Wiel­

ki Dzwonnik), to nazwa alpej­
skiego szczytu, przez który wie­
dzie trasa kolarskiego wyścigu 
dookoła Austrii. Ten, kto pierw­
szy wjeżdża na Grossgloeckner, 
wygrywa zazwyczaj całą impre­
zę. Tak przynajmniej było w 
roku ubiegłym, kiedy to zwycię­
żył Norweg Jostein Wilmann. 
Startował też w poprzednim wy­
ścigu Ryszard Szurkowski, któ­
ry dotarł na szczyt blisko czo­
łówki, ale zmarzł na szosie (leżał 
śnieg) i stracił przez to szanse 
na sukces.

W tym roku reprezentacja 
Polski wyjeżdża do Austrii w 
bardzo silnym składzie: Grzegorz 
Banaszek. Jan Brzeżny. Henryk 
Charucki, Marek Kuglin, Hen­
ryk Santysiak i Tadeusz Wojtas. 
Szefem ekipy będzie doktor 
Zbigniew Rusin.

Nie zabraknie też asów w in­
nych zespołacłi. W reprezentacji 
gospodarzy, prowadzonej przez 
polskiego trenera Karola Mada- 
ja. wystąpi Rudolf Mitterogger, 
w drużynie CSRS — Zdenek 
Bartoniczek. Holandii — Theo 
de Rooy, ZSRR — Leon Deżicz, 
Francji — Phiłippe Bodier.

Wyścig rozpoczyna się w sobo­
tę (9.IV.), a zakończy za tydzień 
— 16 czerwca, (f)

Cosmos 1:0Argentyna
(P) W towarzyskim meczu pił­

karskim w East Rutherford mis­
trzowie świata — Argentyńczycy 
pokonali nowojorski zespół Cae- 
mos 1:0 (0:0). Bramkę w 88 tnta. 
zdobył Daniel Passarella. Dru­
żyny grały w następujących 
składach:

Agentyna: Fillol, Olguin. Ovie- 
do, Passarella, Tarantini, Barbas, 
Gallego. Maradona. Houseman, 
Luque (Outes), Valencia,

Cosmos: Brand, Smith. Rijs- 
bergen, Alberto, Formoso. Davis, 
Carbognani, Marinho (Bandov) 
Tueart (Etherington). Chinaglia, 
Liveric. Mecz oglądało 70 tys. 
widzów. (PAP)

ć 0 1
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CO / GDZIE
Z myślą o swoich załogach

zgodnie z postulatami kobietW „Tewie” -
Pierwszy bufet otwarto w 

..Tewie” — zakładzie Centrum 
Naukowo-Produkcyjnego Pół­
przewodników — kilkanaście 
lat temu. Po nim przyszła kolej 
na 5 następnych, stołówkę, a 
zupełnie niedawno — w połowie 
maja — uruchomiono sklep z 
wyrobami garmażeryjnymi. Za­
opatruje go jedna ze stołecznych 
spółdzielni rzemieślniczych. Jak 
na razie zarówno wybór jak i 
jakość produktów budzą uzna­
nie załogi. Bufety i stołówkę

PGR Mysiadto dostarcza codziennie świeże warzywa, owoce 
i kwiaty

zaopatruje WSS ,.Snułem”, ale 
nad tym — w co i jak — czu­
wa Rada Zakładowa.

Najtrudniej, przy tego rodza­
ju przedsięwzięciach, o miejsce. 
W przypadku ostatnio otwartej 
„garmażerki” wygospodarowano 
lokal po pracowni fotograficz­
nej. Rada Zakładowa zastana­
wia się obecnie nad lokalizacja 
pawilonu warzywno-owocowego. 

Zakupy, które można zrobić w miejscu pracy to duża wygoda 
zwłaszcza dla żeńskiej części załogi

Istniejący już punkt sprzedaży 
tej branży jest o wiele za mały 
w stosunku do potrzeb załogi. 
Zaopatruje go PGR Mysiadło. 
Można w nim kupić nie tylko 
wspomniane warzywa i owoce, 
ale także kwiaty, które okazały 
się niezwykle .chodliwym” ar­
tykułem. Umowa „Tewy” z „My-

i

I

$

i

ZARZĄD
WM MOTORYZACYINEI

SPiitDZiaNI PRACY
„SPTM” 

w Radomiu

ZAWIADAMIA
ZAINTERESOWANYCH

że przystąpił do dalszego uruchamiania na te­
renie województwa radomskiego i miasta Ra­
domia

f sr

na zryczałtowanym rozrachunku o specjalności: 

« BLACHARSTWO I LAKIERNICTWO 
SAMOCHODOWE

® NAPRAWY BIEŻĄCE
I ELEKTROMECHANIKA SAMOCHODÓW

& KONSERWACJA I ZABEZPIECZENIA
ANTYKOROZYJNE 
REGENERACJA ZESPOŁÓW 
I PODZESPOŁÓW SAMOCHODÓW 
ORAZ INNE WG POTRZEB TERENU.

R-1471

•

„SPTM” zapewnia pomoc w uzyskaniu lokali­
zacji, w wyposażeniu i adaptacji zakładów, za­
opatrzeniu w części oraz akcesoria samocho­
dowe itp.
Zainteresowanym bliższych informacji udziela 
Kierownik Zespołu Zakładów — Radom, ul. 
1-go Maja 26/32 tel. 237-59 w godzinach od 
7.00 do 10.00.

siadłem” jest taka, że zakład 
postawi fundament, a PGR da 
kiosk.

Rada Zakładowa nawiązała 
jeszcze jedną korzystną współ'* 
pracę — z gminą Lesznowola, 
skąd można by sprowadzać ar­
tykuły mleczarskie. Sprawą do 
rozwiązania pozostaje jednak 
nie tylko lokal, ale i opakowa­
nia. Pracownicy wolą bowiem 
towar rozważony i zapakowany: 
natomiast dostawcom wygod­
niej byłoby — z powodu niedo­

statku opakowań — dostarczać 
towar w większych pojemni­
kach. Zakład organizuje także 
kiermasze odzieżowe, garmaże­
ryjne — w okresach świątecz­
nych itp.

Te udogodnienia dla ponad 
7,5 tys. załogi nie obejmują 
oczywiście wyłącznie sprawy 
zakupów. Jednak na rozwiązy­
wanie tvch problemów Rada Za-

Fot. Zbigniew Furman

kładowa kładzie obecnie bodaj­
że największy nacisk, bo takie 
jest zapotrzebowanie załogi. 
Każda tego rodzaju nowa inicja­
tywa jest poprzedzona konsulta­
cjami z załogą. Chodzi przecież 
o realizowanie postulatów zgod­
nych z faktycznymi potrzebami 
i życzeniami załogi. Bo propo­

zycji Rada Zakładowa miała 
więcej, m.in. zorganizowanie 
punktu fryzjersko-kosmetyczne- 
go. Ale okazało się, że akurat 
z tego rodzaju usługami pracow­
nice „Tewy” nie maja problemu. 
Sieć gabinetów tej branży jest 
w stolicy dość dobrze rozwinię­
ta. Nie było także zbyt wielu 
chętnych na różnego rodzaju 
kursy — krawieckie, robót rę­
cznych, ponieważ sporo pracow­
nic „Tewy” dojeżdża spoza 
Warszawy, a więc nie bardzo 
mogą sobie pozwolić na dodat­
kowe zajęcia po godzinach pra­
cy.

Natomiast z uznaniem spotka­
ła się propozycja budowy myj­
ni samochodowej na terenie ba­
zy transportowej. Część prac wy­
konywana jest w czynie spo­
łecznym. Obiekt przekazany zo­
stanie załodze w lipcu. (alr)

Ogłoszenia drobne
Elektryczne tablice siłowe, zabez­
pieczenia sprzedajemy. Lublin, 
ul. Pawia 80 — Próchniak.

R-677538-0

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁAD TRANSPORTU ENERGETYKI RADOM ZATRUDNI:
O Kierownika Oddziału Transportu
* Kierownika Wydziału Produkcji
* Specjalistę d/s zaopatrzenia
* Specjalistę d/s p. pożarowych
* Specjalistę dzs księgowości
(?) Magazynierów paliw i smarów
Ś Mechaników napraw pojazdów samochodowych
0 Elektromechaników napraw pojazdów
9 kierowców I i II kat. prawa jazdy
© Maszynistów żurawi samojezdnych
@ Operatorów koparko-spycharek
(5i> Malarzy budowlanych
0 Dekarzy
0 Murarzy

Informacji w powyższej sprawie udziela: Wydział dzs Pra­
cowniczych Radom ul. Toruńska 7 tel. 231-47 w. 75, 92.

R-146-0

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA - Zakład w 
Radomiu przy ul. Wrocławskiej Nr 9 ZATRUDNI KAŻDĄ 
LICZBĘ PRACOWNIKÓW SEZONOWYCH do prac przy od- 
szypułkowaniu truskawek świeżych (miesiące czerwiec i lipiec 
1979 rok). Płaca i praca akordowa.
Rejestrację pracowników prowadzi codziennie komórka kadr 
Zakładu w godz. od 8.00 do 15.00.

R-1494

WYŻSZA SZKOŁA INŻYNIERSKA 
W RADOMIU

OH NABÓR WDYDM
NA I ROK STUDIÓW DZIENNYCH

w roku akad. 1979/80 na następujące kierunki studiów:

I. WYDZIAŁ TRANSPORTU — kierunek: transport

Absolwenci tego wydziału uzyskują kwalifikacje w zakre­
sie:
— elektroniki transportu
— automatyzacji transportu
— eksploatacji taboru kolejowego
•— systemów transportowych ze szczególnym uwzględnie­

niem energetyki zasilania transportu

II. WYDZIAŁ MECHANICZNY — kierunek: mechanika

Absolwenci tego wydziału uzyskują kwalifikacje w zakre­
sie:

— eksploatacji samochodów (obsługi, naprawy, kierowa­
nia samochodowymi bazami transportowymi)

— eksploatacji maszyn budowlanych
— trybclogii (specjaliści gospodarki paliwowo-smarowni- 

czej dużych zakładów pracy oraz CPN),
— technologii odlewnictwa,
— konstrukcji i technologii drobnych elementów na spe­

cjalności „sprzęt mechaniczny”

III. WYDZIAŁ MATERIAŁOZNAWSTWA I TECHNOLOGII 
OBUWIA — kierunek: chemia

Absolwenci tego wydziału uzyskują kwalifikacje w za­
kresie:
— konstruowania i modelowania obuwia
— organizacji procesów technologicznych w przemyśle 

obuwniczym
— technologii skóry
— technologii tworzyw sztucznych

IV. WYDZIAŁ EKONOMIKI I ORGANIZACJI

kierunek: ekonomika i organizacja produkcji
kierunek: ekonomika i organizacja obrotu i usług 
kierunek: planowanie i finansowanie gospodarki narodo­
wej

Absolwenci tego wydziahi uzyskują kwalifikacje w za­
kresie:
— ekonomiki i organizacji przemysłu
— ekonomiki handlu
— ekonomiki spółdzielczości pracy
— ubezpieczeń i prewencji
Uczelnia uruchamia ponadto w bieżącym roku specjalność: 

ubezpieczenia w transporcie według programów inżynieryj- 
no-ekonomicznych. Absolwenci tej specjalności będą:

— ekspertami w zakresie ubezpieczeń w transporcie i 
rolnictwie

— specjalistami w zakresie organizacji i zarządzania 
transportem (menażerowie przedsiębiorstw transporto­
wych)

Studia na kierunkach technicznych i inżynieryjno-ekono- 
micznych trwają 4,5 roku. Po ukończeniu studiów absolwen­
ci uzyskują tytuł magistra inżyniera w zakresie 
wybranego kierunku studiów. Studia ekonomiczne trwają 
4 lata i po ukończeniu absolwenci uzyskują tytuł magi­
stra ekonomii.

Tryb składania dokumentów odbywa się według zasad 
określonych przez Ministerstwo Nauki. Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki: adresy poszczególnych wydziałów:

WYDZIAŁ TRANSPORTU — uL Malczewskiego 29, 26-600 
Radom,

WYDZIAŁ MECHANICZNY — ul. Malczewskiego 29. 
26-600 Radom,

WYDZIAŁ MATERIAŁOZNAWSTWA I TECHNOLOGII 
OBUWIA — ul. Chrobrego 27 26-600 Radom,

WYDZIAŁ EKONOMIKI I ORGANIZACJI — ul. Maja 79. 
26-600 Radom. R-148-0

Szkoła gminna w Kowali 
otrzymała imię 
Janusza Korczaka

Do zbiorczej szkoły gmin­
nej w Kowali uczęszcza 320 
dzieci. Placówka jest dobrze 
wyposażona w pomoce nau­
kowe, posiada klasopracow- 
nie dla klasy pierwszej „dzie­
sięciolatki”.

1 bm. młodzież i pedagodzy 
tej szkoły oraz rodzice prze­
żywali podniosłą uroczystość. 
W Międzynarodowym Dniu 
Dziecka szkole nadano imię 
Janusza Korczaka oraz wrę­
czono sztandar ufundowany 
przez komitet rodzicielski.

Na szkolnym dziedzińcu, 
gdzie odbyła się ta miła uro­
czystość, w obecności gmin­
nych władz partyjno-admini- 
stracyjnych wicekurator oś­
wiaty i wychowania — Wies­
ława Horbatnik odczytała akt 
nadania szkole imienia a na­
stępnie przewodnicząca komi­
tetu rodzicielskiego — Anna 
Siewierska przekazała sztan­
dar dyrektorowi szkoły — Jó­
zefowi Strojnemu.

Artystyczną oprawę uroczy­
stości zapewnił młodzieżowy 
zespół, który zaprezentował 
montaż słowno-muzyczny „Ró 
że Korczaka” poświęcony pr 
tronowi szkoły, (bw)

TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — godz. 19 — „Mo­
tyle są wolne”.

KINA

Bałtyk — „Do krwi ostatniej” 
prod. poi. lat 12, godz. 9.30. 13,
16.30 „Wierna żona” franc. lat 18 
godz. 20.

Przyjaźń — „Barrocco”, prod. 
franc. lat 18, godz.. 15.30, 17.30 i
19.30.

Pokolenie — „Tomcio Paluch” 
prod. franc. bo, godz. 9, 11 i 13. 
„Sceny z życia małżeńskiego”, 
prod. szwedz. lat 18, godz. 15. 
..Ogród rozkoszy”, prod. hiszp. 
lat 15, godz, 19.30.

Odeon — „Szantaż”, prod. ang. 
lat 18, godz. 17.30 i 19.30

Hel — „Terror Mechagodzilli” 
prod. jap. bo. godz. 9, 11 i 13.30. 
„Nie taki zły”, prod. franc. lat 
15. godz. 15.30. 17.30, 19.30.

Walter — „Gang Olsena wpada 
w szał”, prod. duńsk. lat 12, godz. 
16 i 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 

12 — „Galeria malarstwa polskie­
go XIX 1 XX wieku”. „Dro­
ga do niepodległości’ wystawa w 
60 rocznicę odzyskania niepodle­
głości przez Polskę.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski l Dom Esterki: 
„Przedwiośnie" wystawa artystów 
plastyków z Kielc i Radomia oraz 
..Grafika" Witolda Chomicza.

Witryny Plastyczne ..ART”: 
Ilustracje bajek Hanny Persz.

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5 i nr 10 przy pi Zwycięstw,a 7.

Doraźna pomoc internistyczna 
- ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

nożacna 998. posterunek MO 997 
komenda MO 291-91, pogotowie 
kaalizacyjne 400-65, pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—23 (517-17) 
23—7 (224-30), w niedziele i święta 
400-97, pomoc drogowa 981, po­
stoje taksówek: przy ul pl. Kon­
stytucji 228-52, przy Żwirki i Wi­
gury 418-10, przy u) Grodzkiej 
229-52, przy dworcu PKP 268 88 
informacja PKP 299-50, PKS 267-76, 
informacja usługowa 267-85.

BIAŁO3RZEGI
Kino „Pilica” — „Smiertelrty 

pościg", prod. franc. lat 15, godz 
18 i 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
530. postót taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — ..Gdzie się 
podziała siódma kompania”, prod. 
franc. b/o, godz 18.

Telefony: apteka 25 ośrodek
zdrowia 26. postój taksówek 53 
posterunek MO' 07. restauracja 
„Zamkowa" 77, dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Roman 1 Ma­
gda", prod. poi. lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97 ośrodek zdrowia 22-45 
postój taksówek 23 11 przychód 
nia rejonowa 22-83. CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64. dworzec 
PKS 24 61
GARBATKA

Kino „Las" — „Liii kochaj 
mnie", prod. franc. lat 15. godz. 17 
1 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76. postój taksówek 
53. urząd gminy 194. straż pożar­
na 8. gospoda 34 kino 141. przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁ2A

Kino „Zamek” — „Dzielnica wil­
lowa”. prod. bulg. lat 12, godz 
17 i 19.

Telefony: apteka SI, biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271. straż pożarna. 215 kawiarnia 
269 księgarnia 15. posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9. przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101. apte­

ka 29, posterunek MO 77 ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88 
zakład energetyczny 60 restaura 
cja „Turysta" 14. urząd gminy — 
naczelnik 89.
JEDLN1A-LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” 110. straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Trzy kobie­
ty", prod. USA, lat 18, godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotbwle energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnią rejonowa 
22-04, apteka 33-22 lub 37-01. bi­
blioteka 21-58, restauracja GS 
28-32.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Narodziny 

gwiazdy”, prod. USA, lat 15, 
godz. 18 1 20.

Telefony: apteka 62, dom kul­
tury 131. kawiarnia 95. kino 104 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 184. posterunek 
energetyczny 169. szpital — ćzial 
pomocy doraźnej 09, CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Nie strzelać 
do nauczyciela”, prod. kanad. lat 
15, godz. 17 i 19

Telefony: apteka 46, dworzec 
PKS 297 posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
88. urząd miasta I gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 8, gmin 
na spółdzielnia 29. gospoda 48. 
kawiarnia 130. przychodnia rejo­
nowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — kino nie­
czynne.

Telefony: apteka 10, gminna spół­
dzielnia 8, kino 44. ośrodek zdro­
wia 11, posterunek MO 7. stacja 
PKP 50. straż pożarna 88. naczel­
nik 146, księgarnia Ol. przycho­
dnia rejonowa 80.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Czarne 1 

białe”, prod. franc. lat 13. godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
309, straż pożarna 308, posterunek 
MO 307. apteka 310. księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 308 
przychodnia rejonowa 323, resta­
uracja „Adria" 552, izba porodo­
wa 548, urząd gminy — naczelnik 
513. kierunkowy 12. postój taksó­
wek 268.

PRZYTYK
Telefony: apteka M. posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta1* — „Nie taki 

zły”, prod. franc., lat 16, godz.
15.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08. apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317. dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77, straż pożarna 29 ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89. przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Burzliwe la­

to”, prod. CSRS, lat 15. godz. 16. 
„Kaskader", prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 18 i 20.

Telefony: apteka 65. dom kul­
tury 246. posterunek MO J7. straż 
pożarna 03 pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, CPN 
186 PKP 56. przedszkole 247

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—19, w soboty od 9—15.30. 
poniedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Venus” — nieczynne.
Telefony: apteka 1. izba poro­

dowa 11. posterunek MO 7 ośro­
dek zdrowia 19 restauracja Nie­
spodzianka” 34 urząd gminy — 
naczelnik 15. żłobek 2. przedszko- 
le 25 pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Marla", 

prod szwedz. lat 18. godz. 17 i
19.30.

Telefony: apteka 33 Izba poro­
dowa 133, posterunek Mu 7, pogo­
towie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21 
stacja CPN 120, PKS 12 stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267.

Muzeum Im Kazimiera Puli 
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświatecz 
nych w godz 9—15.30 Ekspozycja 
stała „Kazimierz Pułask i udział 
Polakow w życiu politycznym 
kulturalnym i ipolecmym Stanów 
Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Węgrzy”, prod. 

węg., lat 12 godz, 17 1 20.
Telefony pogo'ow.v ratunkowe 

999 straż pożarna ,998 posterunek 
MO 997 restauracja Gotardzian 
ka' 25 52 apteka 27-20 postój tak­
sówek 27-08. szpital 20-37

Muzeum lm Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Ekspozy­
cja stała „Życie i twórczość Jana 
Kochanowskiego".

RADIO
Program l

W i ad: 6.00 7.00 8 00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 
5.05—6,00 Zielone Studio. 6.00__ 9.00
Sygnały dnia. 9.05 Cztery pory ro­
ku. 11.25 Niezapomniane stronice 
„Mity greckie”. 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 Mozaika polskich 
melodii. 12.45 Roln. kwadrans. 13.01 
Przeboje 79. 13.20 Parada jazzu 
tradycyjnego. 13.40 Kącik meloma­
na. 14.00 Studio „Gama" (ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców).
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio 
„Gama”. 15.05 Korespondencja z 
zagranicy. 15.10 Studio „Gama” 
(ok godz. 15.45 Informacje dla kie­
rowców) 16.00—18.25 Tu Jedynka. 
17.30—18.00 Radlokurier. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców. 18.33 Kon­
cert życzeń. 19.15 Warszawska Or­
kiestra PR i TV, 19.40 Rzeszow­
skie tańce ludowe. 20.05 Wirtuozi 
różnych Instrumentów. 20.30 Me­
lodie do których chętnie wraca­
my. 21.05 Kronika sportowa. 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 21.18 Orkiestra PR i TV. 
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Tu 
Radio Kierowców. 22.23 Opole na 
muzycznej antenie. 23.00 Wita 
Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej.
W i ad.: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 5.00, 0.11, 
1.05, 2.05, 3.05 Noc z melodią i pio­
senką z Opola. 4.00 Sygnały dnia 
pierwszej zmianie.

Program 11
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.36 Obserwacje 1 propozycje. 5.48 
Muzyczne wycinanki. 6.00 W kil­
ku taktach, w kilku słowach 6.10 
Kalendarz. 6.15 Mel. przyjaciół.
6.35 Gimnastyka. 6.45 Mistrzowie 
miniatury Instrumentalnej. 7.05 
„Tutaj w Warszawie" 7.15 Gra Ze­
spół Adama Skorupki. 7.35 Kon­
cert poranny. 8.33 Dialogi 1 zbli­
żenia. 9.30 My 79. 9.40 Dla przed­
szkoli: 10.00 Biografie niezwykłą
10.30 Zespół Vistula River. 10.40 
Sprawy codzienne. 11.00 Recital 
H. Szerynga. 11.35 Postęp w go­
spodarstwie domowym. 11.45 Mu­
zyka. 12.05 Muzyka dawnej War­
szawy. 12.25 Koncert muzyki pol­
skiej. 12.35 Alber — Strobel — du­
et gitar klasycznych. 13.00 Wokół 
spraw naszego stołu. 13.15 Nowe 
nagrania radiowe. 13.36 Ze wsi i 
o wsi. 13.51 J. Sebastian Bach — 
VI Koncert Brandenburski — B- 
dur. 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14.25 Tu Radio - Mo­
skwa. 14.45 Muzyka Mozarta. 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców. 
16.00 Polskie przeboje filmowe.
16.10 Konc. życzeń miłośników 
muzyki. 16.40 „Droga do Indii". 
17.00 „Co się Wam w tej audycji 
najbardziej podoba”. 17.20 „Ro­
śliśmy razem z Nla" — wiersze.
17.40 „Tam, gdzie śpiewa Kuka-
bura" — rep. literacki. 18.00 „No­
winy 1 nowinki muzyczne”. 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”. 18.40 
Klub Entuzjastów Nowoczesności. 
19.05 Poezja 1 muzyka. 19.30 O. 
Messlaen __ 20 Regards. 21.40 Wi­
dziane z radia. 22.00 Teatr Polskie­
go Radia „Tkacze”. 23.00 Granice 
jazzu. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem. 
6.90 Polityka dla wszystkich. 8.95 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Błękitny młoteczek" - ode.
9.10 Kiermasz płyt. 9.30 Nasz rok 
79-ty (powt.) 9.45 Dyskoteka pod 
gruszą. 10.35 Brubock i Desmond 
w duecie 1 w kwartecie. 11.00 
Dzień jak co dzień. 11.30 Dysko­
teka pod gruszą. 12.05 W Tonacji 
Trójki. 12.5# „Lądy nieuniknione" 
— ode. 14.00 Kolekcja muzyk! sta­
ropolskiej. 15.06 Wakacje ze swin­
giem. 15.40 Gitara kastanlety 1 pio­
senka. 16.00 Afryka po polsku — 
reportaż. 16.20 Muzykobranie. 16.45 
Nasz rok 79-ty. 17.05 Muzyczna 
poczta UKF. 17.40 Studio nagrań.
18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25 
Czas relaksu. 19.00 Codziennie 
powieść „Złota strzała" — ode.
19.35 Opera tygodnia: J. Fryderyk 
Haendel „Juliusz Cezar". 19.30 

„Błękitny młoteczek” 20.00 Inter- 
radio — aktualności. 20.40 z obu 
stron kamery. 21.00 Twórcy muzy­
ki filmowej. 21.20 Thesaurus mu­
zyki polskiej. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów. 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu 23.00 „Nowe psalmy” 
T. Nowaka. 23.05 Między dniem a 
snem — Polska muzyka kameral­
na.

Program IV
Wiad.: 6.40 6. 50 12.00 15.00 16.00 18.10
22.55
8.00 Radiowy Almanach Sportowy.
6.10 Kształty i barwy. 6.30 Rytm 
i piosenka. 6.45—7.40 Dzień dobry, 
Warszawo. 7.40 Radio dedykuje. 
8.00 Śpiewa Irena Santor. 8.10 W 
kręgu muzyki. 8.25 Antologia so­
naty fortepianowej. 9.00 Przed 
startem na wyższe uczelnie (bio­
logia). 9.25 Podróże muzyczne po 
kraju. 9.40 Dla przedszkoli „Graj­
my w zielone”. 10.00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie. 10.30 E- 
strada przyjaźni. 11.00 Dla szkół 
średnich (wychowanie muzyczne)
11.30 Sceny z „Króla Artura" —
Henry Purcella _  (stereo lok.)
12.05—12.25 Głos Mazowsza. Kurpi 
1 Podlasia. 12.25 Giełda płyt — 
stereo lok. 13.00 Jęz. rosyjski. 13.25 
Nie tylko dla słuchaczy w mun­
durach. 13.50 Tu Studio Stereo — 
stereo ogólnopolskie. 14.00 Nau­
kowcy — rolnikom. 14.15 Tu Stu­
dio Stereo — stereo ogólnopol­
skie. 14.45 Węgierskie tańce ludo­
we. 15.05 Promenada 15.40 Książ­
ki, do których wracamy ..Opo­
wieści mojej żony”. 16.05 Jęz. ła­
ciński 16.25 Z dala od utartych 
szlaków. 16.40 — 18.20 Program
WORT. 16.40 Tu Studio 4 (stereo 
Warszawa lok.) 17.00 Na Warszaw­
skiej Fali. 17.20 Słuchaj nas. 18.20 
„Zapraszamy na Służewiec” 18.25 
W poszukiwaniu szczęścia. 19.00. 
Sztuka bez ram. 19.15 Jez. angiel­
ski. 19.30 Odtworzenie koncertu 
Ork. PR 1 TV w Krakowie (ste­
reo ogólnopolskie) 21.22 K Szy­
manowski - Romans 21.30 Laure­
aci chopinowscy na płytach 22.15 
Rodowody naszych uczelni. 22.35 
Różne oblicza prądu.

TELEWIZJA
Program I

15.25 — program dnia
15.30 - NURT - filozofia 

Marksizm a filozofia człowieka 
wyki. doc. dr hab Tadeusz Plu-

13.00 — Obiektyw.
18.20 — Dziennik (kolor)
18 20 — Dla dzieci

Piątek z Pankracym (kolor)
16.55 — Dzień dobry w kręgu ro­

dziny (kolor)
17.25 — Magazyn motoryzacyjny 

(kolor)
17.50 _  Z życia wzięte ode pt

„Przyjacielska przysługa” film 
fab. tv CSRS

19.00 — Dobranoc
19.10 — Siódemka
19.30 — Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 — Gwiazda — amerykański 

film fabularny
22.05 — XV Festiwal Piosenki Ra­

dzieckiej Zielona Góra 79
Koncert premier (kolor)
22.50 — Dziennik (kolor) 
23.05 — Studio Sport (kolor)

Program II
17.20 — Program dnia
17.25 __ Mam Pomysł — Program

publicystyczny (kolor)
17.55 — Poradnik turysty (kolof)
18.25 - Klub Jazzowy Studia Ga­

ma — III ogólnopolski konkurs 
improwizacji jazzowej (kolor)

19.30 — Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.30 - Teatr Wspomnień - 1967 
— Józef Biziński ,,Pan Damazy” 
22.05 - 24 godziny (kolor)
22.15 - Poradnik zmotoryzowane­

go turysty (kblor)

Corcz więcej 
truskawek

Z każdym dniem rosną do­
stawy truskawek. W środę 
sklepy otrzymały ich ok. 8 ton. 
Pochodzą głównie z rejonów 
Kozienic i Puław ale część 
także z naszego województwa 
z okolic Nowego Dworu. Wczo­
raj truskawki kosztowały jesz­
cze 75 zł ale dziś WSO prze­
widuje znaczna obniżkę ceny 
W najbliższych dniach ogrod­
nicy spodziewają się większych 
ilości truskawek z nlantacji z 
Piaseczna i Otwocka

Pojawiły się także pierwsze 
czereśnie, na razie jest ich jed­
nak niewiele Natomiast ood 
dostatkiem sklepy otrzymują 
pomidorów ogórków i innych 
warzyw. Niemal codziennie ob­
niża się na nie ceny Np od 
środv pomidory krajowe kosz­
tują po 70 zł za kg. a z impor­
tu — po 60 zł 05 zł tańsze są 
także ogórki, (an)

ŻYCIE RADOMSKIE
,Zycie Radomskie’ 2&-bW). Ra 
dom. ul Żeromskiego 51 Tele 
fony: 211 48. £34-50 Pr?vjmc
wanie ogłoszeń a ęod2 ’.30-
15.30 Za terminowy druk oglo 
<zeó redakcja nie odpowia 
Ja. Warszawskie Wvdawnictw< 
Prasowe RSW ,Prasa” 41 
roznlfmskie 125/127 Rękopisów 
nte zamawianych redakcja ni* 
zwrace Druk • Prasowe Zakla 
dy Graficzne RSW ..Prasa 
Książką Ruch* Warszawa Mar 
szałkowska 3/5

Prenumeratę na krai przy.i 
mula Oddziały RSW Prasa 
Książką Ruch” oraz urzed? po 
cztowe i doręczyciele w termi 
nach?
• do dnia 23 listopada na ity 

czeń I kwartał I półroc2< 
roku następnego * na cal? 
rok następny

— do dnia W poprzedzaiacep* 
okres prenumerat? na pozo 
stale okres? roku bieżącego 

Cena prenumeraty
miesięcznie z»
kwartalnie n zl
pAłrnrrnle tM zl
rocznie 112

Jednostki gospodarki uspnlr 
ctnionej Instytucje organkach 

wszelkiego rodzaiu zakladt 
pracy zamawtaja nrenumerat' 
w młrjscowych Oddziałach 
RSW Prasa Książką Ruch” «• 
miejscowościach zaś w któ 
rycb nie ma Oddzłałów RSW - 
w urzędach pocztowych

Czytelnie? Indywidualni opla 
eaja prenumeratę wyłącznie u 
urzędach nurtowych 1 u do 
•eezyrieil

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granice przyjmuj« 
RSW Prasa Książką Ruch’ 
Centrala Kol pert aż u Prasy 
Wydawnt tw ul Towarowa 
0O-5M Warszawa konto PKO 
nr 1531 71 Prenumerata ze zle 
renlem wysyłki za granice les* 
droższa od prenumerat? krajo 
wej o W* dla zleceniodawców 
indywidualnych | o IM° dla 
zleceniodawców fnstrturll i za 
kładów pracy.

fndek* nr 15O5>
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Przeciążone instalacje wodociągowe Grunt to taka rodzinka!
Oszczędne gospodarowanie wodą 

w okresie kanikułyzwłaszcza
Od początku czerwca br. 

występują odczuwalne braki 
wody, spowodowane wysoki­
mi temperaturami, brakiem 
deszczu i niewydolnością 
urządzeń uzdatniających wodę. 
Tak jest w Radomiu. Kozieni­
cach, Zwoleniu, Pionkach, 
Przysusze i wielu innych a- 
glomeracjach, posiadających 
wodociągi.

Brak wody komunalnej od­
czuwają jednak głównie ra­
domskie dzielnice i osiedla, 
położone w górnych częściach 
miasta — Glinice. Kaptur, a 
przede wszystkim domy mie­
szkalne wzdłuż ulic Kieleckiej 
i Wolanowskiej.

Przeciążone pompownie 
i filtry

Woj. Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów i Kanalizacji uru­
chomiło w Radomiu wszystkie 
dodatkowe źródła — 3 nowe

Dni Studyjne w „Helu"

3 X Marlene Jobert
Na ekranie kina „Hel" w 

Radomiu od 6 bm. prezento­
wane są filmy wyświetlane w 
ramach comiesięcznych Dni 
Studyjnych. Obecnie można 
jeszcze oglądać francusko- 
szwajcarski dramat psycholo­
giczny „Nie taki zły" reż. 
Claude Goretta, którego boha­
terem jest młody człowiek. 
Nie mogąc uporać się z kło­
potami finansowymi, których 
przysporzyła mu firma odzie­
dziczona po ojcu zdobywa pie­
niądze napadając na banki i 
urzędy pocztowe.

Druga prezentowana będzie 
komedia francuska „Ucieczka 
przez pustynię" reż. Philippe 
de Broca, której bohaterami 
są francuski przemytnik, an­
gielski oficer oraz żona 
szwajcarskiego konsula w 
Libii. W rolach głównych 
m.in. Marlene Jobert, Michel 
Piccoli i Michael York.

Czerwcowe Dni Studyjne 
poświęcone aktorce francus­
kiej Marlene Jobert, zakończy 
film „Tak szalona, że może 
zabić” reż. Yuesa Boisseta. Ta 
trzymająca w napięciu opo­
wieść o guwernantce i powie­
rzonej jej opiece 6-letnim 
chłopcu, na którego życie 
uknuł spisek stryj, z pewnoś­
cią przypadnie do gustu mi­
łośnikom X Muzy. (mz)

„Vipressy” konstrukcji radomskich inżynierów

Antyimportowa produkcja dla telekomunikacji
Poważnym usprawnieniem w 

instalacjach telekomunikacyj­
nych jest już od dłuższego 
czasu stosowanie podkładów 

Dzień Radomia
W MUZEUM OKRĘGO­

WYM. Dziś, 8 bm. Stowarzy­
szenie Polskiej Młodzieży 
Muzycznej „Jeunesses Musica- 
les” w Radomiu wspólnie z 
Muzeum Okręgowym zapra­
szają na esej ilustrowany 
barwnymi przeźroczami i mu­
zyką pt. „Między muzyką a 
architekturą gotyku”. Imprezę 
prowadzi Marek Dyżewski. 
Wszyscy zainteresowani mogą 
uczestniczyć w tej imprezie, 
która odbędzie się w Muzeum 
Okręgowym, początek godzi­
na 19.

WYSTĘP TEATRZYKU. W 
sobotę 9 bm. Spółdzielczy Klub 
„Relaks” zaprasza na występ 
Teatru Małych Form „Piąte 
koło", który zaprezentuje jed­
noaktówkę Sławomira Mrożka 
pt. „Na pełnym morzu”. Wy­
stęp rozpocznie się o godz. 20. 
Wstęp za zaproszeniami, któ­
re można otrzymać u kierow­
nika Klubu.

WYCIECZKA. Kierownictwo 
świetlicy osiedlowej „Kącik” 
przy ul. Sadkowskiej 7 organi­
zuje wycieczkę autokarową 
dla dzieci na trasie Busko— 
Pińców — Wiślica — Kielce. 
Wycieczka odbędzie się w nie­
dzielę 10 bm. W programie 
m.in. odwiedziny dzieci, które 
przebywają w sanatoriach w 
Busku.

DLA DZIECI. Klub Pracow­
ników „Łączności” przy ul. 
Malczewskiego 5 organizuje w 
poniedziałek 11 bm. imprezę 
rozrywkową z okazji Między­
narodowego Roku Dziecka. 
Na spotkanie pod hasłem 
„Wszystkie dzieci są nasze” 
zaproszono wychowanków Do­
mu Dziecka i Państwowego 
Pogotowia Opiekuńczego. Im­
preza rozpocznie się o godzi­
nie 17.

ZGUBA. W niedzielę 3 bm. 
na ul. Żeromskiego znalezio­
no brązową portmonetkę z 
pewną kwotą pieniędzy. Zgu­
ba jest do odebrania w redak­
cji. (bw)

ujęcia wodne, sprzężone z o- 
gólną miejska siecią wodo­
ciągową. Dzięki temu miesz­
kańcy otrzymują każdej doby 
58 tys. m sześciennych wody. 
Są to ilości normalnie zapew­
niające pełne zaopatrzenie w 
wodę mieszkańców i prze­
mysł. Bardzo znaczne jest o- 
kresami przeciążenie instalacji 
wodociągowych dostarczają­
cych wodę. Występuje brak 
dopływu wody na wyższych 
kondygnacjach — nawet w 
nowych osiedlach, gdzie bez 
przerwy hydrofory tłoczą wo­
dę. Zdarza się też, że woda 
jest brudna i zanieczyszczona
— a to już sygnał, że spływa 
ona z tzw. końcówek przecią­
żonej sieci wodociągowej, że 
filtry na stacjach wodociągo­
wych i uzdatniania wody nie 
nadążają z jej oczyszczeniem.

Obecnie, — aż do pierw­
szych opadów atmosferycz­
nych — nie ma innych możli­
wości sprostania tym kłopo­
tom jak przestrzeganie zale­
ceń dyrekcji WPWiK. o osz­
czędnym zużyci^ wody i nie- 
marnowaniu jej.

Apeluje się więc do miesz­
kańców korzystających z wo­
dociągów. by w dniach kani­
kuły we własnym i sąsiadów 
z wyższych pięter interesie 
ograniczali zużycie wody. 
Szczególnie w godzinach szczy­
tu (godz. 11—15) ko­
nieczne jest oszczędzanie 
wody, a więc zamiast ką­
pieli w wannie ekonomicz­
ne jest korzystać z pryszni­
ców. Trzeba podlewać zieleń 
miejską i trawniki wieczorem 
po 22. Szczególnie jednak nie 
można dopuścić do marnowa­
nia wody w wyniku przecie­
ków na placach budów, w stu­
dzienkach i przewodach uli­
cznych. Informacje o wszyst­
kich nieprawidłowościach na­
leży przekazywać do WPWiK
— tel: 410-91.

Problem uszczelki...
Kontrole przeprowadzone w 

wielu domach potwierdzają 
fakt, że tysiące metrów sześ­
ciennych wody uchodzi do 
kanałów na skutek uszkodzo­
nych płuczek, pływaków i in­
stalacji wewnętrznych. Na ta­
kie marnotrawstwo nie można 
sobie pozwolić, trzeba urządze­
nia te szybko naprawiać, wy­
mieniać zużyte części. I trze­
ba — a to już wezwanie do 
administratorów domów mię­

ty pu „Vipress”, sprowadza­
nych dotąd za dewizy z Danii.

„Vipressy” służą do szybkie­
go i bezkolizyjnego układania 
i montowania sieci telekomu­
nikacyjnych a ponadto w peł­
ni eliminują pracę ręczną.

Niedawno odbyła się w 
Gdańsku próba wykonywania 
instalacji telekomunikacyjnych 
przy pomocy pierwszych pol­
skich „Vipressów” konstruk­
cji i pomysłu inżynierów: Bro­
nisława Sznajdra, Zdzisława 
Łozickiego i Leszka Przybory 
z radomskiej Wytwórni pre­
fabrykatów Budownictwa Te­
lekomunikacyjnego.

Próby przeprowadzone i 
urządzeniami zdały pomyślnie 
egzamin: W br. Wytwórnia 
Prefabrykatów Budownictwa 
Telekomunikacyjnego w Rado­
miu, w której zrodził się pol­
ski „Vipress”. wykona na zle­
cenie ministerstwa 10 tys. 
sztuk tych urządzeń.

Polskie ,,Vipressy” przysto­
sowane są do warunków i po­
trzeb podyktowanych wyma­
ganiami naszej telekomunika­
cji, są ponadto 5-krotnie tań­
sze od sprowadzanych dotąd 
urządzeń z importu, (be-de)

Odpowiedzi redakcji
Czytelnik. Studzienki kana­

lizacyjne na poszerzonym od­
cinku ul. 1-go Maja zostaną 
rzeczywiście przeniesione bli­
żej krawężników. Prace te 
wymagać będą tylko drob­
nych zabiegów związanych z 
wykonaniem nowych tzw. 
przykanalików z rurek cera­
micznych, którymi spływają­
ca woda kierowana będzie do 
kolektora burzowego. Dotych­
czas, ze względu na estetykę 
i potrzebę zachowania bez­
pieczeństwa ruchu kołowego 
(choćby w czasie przejazdu 
kolarzy, uczestników Wyścigu 
Pokoju) prac tych nie wyko­
nano decydując się na poło­
żenie bruku również w miej­
scu przeznaczonym pod nową 
lokalizację studzienek.

szkalnych, gospodarki wodo­
ciągowej. ADM i Rejonów 
Eksploatacji Domów — sięgać 
po pomoc do spółdzielni pra­
cy. Np. Spółdzielnia „Spoiwo” 
w Radomiu produkuje 1200 
typów różnych uszczelek, w 
tym i do instalacji wodocią­
gowej.

„Jeśli ktoś do nas się zgłosi 
i zamówi potrzebne uszczelki
— zapewnia prezes Spółdzielni
— wykonamy je szybko”.

Takich zamówień i zgłoszeń 
jednak nie ma. Apele o wy­
miany uszczelek na nic się 
nie zdadzą, gdy nie ma ich w 
sprzedaży, a ich producenci 
czekają na zamówienia.

(be-de)

Telefon zaufania
8 bm. jak w każdy piątek, 

czynny jest telefon zaufania 
Zarządu Oddziału Wojewódz­
kiego Towarzystwa Planowa­
nia Rodziny. Przy telefonie nr 
211-44 dyżuruje psycholog, 
który udziela porad dotyczą­
cych seksuologii, konfliktów w 
rodzinie, problemów wycho­
wawczych itp.

Dyżur trwa w godz. 17—19. 
(bw)

Kolorowo, wesoło i gwarno 
było w niedzielę na radom­
skim deptaku. W imprezie 
„Grunt to rodzinka”, organizo­
wanej już po raz drugi przez 
Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Miejskiego i Woje­
wódzki Dom Kultury pod pa­
tronatem redakcji „Słowa Lu­
du” i „Życia Radomskiego”, 
uczestniczyło kilka tysięcy 
dzieci oraz rodziców.

Znacznie wcześniej urucho­
miono stragany WSS i WPHW. 
Największym powodzeniem 
cieszyło się stoisko z napoja­
mi. Nie brakowało również 
kupujących przy sąsiednich 
punktach handlowych, gdzie 
powodzeniem cieszyły się cia­
stka z dziurką, łakocie i za­
bawki.

Nieprzerwanie kręciła się 
kolorowa karuzela — nowe 
urządzenie chlewiskiego „Roz- 
metu”, które właśnie podczas 
niedzielnego festynu zdawało 
swój pierwszy egzamin.

Tymczasem na estradzie 
przy fontannie obok Zespołu 
Szkół Odzieżowych, pojawili 
się mali górale z Łącka. To 
dopiero było frajdą dla na­
szych milusińskich. Patrzyli 
jak urzeczeni na swoich ró­
wieśników w kapeluszach z 
orlimi piórami, którym w cza­
sie tańca iskry szły spod 
kierpców. Nie przebrzmiały 
jeszcze brawa po występie 
„Małego Łącka”, a porcję okla­
sków otrzymały radomskie 
przedszkolaki. Co za rytmy, a 
jakie stroje i wykonanie tań­
ców niemal ze wszystkich kon­
tynentów...

W Radomiu i województwie

Program okMów ważnych rocznic
Opracowany został program 

obchodów w woj. radomskim 
35 rocznicy powstania PRL i 
40 rocznicy napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę. Do­
kument uwzględnia podjęcie 

Osiedlowy plac zabaw 

dar załogi „Łączników”
Plac zabaw dla dzieci odda­

no w Osiedlu nad Potokiem. 
Wybudowała go w czynie spo­
łecznym załoga potkanowskiei 
Fabryki Łączników. Prace na 
tym obiekcie trwały 4 miesią­
ce, obecnie — po przekazaniu 
go 8 czerwca br. samorządo­
wi mieszkańców — jest to je­
den z najpiękniejszych i naj­
lepiej wyposażonych radom­
skich placów zabaw.

Znajdują się tam karuzele, 
przeplotnie, piaskownice i o- 
gródek jordanowski dla naj­
młodszych mieszkańców osie­
dla.

Wkład społecznej pracy ma­
teriałów i urządzenia do gier 
i zabaw oblicza się na 250 tys 
zł.

W pracach społecznych wy­
różnili się pracownicy Fabry­
ki Łączników: Waldemar
Kmita, Zdzisław Kołcz i Zo­
fia Czarnecka inicjując czyn i 
przodując w jego realizacji.

Z inicjatyw komitetów o- 
siedlowych. zakładów pracy 
spółdzielni mieszkaniowych i 
TPD organizuje się obecnie w 
Radomiu kilka ogródków jor­
danowskich i placów zabaw 
dla dzieci. Jednym z pierw­
szych z najszybciej zrealizo­
wanych, dzięki załodze „Łącz­
ników”, jest plac zabaw w 
Osiedlu nad Potokiem, (be-de) 
pracy ideowo-politycznej kon- 

10-24 bmw Radomiu 
Dni Twórczości
Jana Kochanowskiego

Dni Twórczości Jana Ko­
chanowskiego obchodzone są 
co roku w czerwcu, a głównie 
imprezy odbywają się zazwy­
czaj w miejscach związanych 
z życiem wielkiego poety jak 
Czarnolas. Sycyna. Zwoleń. 
Obecnie miejscowości te szy­
kują się do jubileuszowych 
obchodów, przez eo tegorocz­
ne Dni urządzane są w Rado­
miu.

Inauguracja Dni Twórczoś­
ci Jana Kochanowskiego od­
będzie się 10 bm. o godz. 16 
w salach Muzeum Okręgowe­
go w Radomiu. W programie 
wykład prof. dr Janusza Pel­
ca, zatytułowany „Kamienne 
rękawiczki Jana Kochanow­
skiego po latach”, oraz kon­
cert w wykonaniu chóru Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej w 
Radomiu, który wystąpi z 
„Psalmami” Mikołaja Gomół­
ki do tekstów Jana Kocha­
nowskiego.

Ponadto w czasie Dni Twór­
czości Jana Kochanowskiego, 
które trwają od 10—24 czerw­
ca, przewidziany jest m.in. 
koncert zespołu' Capella Arcis 
Varsoviensis pod dyr. Marka 
Sewena, połączony z recytacją 
„Trenów” w wykonaniu Hen­
ryka Machalicy, oraz spektak­
le „Odprawa posłów greckich” 
pieśni, fraszki w wykonaniu 
Sceny Młodych poznańskiego 
Teatru Lalki i Aktora. (a)

Trudno było oderwać się od 
estrady przy fontannie. Tyle 
uciech na raz. Właśnie przed 
parkiem i obok redakcji „Ży­
cia” rozpoczęły się konkursy 
plastyczne — wielka próba 
najmłodszych mistrzów pędz­
la i palety. Rozmach, inwen­
cja twórcza. Przez blisko dwie 
godziny przenosili mali arty­
ści na plansze i asfalt barw­
ny świat swojej wyobraźni, 
z dominującymi w niej akcen­
tami uśmiechu, słońca i rado­
ści życia.

W konkursie „Kredą na 
asfalcie” najciekawsze rysunki 
zaprodukowali w grupie młod­
szej: Dorota Gierat, Dorota 
Żurawska i Miłosz Wojszko, 
w grupie starszej Robert Czar­
necki, Beata Wanowska, 
Elżbieta Molga, a w plenerze 
malarskim siostry Ewa i Ba­
sia Banaszczyk, Anna Skwar- 
czyńska i Jawita Duszyńska. 
Wyróżnienia: Marta Marzec, 
Dorota Sasin, Dagmara Ty- 
nowska, Monika Gregorczyk, 
Magda Jakobi, Ewa Korycka, 
Regina Owczarek i Maria Iwa- 
niec. Taki był werdykt jury. 
Dla nas wszystkie prace były 
piękne, pełne swoistego uroku, 
a będzie się można przekonać 
o tym niebawem — wszystkie^ 
prace zawieszone zostaną jesz-' 
cze w tym tygodniu na spe­
cjalnie przygotowanym stela­
żu przed parkiem im. T. Ko­
ściuszki. Powstanie w ten spo­
sób galeria, jakiej nie ma żad­
ne miasto.

Po artystycznej rywalizacji 
wszystkie drogi dzieci prowa­
dziły do ...„Teatralnej”. Tu 
właśnie odbywał się dancing 
dla dzieci w takt przebojów. 
Przy okazji było też coś na po­
krzepienie ciała, czyli degusta­
cja mlecznych cocktaili.

Ale już w szranki sportowej 
rywalizacji stanęli kolarze. 
Trzy okrążenia trasy (łuk 
przed Urzędem Wojewódzkim 
i prosta ul. Żeromskiego) tylko 
pozornie wydawały się łatwe. 
W rzeczywistości były defek­
ty, kraksy, pogonie i ucieczki. 
Zwyciężył jadący w żółtych 
spodenkach lidera Artur Sie­
wierski i uczeń SP nr. 13.

Z głośników popłynęło ko­
lejne zaproszenie, tym razem 
do parkowej muszli na pokaz 
mody dziecięcej i występ ka­
peli z Wysokiej. Jeszcze tylko 
dyskoteka „pod chmurką” 
obok kawiarni „Parkowa”, 
występ czeskiej rewii dla dzie­
ci przy fontannie na ul. Że­
romskiego i oto nadeszła pora 
pożegnania. Niedzielne popo­
łudnie pełne uśmiechu i bez­
troskiej zabawy minęło szy­
bko. Do widzenia dzieci. Do zo­
baczenia za rok! (am)

Zdjęcia: Bronisław Duda

Na nic zdałyby się szczere 
chęci organizatorów i patro­
nów imprezy bez aktywnej 
pomocy wielu instytucji i or­
ganizacji społecznych. Ser­
decznie więc dziękujemy za 
wkład w przygotowanie nie­
dzielnego spotkania na radom­
skim deptaku: WPHW, WSS 
(ze szczególnym ukłonem w 
stronę kawiarni „Teatralna”), 
Wydziałowi Oświaty i Wycho- 
chowania Urzędu Miejskiego, 
WRZZ, Wydziałowi Kultury Fi­
zycznej i Turystyki Urzędu 
Miejskiego, KM MO, plastykom 
„ART”, radomskim straża­
kom, harcerzom, TPD, Zakła­
dom Urządzeń Rozrywkowych 
„Rozmet” w Chlewiskach, 
Szkole Gminnej w Łącku, 
Okręgowemu Związkowi Ko­
larskiemu, Ognisku TKKF z 
osiedla „Nad Potokiem” oraz 
wszystkim, którzy przyczynili 
się do pełnej realizacji pro­
gramu imprezy „Grunt to ro­
dzinka”. Dziękujemy, w imie­
niu dzieci.

centrującej się wokół takich 
problemów jak: międzynaro­
dowe znaczenie doświadczeń 
narodu polskiego wyniesionych 
z okupacji hitlerowskiej i z 
II wojny światowej, ukazanie 
głębokich przemian społeczno- 
gospodarczych w okresie mi­
nionego 35-lecia, pogłębianie 
wiedzy o umacnianiu niewzru­
szonej przyjaźni i sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim itp.

Święto Odrodzenia obcho­
dzić będziemy w atmosferze 
głębokiej aktywności społecz­
nej przejawiającej się w licz­
nych inicjatywach zmierzają­
cych do pełnej realizacji za­
dań i zobowiązań. Obchody 
zainauguruje uroczysta wspól­
na sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej i WK FJN, na któ­
rej zostaną wręczone odzna­
czenia państwowe i odznaki 
„Za zasługi dla województwa 
radomskiego” zasłużonym o- 
bywatelom naszego regionu. 
Podobne sesje rad narodo­
wych i komitetów FJN odbę­
dą się w całym województwie.

Ważnym akcentem obcho­
dów będą młodzieżowe sztafe­
ty pod hasłem: „Młodzież so­
cjalistycznej Ojczyźnie na jej 
35-lecie”. Przewiduje się po­
nadto wiele imprez kultural­
no-oświatowych: seminaria,
wystawy, konkursy, festiwale 
i kiermasze związane tematy­
cznie z 35 rocznicą powstania 
PRL.

40 rocznica napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę bę­
dzie okazją do kolejnego przy­
pomnienia heroicznej walki 
Polaków z najeźdźcą, strat 
ludzkich i materialnych po­
niesionych przez naród i kraj 
w trakcie działań wojennych 
i okupacji, ukazanie tego z 
czym startowaliśmy po zakoń­
czeniu wojny oraz kształtowa­
nia się jedynie słusznej myśli 
politycznej zakładającej odro­
dzenie się państwa w nowych 
granicach terytorialnych i 
ustrojowych.

Program obchodów przewi­
duje zorganizowanie w prze­
dedniu rocznicy we wszyst­
kich miastach, miasto-gminach 
spotkań żołnierzy Września 
żołnierzy-kombatantów Ludo­
wego Wojska Polskiego ze 
społeczeństwem. Na grobach 
poległych żołnierzy, w miejs­
cach straceń i egzekucji lud­
ności, na cmentarzach wojsko­
wych złożone zostaną wiązanki 
kwiatów.

1 września br. w miastach 
i gminach województwa odbę­
dą się manifestacje antywo­
jenne. w których powszechny 
udział weźmie młodzież, (am)

Uczniowska spartakiada 
zjednoczenia „Predom"

Jeszcze nie przebrzmiały 
echa X. Centralnych Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej, a już ma­
my w Radomiu następną o- 
gólnopolską imprezę sportową.

Dziś, tj. 8 bm. o godz. 16 
na stadionie RKS Broń przy 
ul. Narutowicza rozpocznie się 
VIII Spartakiada Szkół Za­
wodowych Zjednoczenia Prze­
mysłu Zmechanizowanego 
Sprzętu Domowego „Predom” 
Organizatorami imprezy, która 
zakończy się w niedzielę 10 
bm. są: Zakłady Metalowe 
„Predom-Łucznik” oraz Zespół 
Szkół Zawodowych im. gen. 
„Waltera” w Radomiu, (ant)

KRONIKA DNIA
W Rusinowie jadący motocy­

klem 22-Letni Jan Madej wymusił 
Sierwszeństwo przejazdu na skrzy- 
owaniu i zderzył się z samocho­

dem ciężarowym marki „Star” im 
rej. RAD-209C, którym kierował 
Stanisław Kucharczyk. W wyni­
ku zderzenia motocyklista dozna) 
ogólnych obrażeń ciała i został 
przewieziony do szpitala w No­
wym Mieście.

★
Na skrzyżowaniu ul. Warszaw 

skiej z placem Kościuszk. w No­
wym Mieście Józef Sułek kieru­
jący samochodem marki ,,2uk’ 
nr rej. 0053-CS wymusił pierw 
szeństwo przejazdu i zderzył się 
z motorowerem marki „Simson” 
który prowadził 31-letni Edward 
Lewandowicz. Na skutek zderze­
nia motorowerzysta oraz jadący 7 
nim 5-letni syn Piotr doznali cięż­
kich obrażeń ciała. Po przewie­
zieniu do szpitala Piotr Lewando­
wicz zmarł. Kierowca „Zuka” zo­
stał zatrzymany w areszcie.

★
Podczas kąpieli w miejscu nie­

strzeżonym w zalewie w Siczkach 
utonął 54-letni Jerzy Dybalski 
mieszkaniec Jedlni Letnisko.

★
W Zbroszy Dużej wybuchł po­

żar w zabudowaniach Witolda 
Wrońskiego. Spalił się budynek 
mieszkalny wartości 60 tys. zł. 
Przyczyną pożaru było zwarcie 
instalacji elektrycznej.

★
W Koceranach gmina Pniewy 

wybuchł pożar w budynku miesz­
kalnym Pawła Wicińskiego. stra­
ty wynoszą 70 tys. zł. Przyczyną 
pożaru były wadliwe przewody 
kominowle. (bw)


